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— JAPONIA — DROGA DO MOCARSTWO- 
WOSCI — HANDEL ZAGRANICZNY WA­
RUNKIEM ISTNIENIA str. 10

Czy zwiększyć import, czy też drastycznie redu­
kować eksport? Oto dylemat japońskiej gospodar­
ki.

Wiesław Szyndler-Głow ickiMieczysław Mieszczankowski
— ILUZJE FARMERSKIEJ DROGI ROZ­
WOJU str. 1—8

Emil Nędzowski
— NOWE REGUŁY GRY W „PETROCHE­
MII” •. str. 6

Zjednoczenie „Petrochemia" będzie Jedną z Jed-. 
nostek inicjujących 1 pilotujących unowocześnione 
zasady zarządzania. Interesujące są zasady zarzą­
dzania w tej największej organizacji gospodarczej 
MPCh.

— NAD NIEMODRYM DUNAJEM str. 11

Austria stała się- dziś zamożnym krajem, co za­
wdzięcza szybkiemu 1 efektywnemu rozwojowi go­
spodarki. Na przykładzie przedsiębiorstw, które 
miał możność zwiedzić, autor przedstawia charak­
terystyczne, ciekawe dla nas cechy tego rozwoju.

Druga część cyklu „Kierunki socjalizacji polskie­
go rolnictwa" rozpoczętego w nr 44. Autor podda- 
je tutaj krytyce koncepcje farmerskiej drogi roz­
woju rolnictwa w Polsce.

NASZ KOMENTARZ

POWSZECHNIE znana decyzja o stabilizacji cen podstawo­
wych artykułów żywnościowych na następny rok mu* 
siała wywołać naturalne zadowolenie całego społeczeństwa. 
Ceny tych artykułów mają ważący wpływ na wielkość 
kosztów utrzymania, a od poziomu tych kosztów — obok 
wysokości płac — zależy postęp w poprawie warunków 

bytowych nas wszystkich. Inaczej mówiąc — będziemy mogli za 
nasze rosnące place więcej kupować — lepiej odżywiać się. lepiej 
ubierać, ładniej urządzać mieszkania, przyjemniej spędzać urlopy.

Ta strona zagadnienia była już szeroko w prasie komentowana, 
nie ma. więc potrzeby podkreślania raz jeszcze społecznego sensu 
decyzji o zamrożeniu cen. Warto jednak chwilę zastanowić się nad 
tym, co umożliwiło taką decyzję i co musimy robić, aby jej pozy­
tywne skutki były ja.k największe i jak najszersze.

ł A /ciągu ostatnich dwóch lat osiągnęliśmy wyraźne postępy 
yy w różnych dziedzinach gospodarowania. Wysoki wzrost pro­

dukcji przemysłowej i rolnej jest przy tym jednym z zasad­
niczych czynników umożliwiających utrzymanie równowagi rynko­
wej przy szybkim zwiększaniu dochodów ludności i równoczesnej 
stabilizacji cen. Na ten wzrost złożyło się uj^Ve przyczyn. Najistot­
niejsza z nich — to lepsza praca ogrontjre^i większości załóg robot­
niczych i rolników. Usunięcie błędnygltikódcepcji dotyczących spo­
życia, zlikwidowanie pewnej biurokratycznej patologii w zarządzaniu 
i planowaniu — wyzwoliło duże. ’pokłady energii społecznej, umożli­
wiło szybki wzrost produkcji rynkowej* .przy starych proporcjach 
w majątku produkcyjnym .i bez istotniejszych zmian w strukturze 
gospodarki. Jest bowiem jasne, że takich-zmian w szerszym zakresie 
w ciągu dwóch lat dokonać nie można.

Obok tego-nie bez znaczenia był i dobry układ warunków obiek- 
— sprzyjająca rolnictwu i budownictwu pogoda, dość ko­

stny dla nas układ cen w handlu światowym itp. Nie zapomi- 
ąc o tych sprzyjających okolicznościach trzeba jednak podkreślić, 

że tym razem, zostały one właściwie wykorzystane, że nie mniej 
ważny od nich jest fakt dyskontowania obiektywnych okoliczności 
dla realizacji celów społeczno-ekonomicznych.

I tak na przykład stosunkowo niezły układ warunków klimatycz­
nych dla wegetacji roślin nie przyniósłby takich efektów, gdyby 
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wcześniej nie zmieniono warunków ekonomicznych dla produkcji 
rolnej, co skłoniło rolników do intensywnego wykorzystania grun­
tów, do szybkiego inwestowania w swoje gospodarstwa. Podobnie 
przedstawia, się sytuacja w budownictwie. Łagodna ubiegło­
roczna zima umożliwiła wcześniejsze rozpoczęcie prac na budowach. 
Równocześnie jednak przygotowanie przed zimą odpowiedniej ilości 
tak zwanych stanów zerowych oraz zmiany organizacyjne i płacowe 
spowodowały wysoki, bo sięgający 9 proc, wzrost wydajności pracy 
i umożliwiły złagodzenie trudności wynikających z niedoboru mocy 
wykonawczych.

Szybki wzrost produkcji przemysłowej, opierający Się między 
innymi na zobowiązaniach załóg robotniczych w ramach akcji 20 
miliardów, napotkałby na o wiele trudniejsze bariery zaopatrzeniowe 
i. kooperacyjne, gdyby na początku bieżącego roku nie zliberalizowa­
no przepisów dotyczących handlu zagranicznego, nie dano większych 
m oż l i w ości importowych.

PO'VSTAJE pytanie: czy wszystkie obiektywne i subiektywne 
czynniki, które wpłynęły na dobre wyniki gospodarowania 
w roku bieżącym będą działały z równą siłą również w roku 

przyszłym? I co należy robić, by w przypadku mniej sprzyjającego 
układu okoliczności zewnętrznych zapewnić dynamiczny rozwój 
całej gospodarki.

W tym roku ciężar zapewnienia równowagi rynkowej dźwigały 
na sobie w dużej mierze rolnictwo i przemysł rolno-spożywczy. 
Skup najważniejszych artykułów hodowlanych wykazywał w ciągu 3 kwartałów wzrost o ponad 20 proc., produkcja przemysłu rolno- 
spożywczego wzrosła- o ponad 13 proc. W komentarzu pt. ^UMAC­
NIANIE RÓWNOWAGI” zwracaliśmy uwagę, że nie można, już spo­
dziewać się w przyszłości tak szybkiego wzrostu towarowości gospo­
darstw chłopskich i że w związku z tym przyrost skupu będzie 
zbliżał się do tempa, wzrostu produkcji. Jak wiadomo, w rolnictwie 
ta, ostatnia w dłuższym okresie czasu rośnie dość wolno, co najwyżej 
w granicach kilku procent rocznie. (W latach 1971—72 wzrost pro­
dukcji rolnej wyniósł około 11 proc. — a był to wzrost w naszych 
w a runk a ch rekord o w y).

Zasadniczym problemem staje się więc w tej chwili utrzymanie 
tempa wzrostu produkcji rolnej, a więc przede wszystkim dalsza 
poprawa zaopatrzenia rolnictwa u- środki produkcji. Aktualnie naj­
więcej zależy od dostaw materiałów budowlanych dla wsi oraz od 
dostaw maszyn rolniczych. Są to dwa. odcinki, w których na rynku 
wiejskim wystąpiły ostre niedobory już w roku bieżącym. O ile jed­
nak problem przezwyciężenia deficytu materiałów budowlanych, 
głównie cementu, jest sprawą bardziej długofalową (aktualnie sytua­
cję łagodzi się przez import}, to szybszej poprawy można oczekiwać 
w dziedzinie maszyn rolniczych. Zapotrzebowanie na. nie wzrosło 
w granicach 30—40 proc., podczas' gdy produkcja krajowa wzrosła 
o 14—15 proc, Idzie tu nie tylko o przyspieszenie tempa, wzrostu 
produkcji, ale i o elastyczne dostosowywanie się do zmian popytu. 
Zmiany te wynikają przede wszystkim z intensyfikacji produkcji 
rolnej (głównie hodowli) oraz z potrzeby mechanizacji wielu prac 
potowych. Mechanizacja, bowiem zaczyna stawać się wręcz koniecz­
nością technologiczną wobec wzrostu plonów wielu roślin.

Przemysł rolno-spożywczy będzie musiał w roku przyszłym po­
dwoić w stosunku do roku bieżącego absolutny przyrost produkcji. 
Podobne, choć może nie tak napięte zadania, stoją przed przemysłem 
lekkim (przyrost produkcji będzie musiał. być wyższy o ponad 40 
proc, w stosunku do roku bieżącego). Idzie więc tu już o skokowe 
zwiększanie produkcji, o nowe towary wartości dziesiątków miliar­
dów złotych. Rezerwy, jakie można jeszcze uruchomić przez lepsze 
wykorzystanie istniejącego w tych gałęziach majątku trwałego nie 
mogą już zapewnić wykonania tych zadań. Zasadniczego znaczenia 
nabiera więc działalność inwestycyjna. Działalności, tej poświęcamy 
od dłuższego czasu eykl publikacji pt. „INWESTYCJE LEKKIE
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POMOC I WSPÓŁDZIAŁANIE
TADEUSZ LESZEK

Radzieccy naukowcy stworzyli nowy typ generatora, (MGP), przekształcającego energię cieplną bezpośrednio 
w elektryczną. Na zdjęciu: uruchomienie instalacji doświadczalno-przcmysiowej.
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S Z U K A M Y 
OSZCZĘDNOŚCI
MATERIAŁOWYCH
Zarząd Główny Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego i redakcja 
„Życia Gospodarczego*' zwracają się do pracowników przedsię­
biorstw we wszystkich resortach gospodarczych z następującymi py­
tania mi<

KONCEPCJA farmerskiej drogi polskiego rolnictwa ma długi rodowód. Jej pier­wociny sięgają końca XVIII wieku. W pełni wykrystalizowaną wykładnię teo­retyczną otrzymała jednak dopiero w końcu XIX i na początku XX wieku w pracach E. DAVIDA, uzasadniających wyż­szość drobnej i średniej produkcji nad wielką produkcją rolną. Koncepcję tę przejęli i polscy ekonomiści. W okresie międzywojennym obej­mowała ona szeroki nurt różnych kierunków myślenia z głównym jej ; teoretykiem WŁADY­
SŁAWEM GRABSKIM na czele.

Nurt ten obejmował powszechnie i uczelnie akade­
mickie, będąc głoszony ex cathedra, i polityków go­
spodarczych, i kierunki polityczne, zwłaszcza prawico­
we odłamy stronnictw' ludowych, a później i ruch 
agraryzmu. W latach trzydziestych wiązano go ściśle 
z propagandą antysowiecką, a konkretnie w tym wy­
padku — antykolchozową, wykazując że polska wieś 
nigdy nie będzie zespolona w duże gospodarstwa, gdyż 
zgodnie z porzekadłem góralskim: „ono może by tam

i belo, ale nigdy nie zechce" (tak kończyła się Jedna 
ze znanych książek poświęconych tej kwestii),

W pierwszych latach kształtowania zrębów Polski Ludowej koncepcja farmerskiej drogi roz­woju wsi była dość szeroko rozpowszechniona. Rok 1948, przekreślenie koncepcji stopniowej socjalizacji rolnictwa reprezentowanej przez PPR i przyjęcie kursu na kolektywizację — silą rzeczy wyłączyło z areny teoretycznej i poli­tyczno-gospodarczej także i omawianą koncepcję. Rok 1956—1957, wielka dyskusja agrarna z tych lat, przyniosły ponowne ożywienie tej koncepcji. Znalazła ona na lamach periodyków nową wy­kładnię, dostosowaną do zmienionych warunków ustrojowych. (Podjąłem wtedy ,z' nią polemikę na lamach „Życia Gospodarczego" nr 24 i 26 z 1957 r.). Zwycięstwo koncepcji stopniowej soc­jalizacji na III Zjeżdzie PZPR oraz utworzenie w wyniku uchwał II’ Plenum Funduszu Rozwoju Rolnictwa w 1959 r. sprawiają, że farmerska

ZŁOTY JUBILEUSZ KRAJU RAD (2)

Osiągnięcia gospodarcze i społeczne Kraju 
Rad umożliwiły szybki rozwój współpracy 
ekonomicznej i naukowo-technicznej z całą 
wspólnotą socjalistyczną oraz z wieloma in­
nymi państwami świata. Rosnące uczest­
nictwo w międzynarodowym podziale pracy, 
wzrost wymiany handlowej i wykorzystanie 
rezultatów światowej rewolucji naukowo- 
technicznej przyczyniło się z kolei do przy­
spieszenia rozwoju radzieckiej gospodarki 
narodowej.

W
 MINIONYM półwieczu istnienia państwa radzieckiego nastąpił dyna­miczny rozwój produkcji material­nej i w ślad za tym wzrost radziec­kich obrotów handlu zagranicznego. W stosunku do 1950 roku zwiększy­
ły się one przeszło 7,5-krotnie, osiągając w 1970 

roku ponad 22 ,mid rubli Rosnące potrzeby gospodarki radzieckiej i wzrastające możliwości ..produkcyjne powodują konieczność przyśpiesze- ' nia- rozboju korzystnej współpracy ekonomicz- ■ .ńejpi naukowo-technicznej z zagranicą.
ZEWNĘTRZNE STOSUNKI GOSPODARCZE
Związek Radziecki posiada rozwinięte kon­

takty handlowe z przeszło 100 państwami świa- 
■, ta. .W całości obrotów handlu zagranicznopo.
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■f Czy i jakie oszczędności materiałowe można wygospodarować w twoim 
1 • zakładzie pracy?
O Czy rezerwy materiałowe zawarte są przede wszystkim w technologii 

• produkcji, strukturze asortymentowej, konstrukcji wyrobów, czy może 
decyduje brak nowoczesnych materiałów?
O Jakie możliwości zaoszczędzenia materiałów występują w innych dzie- 

dżinach gospodarki materiałowej w obrocie ekonomicznym, w gospodar­
ce magazynowej, w gospodarce zapasami, w dziedzinie wykorzystania su­
rowców wtórnych?
A Jakie czynniki z zakresu organizacji pracy oraz planowania i zarządza- 
^■nia wewnątrz twojego zakładu pracy, a także zewnętrzne, utrudniają 
racjonalną gospodarkę materiałową?
C Czy i jakie twój zakład podjął działania zmierzające do zmiany istnie- 

jącej sytuacji i co jeszcze należałoby twoim zdaniem zrobić?
Odpowiedzi należy nadsyłać na adres redateji. Termin — do końca grud­nia 1972 r.- Redakcja zastrzega sobie prawo dokonywania skrótów.Najlepsze odpowiedzi będą nagradzane. Ustala się następujące nagrody'

2 000 zł — za pierwsze miejsce1 000 zł — za drugie miejsce cztery wyróżnienia po 500 zł
O kolejności miejsc i wyróżnieniach rozstrzygnie jury w składzie:
Przewodniczący:

• mgr MIKOŁAJ ADACH, Radca Przewodniczącego Państwowej Rady Gospodarki Materiałowej.
Członkowie:

0 dr ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK — Zastępca Redaktora Naczelnego „Życia Gospodarczego”;
9 mgr MAREK MISIAK, doradca wicepremiera, przedstawiciel ZG PTE, 

członek zespołu konsultacyjnego „Życia Gospodarczego”,
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droga rozwoju rolnictwa ponownie zostaje wy­cofana z obiegu.
Ale nie na długo, już po kilku latach zaczyna się znów pojawiać: początkowo przede wszyst­kim w wypowiedziach w toku dyskusji, w refe­ratach, 'na konferencjach itp. W 1968 r. pojawia się na lamach czasopism; autorzy prognoz wyka­zują. że kierunek ewolucji struktury agrarnej będzie zmierzał do dominacji silnych gospo­darstw indywidualnych o optymalnym rozmiarze w granicach 20 hektarów; przy czym rozpatry­wany horyzont czasowy sięga! aż roku 2000. (Sygnalizując, że znów odżywa koncepcja far­merskiej! dr,ogi rozwoju rolnictwa podjąłem wte­dy ponownie z nią polemikę na łamach Ż. G. _ nr 43, i 44 z 1968 r. oraz na konferencji PTE w grudniu 1069 r.),
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X WAŻĄCE”. W tym miejscu chcemy jedynie dodać, że waga tych 
inwestycji w roku 1073 jeszcze wzrasta, w związku z decyzją o za­
mrożeniu cen.

BARDZO wysokie tempo wzrostu nakładów inwestycyjnych w ro­
ku bieżącym (wzrost ten wyniesie według dotychczasowych prze­
widywań ponad 18 proc.) i przewidywane w przyszłym roku 

powiększenie nakładów o około 1.3 proc., spowodują zwiększenie 
udziału inwestycji w dochodzie narodowym. W roku bieżącym udział 
ten wyniesie około 25,4 proc., w roku przyszłym ponad 26 proc. 
W tej sytuacji powstaje obawa czy tak wysoki wzrost nakładów 
w krótkim okresie czasu nie ograniczy możliwości wzrostu spożycia.

Wydoje się. że trzeba spojrzeć na działalność inwestycyjną nie 
tylko z ..arytmetycznego” punktu widzenia i odrzucić rozumowanie, 
że im więcej tr danym roku inwestujemy, tym mniej możemy prze­
znaczyć na spożycie. Inwestycje mogą być czynnikiem nie tylko nie 
konkurującym, ale SPRZYJAJĄCYM zwiększaniu konsumpcji, jed­
nak pod kilkoma warunkami.

Po pierwsze decyduje o tym struktura nakładów. Jeżeli większość 
przyrostu nakładów skierowana, jest na zwiększanie produkcji ryn­
kowej, to rozpiętość w czasie między poniesionymi nakładami, 
a osiągnięciami, w spożyciu jest stosunkowo krótka.

Drugim warunkiem jest skrócenie cyklu inwestowania w inwe­
stycjach rynkowych, co dodatkowo może poważnie ten okres skrócić.

Po trzecie, wreszcie, polityka inwestycyjna musi być odpowiednio 
skojarzona z polityką handlu zagranicznego, a import artykułów 

konsumpcyjnych nie może w łym przypadku być traktowany Jako 
swoistego rodzaju strata, która nie przynosi efektów dla dynamizo­
wania rozwoju w dłuższym okresie czasu, lecz jako wypełnienie 
luki, które umożliwia zwiększanie rozmiarów inwestycji bez ujem­
nych skutków dla spożycia,
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Aktualnie udział inwestycji rynkowych w ogólnej puli nakładów 
jest — mimo poprawy jaka dokonała się w ciągu ostatnich dwóch 
lat — stosunkowo nieduży i wynosi około 20 proc. Można spodziewać 
się, że plan na rok przyszły będzie zawierał dalsze zwiększenie tego 
udziału w granicach 1—2 punktów. Wydaje się, że główną przeszko­
dą w zmianie struktury inwestycji pod tym kątem są możliwości 

przerobowe przedsiębiorstw budowlanych, sprawność inwestycyjna 
resortów i zjednoczeń w przemysłach rynkowych oraz zaopatrzenie 
w materiały budowlane, W roku przyszłym zasadnicze więc znacze­
nie będzie miało przezwyciężenie tych trudności.

ZWIĘKSZENIE produkcji rynkowej będzie zależało również od po­
stępu w gospodarce materiałowej. Nadmierne zużycie materiałów 
jest istotnym hamulcem wzrostu produkcji wielu poszukiwanych 

artykułów. Napięcia w bilansach materiałowych występowały juz 
w roku bieżącym i występować będą również w roku przyszłym. 
Skoncentrowanie uwagi na oszczędnościach materiałowych ma zna­
czenie nie tylko z punktu widzenia bieżących możliwości wzrostu 
produkcji, ale również z punktu widzenia struktury inwestycji. Nie­
dobory materiałów zmuszają bowiem do wzrostu inwestycji surow­
cowych, charakteryzujących się dużą majątkochlonnością, i długim 
cyklem.

Wymieniony wyżej rejestr problemów nie zamyka wcale listy 
skomplikowanych zagadnień, jakie stają przed gospodarką w związ­
ku z potrzebą utrzymania wysokiej dynamiki rozwojowej przy sta­
bilizacji cen na podstawowe artykuły żywnościowe. Decyzja o za­
mrożeniu cen oparta była nie tylko na analizie dotychczasowego 
rozwoju i na planach na rok przyszły. Zawiera ona w sobie również 
element niewymierny, ale niezwykle ważny. Zakłada bowiem utrzy­
manie i wzmożenie wysokiego stopnia zaangażowania społecznego, 
skierowanie uwagi i energii na najważniejsze odcinki, które decy­
dować będą o możliwości utrzymania wysokiego tempa wzrostu płac 
i dochodów również w następnych latach bieżącego planu 5-letniego.

S.C.

W UBIEGŁYM TYGODNIU
Posiedzenie Prezydium Rządu
0 3 bm. odbjio się posiedzenie Pre­

zydium Rządu, na którym omówiono 
przedstawione przez Ministerstwo Finan­
sów założenia projekt u budżetu państwa 
l planu kredytowego na 1973 rok. Pro­
jekt budżetu oparty jest na założeniach 
narodowego planu gospodarezego na rok 
przyszły.

— Prezydium Rządu rozpatrzyło pro­
jekt uchwały Rady Ministrów w spra­
wie cykli realizacji różnych przedsię­
wzięć inwestycyjnych. Generalną inten­
cją dokumentu jest przyspieszenie — w 
oparciu o uzyskiwany postęp w techno- 

. logii i organizacji budownictwa oraz 
skracanie cykli dostaw maszyn i ’urzą­
dzeń — tempa budowy i modernizacji 
obiektów zarówno o charakterze produk­
cyjnym, jak i w dziedzinie budownictwa 
ogólnego.

Nowa uchwala wprowadza znacznie 
skrócone czasokresy realizacji inwesty­
cji, średnio o 23,6 proc, dla inwestycji 
produkcyjnych i o 17,8 proc, dla bu­
downictwa ogólnego. Integralną częścią 
uchwały jest załączony do niej wykaz 
normatywów cykli realizacji inwestycji. 
Obejmuje on ponad 900 rodzajów róż­
nego typu obiektów reprezentujących 

. poszczególne dziedziny gospodarki, o- 
kreślając dla nich czas wykonania bu­
dowy bądź modernizacji. Minister bu­
downictwa i przemysłu materiałów bu­
dowlanych został upoważniony do uzu­
pełnienia i modyfikowania tego wykazu.

Nowym elementem w ucnwale jest 
włączenie robót przygotowawczych do 
cykli, realizacji inwestycji. Takie posta­
wienie sprawy zmierza do zlikwidowania 
obecnych praktyk polegających na prze­
wlekaniu robót, które poprzedzają fak­
tyczną realizację inwestycji.

Przepisy uchwały oraz nowe norma- 
. ty wy cykli realizacji inwestycji obowią­
zywać będą w stosunku do przedsię­
wzięć rozpoczynanych od 1 stycznia 1973 
roku.
- Prawidłowe wykonanie w praktyce tej 
nowej uchwały, o doniosłym znaczeniu 
dla usprawnienia procesu realizacji za­
dań inwestycyjnych wymagać będzie 
aktywnego wsparcia i skoordynowanego 
współdziałania ze strony inwestorów* 
wykonawców i dostawców sprzętu.

W komisjach sejmowych
7 0 Rządowe projekty ustaw o refor­
mie władz terenowych zostały wstępnie 

-rozpatrzone na wspólnym posiedzeniu 
sejmowych komisji: prac ustawodaw­
czych, rolnictwa i przemysłu spożyw­
czego oraz spraw wewnętrznych i wy­
miaru sprawiedliwości, z udziałem przed­
stawicieli innych komisji sejmowych 1 
organów rządowych.

Stwierdzono, że szczególnie istotnym 
walorem reformy jest zbliżenie aparatu 
państwowego do ważnych — rozstrzyga­
nych na co dzień — spraw mieszkańców 
gmin. Reforma powinna przynieść — 
zdaniem posłów — umocnienie zarówno 
organów przedstawicielskich, jak i ad- 
ministracyjno-wykonawczych. Dyskutan­
ci wiele uwagi poświęcili zadaniom 
gminnej rady narodowej i sposobom 
jej powołania w okresie przed kolejny­
mi wyborami do rad narodowych, u- 
prawnieniom jej prezydium i komisji, 
kompetencjom naczelnika gminy, roli ze­
brania wiejskiego i sołtysa.

*
Sejmowa Komisja Rolnictwa 1 Przemy­

ślu Spożywczego uchwaliła dezyderaty 
będące rezultatem dyskusji na ostatnich 
posiedzeniach. Posłowie rozpatrując re­
alizację ustawy o scalaniu i wymianie 
gruntów oraz o uregulowaniu własności 
gospodarstw rolnych stwierdzili, iż tem­
po wprowadzania ich w życie jest zbyt 
wolne. Zasadniczą przyczyną tego jest 
brak kadr fachowców, prowadzących te 
prace. Dotrzymanie ustalonych terminów 
— zdaniem posłów — uzależnione jest 
od zwiększenia liczby pracowników w 
powiatowych radach narodowych.

■ W stosunku do obecnych potrzeb, zbyt 
wolno przebiega również — stwierdziła 
Komisja - realizacja ustawy o zaopa­
trzeniu rolnictwa i wsi w wodę. Na te 
cele przeznacza się za szczupłe nakłady 
finansowe 1 materiałowe. Niedostateczną 
mocą przerobową dysponują również 
przedsiębiorstwa specjalistyczne, zgrupo­
wane w zjednoczeniu „Elwod".
. Posłowie uznali za wskazane znoweli­
zowanie obowiązujących przepisów w ten 
sposób, aby państwo podejmowało bu­
dowę urządzeń szczegółowych, zaś całość 
kosztów zwracali właściciele nierucho­
mości.

Komisja rozpatrywała również działal­
ność służby inseminacyjnej.

Warunki bytu ludności w 
badaniach GUS
• Lepszemu rozeznaniu w kierunkach 

popytu rynku służą statystyczne badania 
budżetów rodzinnych, które Główny U- 
rząd Statystyczny już prowadził, lecz w 
niewystarczającym zakresie. Rozpoczęty 
w październiku nowy cykl badań po raz 
pierwszy obejmie wszystkie grupy lud­
ności zarówno miejskiej, jak i wiejskiej. 
Pozwolą one na uchwycenie zmian za­
chodzących w strukturze dochodów i 
wydatków. Dostarczą odpowiedzi na wie­
le pytań dotyczących zróżnicowania go- 
spodarstw domowych wszystkiej .grup 
ludności. Chociaż badania dotyczyć będą 
konkretnych rodzin, to ich rezultaty wy­
korzystane zostaną tylko dla celów sta­
tystycznych i będą całkowicie anonimo­
we.

dzeniu Komisji CRZZ ds. Ochrony 
Pracy, która obradowała nad tezami na 
VII Kongres związków Zawodowych w 
części dotyczącej bezpieczeństwa pracy.

Eksperci o aspektach turystyki
0 Społeczne funkcje turystyki i "Wy­

poczynku były tematem dwudniowej 
konferencji naukowej ok. 80 ekspertów 
z tych dziedzin w JaszoWcu k. Wisły. 
Dokonano szerokiego przeglądu aktual­
nego stanu i możliwości rozwoju róż­
nych form rekreacji. Rezultaty dyskusji 
stanowić będą podstawę decyzji planów 
socjalnych i programów wykorzystania 
czasu wolnego ludności.

O 5 miesięcy wcześniej ruszyła 
chłodnia składowa w Rzeszowie

0 Ostatnie obiekty, wchodzące w 
skład największej na terenie Rzeszow- 
szczyzny chłodni składowej w Rzeszowie 
— zostały przekazane do eksploatacji. 
Zamrażane i przechowywane są tu pro- 
dulrty mleczarskie, mięso i jego prze­
twory, owoce, warzywa ilp. Nie tylko 
skrócono cykl budowy obiektu o ok. 5 
miesięcy, ale także systematycznie skra­
cano czasokresy rozruchu technologicz­

nego poszczególnych komór 1 tuneli. 
Również aparatura chłodnicza — sprę­
żarki, agregaty, zbiorniki itd. dostarczo­
na przez wytwórnię urządzeń chłodni­
czych w Dębicy, pozwala — jak się o- 
kazalo w praktyce — na uzyskiwanie 
wyższych parametrów wydajności niż to 
przewidywał producent.

3 miliony DWT z Gdańskiej 
Stoczni

9 Załoga Stoczni Gdańskiej Im. Leni­
na przekazała do eksploatacji trawler- 
przetwórnię ,,Tucan“ przeznaczony dla 
przedsiębiorstwa połowów dalekomor­
skich „Dalmor“ w Gdyni. W jednostce 
te,i zawarta jest 3-milionowa tona stat­
ków, zbudowanych przez gdańskich 
stoczniowców.

Aktywizacja przewozów PŻM
0 PŻM, która uchodzi w kolach że­

glugowych świata za jednego z najsolid­
niejszych przewoźników morśkidji, po U® 
mocnieniu swej pozycji w Europie, A“ 
fryce i na Dalekim Wschodzie, koneen- ‘

obecnie. swą. Rwągę ,ną. jtontyneifc 
cie amerykańskim, szczególnie na prze­
wozach w rejon zatoki Meksykańskiej, 
gdzie statki PŻM już od pewnego czasu 
zawijają po zboże i pasze.

Przewozy PKP na Śląsku
0 W okręgu katowickim dokonuje się I 

ponad 20 proc, przewozów pasażerskich 
i około 50 proc, ogólnych przewozów to­
warowych. IV IV kwartale br. na tej 
sieci przewiezionych być musi prawie 45 
min ton ładunków, tj; o około miliona 
ton więcej niż w tym samym czasie ub. r.

Reaktor „Maria"
W W Instytucie Badań Jądrowych w 

Świerku pod Warszawą trwa budowa 
drugiego polskiego reaktora badawczego. 
Nowy reaktor o mocy 30 MW z możli­
wością zwiększenia do ponad 60 MW 
(pierwszy „Ewa“ — ina 10 MW), speł­
niać będzie rolę uniwersalnego narzędzia 
badawczego zarówno dla IBJ, jak i dla 
innych placówek naukowych.

Polskie załogi montują w NRD 
turbinę o mocy 500 MW
0 W decydującym stadium znajdują 

się prace brygady przedsiębiorstwa „E- 
nergomontaż-Poludnie’‘ z Katowic przy 
montażu pierwszej z dwóch turbin o 
mocy 500 megawatów w elektrowni „Ha- 
genwerder 3” kolo Goerłitz. (NRD).

Urządzenia chłodnicze
z dębickiej wytwórni dla Grecji

e. Wytwórnia urządzeń chłodniczych w I 
Dębicy — zdobyła nowy — dziewiąty już 
z kolei (po ZSRR, NRD, CSRS, Węgrzech, 
Bułgarii. Iranie, Iraku i Albanii) — za­
graniczny rynek zbytu: Grecję. Kraj ten 
zakupując w dębickiej WUCH wyposa­
żenie aż do 6 wielkich chłodni składo­
wych — stal się jednym z jej najwięk­
szych partnerów handlowych.

Projektowanie i modernizacja 
zakładów przemysłowych

® Kilkuset specjalistów 1 naukowców 
obradowało w Warszawie nad kierunka­
mi usprawnień procesów prognozowania, 
programowania 1 projektowania rozwoju 
produkcji przemysłu maszynowego.

Komputery w gospodarce wodnej
0 Kompleksowy projekt rozwoju sy­

stemu wodnego rzeki Wisły opracowy­
wany uracz polskich specjalistów przy 
współpracy ONZ zapoczątkował szerokie 
stosowanie analizy systemów i badań 
operacyjnych pray sporządzaniu planów 
rozwoju gospodarki wodnej. Po raz 
pierwszy bowiem w naszym kraju pray 
planowaniu tej gospodarki dła dużych 
obszarów, zastosowano mćtndy optyma­
lizacyjne pray określaniu programu in- 
westycylnegb. zaś niemal całość prac 
obliczeniowych wykonały komputery.

Polskie cukrownie 
pracują za granicą
0 W eksporcie cukrowni, realizowa­

nym w formie kompletnych obiektów* 
Polska zajmuje w świecie jedna z czo­
łowych nozycji. Za granica pracuje już 
40 polskich cukrowni m. in. w Związku 
Radzieckim. CSRS, Iranie, Cejlonie, Ma­
roku.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
ZSRR najpoważniejszy udział mają kraje socja­listyczne, głównie zrzeszone w Radzie Wzajem­nej Pomocy Gospodarczej. Udział tych państw w ogólnych obrotach radzieckich wynosi około 55 proc. W ubiegłym pięcioleciu obroty Zwią- ku Radzieckiego z krajami RWPG wyniosły ponad 51 mid rubli. W latach 1971—75 ich wy­sokość powinna osiągnąć prawie 80 mid rubli.

Udział poszczególnych krajów w ogólnych obrotach 
handlowych ZSRR jest różny w zależności od po­
tencjału gospodarczego i stopnia powiązania z mię­
dzynarodowym rynkiem. Aktualnie udział ten przed­
stawia się następująco: NRD — 15 proe., PRL — 11 
proc., CSRS — lo proc., Bulgaria ponad 8 proc., 
Węgry prawie 7 proc, i Rumunia około 4 proc.

Związek Radziecki jest natomiast głównym 
partnerem handlowym krajów RWPG. Jego 
udział w ogólnych obrotach tych krajów stano­
wi: w Bułgarii 55 proc., w CSRS 33 proc., 
w NRD 40 proc., w PRL 36 proc., w Rumunii 
27 proc., w WRL 33 proc.

Nawiązanie przez wszystkie kraje socjalistycz­
ne ścisłej współpracy ekonomicznej i naukowo- 
technicznej z Krajem Rad — już w pierwszych 
miesiącach po zakończeniu działań wojennych 
— było podstawowym warunkiem odbudowy 
ich gospodarki ze zniszczeń wojennych i czyn­
nikiem sprzyjającym szybkiemu rozwojowi 
gospodarczemu oraz społecznemu. Pomoc udzie­
lona krajom RWPG przez ZSRR w tym trud­
nym okresie rozwoju miała decydujący wpływ 
na dalszy postęp ekonomiczny i społeczny w po­
szczególnych krajach.

Bogata baza surowcowa w Związku Radziec­
kim oraz szeroki rynek zbytu spowodowały, iż 
kraje socjalistyczne w wyjątkowo szybkim tem­
pie rozwinęły obroty handlowe właśnie w pier­
wszej kolejności z państwem radzieckim, które 
stało się głównym partnerem we współpracy 
ekonomicznej i naukowo-technicznej. Planowo 
kształtowane rozmiary handlu zagranicznego, 
wzajemnie korzystne ceny na podstawowe to­
wary będące przedmiotem oBrotu, gwarantowa­
ło poszczególnym krajom niezależność politycz­

Związkowcy o ochronie pracy
• Kierownictwa zakładów pracy 

wspólnie z samorządami robotniczymi 
powinny przygotowywać roczne i dłu­
gofalowe programy poprawy warunków 
i bezpieczeństwa pracy. Programy te 
powinny być co roku aktualizowane, a 
Ich wykonanie — egzekwowane w takim 
samym trybie i z takimi konsekwen­
cjami, Jak realizacja planów produkcyj­
nych — taki wniosek zgłoszono na posie­

„Ruch" Informuje Przedsiębiorstwa Państwowe, Spółdzielnie, Urzędy, 
Szkoły —
25 listopada 1972 r. upływa ostateczny termin odnowienia prenumeraty 
krajowych dzienników i czasopism na rok 1973.

Czas nagli — dni pozostało niewiele I

POMOC
I WSPÓŁDZIAŁANIE
ną 1 gospodarczą w świecie oraz ochronę Ich 
interesów handlowych przed ujemnymi skutka­
mi wahań koniunkturalnych występujących 
często na rynku światowym.

DOSTAWY PALIW I SUROWCÓW
Najważniejszym niewątpliwie czynnikiem, 

który sprzyjał szybkiemu rozwojowi gospodar­
czemu krajów RWPG było zaspokojenie ich po­
trzeb w paliwo, surowce i w inne materiały do 
produkcji. Radzieckie dostawy tych towarów 
pokrywają w około 70 proc, potrzeby importo­
we pozostałych krajów RWPG. W zależności 
od wielkości własnej bazy surowcowej i zakre­
su przetwórstwa materiałów, stopień pokrycia 
wewnętrznych potrzeb poszczególnych krajów 
w tym zakresie jest zróżnicowany.

ZSRR pokrywa potrzeby importowe krajów socja­
listycznych w około 80—90 proc, na ropę nafto­
wą i produkty naftowe; w 80—85 proc.. na rudy że­
laza; w 90—100 proc, na gaz ziemny; w 70—90 proc, 
na metale kolorowo; w 70—80 proc, na bawełnę. Do­
tyczy to również w dużym stopniu surowców fosforo- 
nośnych i nawozów fosforowych,,węgla, koksu, ce­
mentu, celulozy, drewna, wełny, zboża, tłuszczów 
roślinnych itd Należy oczywiście zaznaczyć, że okre­
śloną rolę komplementarną w pokryciu potrzeb su­
rowcowych krajów RWPG mają niewątpliwie wza­
jemne dostawy paliw’, surowców j materiałów świad­
czone przez pozostałe kraje socjalistyczne, szczególnie 
przez Polskę.

Związek Radziecki dostarcza krajom RWPG 
znaczne ilości niektórych surowców i materia­
łów. W ubiegłym pięcioleciu dostawy na przy­
kład ropy naftowej wyniosły 134 min ton. 
W latach 1971—75 eksport ropy naftowej ma 
wynieść prawie 250 min ton, to znaczy nastą­
piłby wzrost o ponad 85 proc, w stosunku do 
ubiegłego pięciolecia. Dostawy gazu zwiększą 
się ponad czterokrotnie i wyniosą w bieżącym 
pięcioleciu prawie 35 min m sześć. Eksport 
rudy żelaza w przeliczeniu na Fe ma wynieść 
100 min ton, energii elektrycznej 42 mid kWh.

Problem surowcowo-paliwówy jest jednym 
z najbardziej aktualnych i jednocześnie naj­
trudniejszym do rozwiązania.

Udział krajów socjalistycznych w radzieckim eks­
porcie surowców jest duży 1 wynosi na przykład 
w węglu około 60 proc., w ropie naftowej 50 
proc., w rudach żelaza 90 proc., w surowcach fosfo- 
ronośnych 70 proc. Radykalne zwiększenie wydoby­
cia i eksportu tych produktów komplikuje się ze 
względu na potrzebę zagospodarowania nowych złóż 
położonych głównie w Jeszcze malozagospodarowa- 
nych wschodnich 1 północnych rejonach Związku 
Radzieckiego. Wymaga to ogromnych środków ma­
terialnych i finansowych oraz znacznych ilości siły 
roboczej na rozwój bazy paliwowo-energetycznej, 
praeróbkę wydobytych surowców, budowę magistrali 
transportowych oraz stworzenia całej kapitałochłonnej 
infrastruktury.

NOWE FORMY
W celu polepszenia sytuacji kraje RWPG 

podejmują od kilku lat wspólne wysiłki dla 
zwiększenia wydobycia paliwa, surowców i ma­
teriałów oraz ich niezbędnego przetwórstwa, 
głównie na zasobnych w bogactwa naturalne 
obszarach Związku Radzieckiego oraz częścio­
wo także w Polsce, na Węgrzech i w Bułga­
rii. Zasada zjednoczenia wysiłków zaintereso­
wanych krajów staje się podstawą przy roz­
wiązywaniu tego ważnego problemu w okresie 
perspektywicznym. Pozwoli to utrzymać istnie­

jące tempo wzrostu dostaw tych towarów 
z ZSRR i z innych krajów RWPG.

Jedną z form współpracy zmierzającą do rów­
nomiernego rozłożenia przez zainteresowane 
kraje ciężaru inwestycyjnego na rozwój bazy 
surowcowej dla potrzeb eksportowych, jest 
udzielane krajom — eksporterom surowców 
i paliwa długoterminowych kredytów celowych. 
Realizacja kredytu następuje odpowiednimi do­
stawami maszyn i urządzeń, materiałów i kon­
strukcji budowlanych, oraz określonych towa­
rów rynkowych. Szereg tego rodzaju umów 
dwustronnych i wielostronnych zostało już za­
wartych między’ niektórymi krajami RWPG.

Stosownie do przyszłych potrzeb gospodarczych 
przewiduje się w najbliższych latach zawarcie dal­
szych tego typu porozumień. Obejmować one mają 
współpracę w dziedzinie rozwoju bazy paliw<Rvo-ener- 
getycznej, zwiększenia wydobycia ropy i gazu 
ziemnego, rozszerzenia produkcji stali i wyrobów 
walcowanych, metali nieżelaznych, celulozy, drew­
na syberyjskiego, surowców fosforonośnych, azbestu, 
bieli tytanowej, cementu, surowców dla produkcji 
porcelany itp.

Realizacja całego kompleksu problemów su- 
rowcowo-paliwowych wymaga — poza wy­
mienionym kredytowaniem — podjęcia również 
wielu nowych form współdziałania. W szeregu 
wypadków możliwą formą rozwiązania sprawy 
może być tworzenie wspólnych przedsiębiorstw 
produkcyjnych, przyciągnięcie zagranicznych 
środków finansowych, ścisła koordynacja in­
westycji zainteresowanych krajów, pełniejsze 
uwzględnianie w cenach eksportowych surow­
ców i paliw społecznie uzasadnionych nakła­
dów pracy, rozszerzenie wspólnymi siłami ra­
cjonalnego transportu wzrastającego tonażu 
przewozów, koordynacja wysiłków zaintereso­
wanych krajów w rozwoju współpracy z kra­
jami 'rozwijającymi się na wzajemnie korzyst­
nych warunkach.

EKSPORT MASZYN I URZĄDZEŃ
Następną dziedziną współpracy ZSRR z kra­

jami RWPG, mającą wyjątkowo ważne dla 
obu stron znaczenie, jest współdziałanie w za­

kresie produkcji i wymany maszyn, urządzeń 
i kompletnych obiektów produkcyjnych. Po­
czątkowa pomoc i wymiana handlowa tymi 
wyrobami między ZSRR i europejskimi kraja­
mi socjalistycznymi przekształcała się w mia­
rę rozwoju gospodarczego tych krajów we wza­
jemnie korzystną współpracę, w partnerskie 
współdziałanie.

W ciągu pierwszych 15 lat powojennych, tzn. do 
1965 roku, Związek Radziecki dostarczył krajom 
RWPG maszyn i urządzeń wartości ponad 6 mid 
rubli. Dostawy te umożliwiły realizację szerokiej in­
dustrializacji gospodarki tych krajów. W wyniku te­
go powstały cale nowe gałęzie przemysłu, a dotych­
czas istniejące ulegały gruntownej modernizacji i roz­
budowie. Wartość kompletnych obiektów przemysło­
wych dostarczonych w tym okresie wynosiła oko­
ło 1,6 mid rubli. Radzieckie dostawy maszyn budow- 
lano-drogowych, sprzętu rolniczego i wielu innych 
środków pracy pozwoliły przyśpieszyć przebudowę 
pozostałych działów produkcji materialnej, szczegól­
nie budownictwa i rolnictwa. Ważną rolę odegrała 
przy tym pomoc naukowo-techniczna .realizowana 
w formie bezpłatnego przekazywania dokumentacji 
technicznej, konsultacji, praktyk i staży specjali­
stów i naukowców.

W latach 1966—70 wartość maszyn i urządzeń 
dostarczanych przez Związek Radziecki kra­
jom RWPG przekroczyła 5,5 mid rubli, co sta­
nowi około 60 proc, ogólnego radzieckiego eks­
portu tych wyrobów. Dostawy te umożliwiły 
wybudowanie w krajach RWPG ponad 300 
obiektów produkcyjnych. W skład wyposażenia 
tych obiektów wchodzi najnowsza technika 
elektronowa, kompletne linie automatyczne 
i urządzenia dla pokojowego wykorzystania 
energii jądrowej, zwłaszcza urządzeń dla elek­
trowni jądrowych.

W bieżącym pięcioleciu radzieckie dostawy 
do krajów RWPG maszyn i urządzeń mają się 
zwiększyć do 11 mid rubli, a więc wzrosną 
o ponad 100 proc, w stosunku do ubiegłego pię­
ciolecia. Należy przy tym zaznaczyć, iż więk­
szość tych wyrobów wytworzona będzie w opar­
ciu o najnowsze osiągnięcia techniki produkcji.

IMPORT MASZYN i URZĄDZEŃ
ZSRR jest nie tylko największym ekspor­

terem, ale również i największym odbiorcą 
maszyn i urządzeń wytwarzanych na eksport 
przez kraje RWPG. Zamówienia radzieckie na 
te wyroby pozwoliły opłacić szybko wzrastające 
zakupy maszyn i urządzeń ze Związku' Ra­
dzieckiego oraz wygospodarować znaczną nad­
wyżkę w tej grupie towarów na pokrycie 
ogromnych radzieckich dostaw paliw, surow­
ców i materiałów do produkcji.

Wielkoseryjne i wieloletnie zamówienia ra­
dzieckie na wyroby przemysłowe zadecydowały 
w wielu wypadkach o powstaniu i rozwoju 
całych gałęzi produkcyjnych na przykład 
przemysłu okrętowego, lotniczego, taboru ko­
lejowego, elektronicznego, motoryzacyjnego, 
farmaceutycznego itp. Zamówienia te poz­
woliły także na uruchomienie i wyko­
rzystanie optymalnych zdolności produkcyj­
nych w krajach RWPG, co miało istot­
ny wpływ na wzrost społecznej wydaj­
ności pracy. W okresie lat 1956—1965 dostawy 
maszyn i urządzeń z krajów demokracji ludo­
wej do Związku Radzieckiego zwiększały się 
bardzo szybko i w 1965 roku były prawie 3- 
krotnie większe niż w 1956 roku.

Dostawy te mają coraz większe znaczenie w rea­
lizacji programu rozwoju gospodarczego ZSItn. 
W 1965 roku slanowlly one ponad 80 proc, ogólnego

Importu maszyn 1 urządzeń Kraju Rad. W ciągu tych 
dziesięciu lal kraje RWPG dostarczyłyby Związkowi 
Radzieckiemu 48 tysięcy obrabiarek skrawających, 
315 tysięcy ton urządzeń walcowniczych, prawie 9 ty­
sięcy okrętowych silników clleslowskich, 3,5 tysiąca 
dźwigów, 2 tysiące elektrowozów, przeszło 13,5 ty­
siąca wagonów pasażerskich i 40 tysięcy wagonów 
towarowych. W tym okresie dostawy wyposażenia dla 
przemysłu chemicznego wyniosły 505 min rnbli, 
a urządzenia dla przemysłu lekkiego i spożywczego 

przekroczyły 1260 min rubli. Dostawy maszyn i urzą­
dzeń zwiększały się w szybkim tempie, co pozwa­
lało krajom demokracji ludowej stać się z cza­
sem poważnym partnerem handlowym Związku Ra­
dzieckiego. W latach 1961—1965 kraje te sprzedały 
dla przykładu 196 statków morskich, 26 tankowców, 
88 statków rybackich i 11 statków przemysłowych.

W ubiegłym pięcioleciu wartość dostaw ma­
szyn i urządzeń z krajów RWPG do ZSRR 
wyniosła około 12 mid rubli i stanowiła 15 
proc, całego importu radzieckiego w tej grupie 
towarów. Ponad 38 proc, przyrostu tonażu stat­
ków morskich pochodzi z importu z tych kra­
jów. W tym okresie dostawy obejmowały co­
raz większą ilość bardziej nowoczesnych ma­
szyn i urządzeń oraz setki kompletnych zakła- 
dów produkcyjnych. W bieżącym pięcioleciu 
import maszyn i urządzeń ma się zwiększyć we­
dług założeń umownych o ponad 50 proc, w po­
równaniu do ubiegłego pięciolecia.

PODZIAŁ ZADAŃ PRODUKCYJNYCH
Zwiększające się wzajemne dostawy maszyn 

i urządzeń opierają się w coraz większym stop­
niu nie na wymianie okresowo wolnych nad­
wyżek towarowych, lecz na trwałych związ­
kach techniczno-produkcyjnych wynikających 
z planowo kształtowanego międzynarodowego 
podziału pracy. Specjalizacja produkcji, koope­
racja przemysłowa stanowi warunek dalszego 
rozszerzenia dostaw maszyn i urządzeń, głów­
ną drogę podniesienia ekonomicznej efek­
tywności produkcji, polepszenia jakości i kon­
kurencyjności wyrobów na rynkach zagranicz­
nych, zwiększenia opłacalności inwestycji pro­
dukcyjnych, wprowadzenia automatycznych sy­
stemów maszyn i współczesnej technologii, zbli­
żenia technicznych warunków produkcji.

Rozszerzenie specjalizacji produkcji gotowych wy­
robów nastąpić powinno według nomenklatury tech­
nologicznie i konstrukcyjnie jednorodnych wyrobów 
gotowych, co.pozwala organizować średnio- i wielko- 
seryjną produkcję kilku typorozmiarów rodziny go­
towych maszyn i urządzeń, przy wielkoseryjnej i ma­
sowej produkcji zunifikowanych elementów i częsta. 
Szczególnie wysoki poziom ’ rozwoju powinna osiąg­
nąć ~specjalizaćja ’ zunifikowanych elementów, części 
i agregatów, "a także • wyrobów o zastosowaniu mię- 
dzygalęziowym, jako podstawa szerokiej międzyna­
rodowej kooperacji w montażu analogicznych wyro­
bów gotowych w poszczególnych lub w wybranych 
krajach RWPG.

Z racji potencjału przemysłowego i realiza­
cji wielkich programów inwestycyjnych oraz 
rosnących potrzeb produkcyjnych, rola Związku 
Radzieckiego, w kształtowaniu specjalizacji i ko­
operacji produkcji w krajach socjalistycznych 
jest wyjątkowo duża.

W miarę dynamicznego rozwoju sił wytwór­
czych we wszystkich krajach socjalistycznych, 
w związku z potrzebą rozwiązywania wielu 
coraz trudniejszych problemów gospodarczych, 
naukowo-technicznych i społecznych, nie ma­
leje lecz niewspółmiernie rośnie rola i zna­
czenie ścisłego współdziałania z ZSRR we 
wszystkich dziedzinach życia. Ze względu na 
rozległy rynek zbytu rośnie rola ZSRR jako 
podstawowego odbiorcy wielu korzystnych do 
produkcji wyrobów przemysłu elektromaszjmo- 
wego, chemicznego, lekkiego, spożywczego itp. 
Powyższe warunkuje potrzebę ścisłego współ­
działania w ramach współpracy dwustronnej 
i wielostronnej w celu zaspokajania bieżących 
i przemysłowych potrzeb zarówno produk­
cyjnych jak i społecznych wszystkich krajów 
wspólnoty socjalistycznej.

Problemy zabezpieczenia rosnących potrzeb paliwo- 
wo-surowcowych krajów RWPG oraz wzajemnych 
dostaw nowej techniki, należą niewątpliwie do naj­
ważniejszych tematów dwustronnej i wielostronnej 
współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej. Wy­
magają one na pewno skupienia na nich szczególnej 
uwagi wszystkich ogniw aparatu -gospodarczego zaj­
mującego się współpracą z zagranicą, w celu ich 
rozwiązania w drodze rozszerzenia współdziałania 
i podjęcia wielu ważnych przedsięwzięć inwesty­
cyjnych i w sferze międzynarodowego podziału pra­
cy. zastosowania nowych form i instrumentów współ­
pracy itp.

Realizacja założonego w planach gospodar­
czych krajów RWPG zdecydowanego przyśpie­
szenia^ poziomu materialnego i kulturalnego 
ludności wymaga więc coraz ściślejszego 
współdziałania w kierunku rozwoju produkcji 
i objęcia wymianą towarową znacznie więk­
szej masy towarów wytwarzanych wielkose- 
ryjnie przez przemysł produkujący głównie 
przedmioty konsumpcji. Racjonalne zwiększe­
nie wzajemnych dostaw i rozszerzenie asorty­
mentów. towarów snrzyjać powinno lepszemu 
zaspokojeniu potrzeb społecznych i poprawie 
równowagi na rynku wewnętrznym w poszcze­
gólnych krajach RWPG. Eksport przedmiotów 
konsumpcji, głównie towarów przemysłowych 
jest także istotnym środkiem płatniczym dla 
krajów socjalistycznych za radzieckie dostawy 
paliw, surowców i wyrobów przemvsłu maszy­
nowego.

Szerokie możliwości korzystnego eksportu, głównie 
na rynek radziecki rokują przemysłowe towary 
powszechnego i trwałego użytku wytwarzane przez 
przemysł lekki, meblarski, farmaceutyczny, kosme­
tyczny. metalowy i Inne dziedziny wytwórczości. 
Warunkiem rozszerzenia eksportu tych wyrobów Jest 
znaczne podniesienie ich jakości, stosownie do rosną­
cych potrzeb społeczeństwa.

Pomyślne rozwiązanie wielu ważnych proble­
mów gospodarczych i społecznych, przez roz­
szerzenie wzajemnej pomocy i ściślejszego 
współdziałania wszystkich krajów socjalistycz­
nych zgodnie z Kompleksowym Programem 
RWPG, związane jest przede wszystkim z ak­
tywną rolą Związku Radzieckiego jako eks­
portera i importera szeregu istotnych dla roz­
woju gospodarki surowców i wyrobów goto­
wych, zwłaszcza maszyn będących nośnikami 
postępu technicznego. Wszystkie te względy 
ekonomiczne — podobnie jak ideowo-oolitvcz- 
ne — warunkują wzajemną potrzebę dalszego 
ścisłego współdziałania. Wyjaśniają one rów­
nież żywotne zainteresowanie mlei wspólnoty 
socjalistycznej w dalszvm dvrnmirznvm roz­
woju Kraju Tł^d rówirez i w nrzvszlvm pięć­
dziesięcioleciu istnienia państwa radzieckiego.

TADEUSZ LESZEK



DOTYCHCZASOWYCH dyskusjach zbyt
A ma^° uwaS’ poświęca się roli młodych 

B 15¾ w kadr w procesie naukowo-dydaktycznym. 
%*  W7 Imponującym zmianom w społecznej funk- 
® 87 cji nauk ekonomicznych towarzyszy zadzi-

*
OKRES USAMODZIELNIENIA SIĘ młodych pra­

cowników naukowo-dydaktycznych jest w uczelniach

V V wiająca stagnacja w metodach i formach
kształcenia młodych kadr naukowych, dydaktycznych 
1 badawczych.

W rezultacie pogłębiają się dysproporcje między 
wzrastającym zapotrzebowaniem szkolnictwa wyższe­
go i gospodarki na kadry naukowe a możliwościami 
zaspokojenia tego zapotrzebowania. Potrzeby społecz­
ne i gospodarcze stwarzają konieczność nowych roz­
wiązań w zakresie systemu ich kształcenia. Próby 
intensyfikacji procesu kształcenia należą do rzadkości. 
Istnieje więc pilna konieczność koncentracji sił i środ­
ków na najistotniejszej kwestii: na jakości kształce­
nia kadr naukowych,

❖

PIERWOTNYM ZAGADNIENIEM, warunkującym 
efektywny rozwój kadry naukowej i samej nauki, jest 
przebieg doboru młodych pracowników naukowo-dy­
daktycznych. Funkcjonujący obecnie system oceny re­
zultatów pracy i uzdolnień kandydatów na stanowiska 
asystentów preferuje raczej umysły reproduktywne a 
nie kreatywne. Zmiana tego systemu powinna iść w 
kierunku stworzenia, na jzdolniejszym większych możli­
wości wykazania samodzielnej, aktywnej i toutes pro­
portions kardees twórczej postawy badawczej jeszcza 
w czasie studiów i wstępnego stażu. Wcześniejsza 
aktywizacja stanowiłaby o ich dojrzałości społecznej 
I intelektualnej. Tymczasem powszechnie w środowis­
kach akademickich wiadomo, że w ocenie stopnia 
przydatności kandydatów na pracowników nauki zbyt 
drfeą rolę odgrywają — określając eufemistycznie —■ 
czynniki im0onderabilne. W rezultacie tego zatrudniani 
są często na uczelniach ekonomicznych absolwenci 
nie wykazujący pasji poznawczej i zdolności dydak­
tycznych oraz dojrzałości społecznej.
Jednym z podstawowych Warunków przyspieszenia rozwoju 

młodej kadry naukowej jest właściwe wykorzystywanie jej 
kwalifikacji. Nonsensów i zaniedbań w tej dziedzinie jest 
wyjątkowo dużo. Wynikają one z wad w funkcjonowaniu 
szkól wyższych. Idzie tu m. In. o to, że administracja szkól 
wyższych nie spełnia swych zadań. Poważna część prao 
administracyjno-biurowych jest ■wykonywana przez pracow­
ników naukowo-dydaktycznych, którzy stali sie rezerwą siły 
roboczej dla administracji uczelni.

Powszechnie wysuwany jest więc słuszny wniosek 
pod adresem władz resortowych o zupełne odciążenie 
kadry naukowo-dydaktycznej od prac biurowych, ad­
ministracyjnych i bibliotekarskich. Dotyczy to szcze­
gólnie asystentów i adiunktów, a więc tych pracow­
ników, którzy będąc w twórczym wieku powinni jak 
najszybciej rozwijać się naukowo i doskonalić swoje 
kwalifikacje dydaktyczne.

Praca koncepcyjna wymaga długotrwałego wysiłku 
umysłowego, przeprowadzania czasochłonnych badań. 
Ograniczając drastycznie budżet czasu ludzi myślą­
cych marnotrawi się ich kwalifikacje i zdolności, ini­
cjatywę i pasję badawczą. Jednostki badawcze, jak 
np. instytuty są organizowane zgodnie z modelem 
pracy urzędniczej, nie odpowiadającym specyfice pra­
cy twórczej i wymaganiom działalności dydaktycznej.

M. In. dlatego właśnie preferuje się w badaniach problemy 
drugorzędne, przyczynkarskie, przeciętne i łatwe. Nie mobi­
lizuje to pracowników naukowo-dydaktycznych do podejmo­
wania prac nowatorskich, które warunkują postęp. Rezulta­
tem tego jest zalew rozpraw cechujących się minimalizmem 
poznawczym.

Retoryczne byłoby pytanie: kto powinien być odpo­
wiedzialny i kto zainteresowany w jak najefektyw­
niejszym wykorzystaniu kwalifikacji i zdolności za­
równo aktualnej, jak potencjalnej kadry naukowej. 
Likwidacja jawnych nonsensów w dziedzinie organi­
zacji wyższego szkolnictwa ekonomicznego przyczy­
niałaby się do polepszenia procesu dydaktycznego, 
zwiększenia opieki wychowawczej nad młodzieżą stu­
dencką oraz do postulowanej już od dawna intensy­
fikacji badań.

.Trzeba obecnie pracować nad takim systemem’^bf ? 
ganizacyjnym instytutów uczelnianych, który zapewni 
ochronę czasu ludzi twórczo myślących i Zapobiegnie' 
ogromnemu marnotrawstwu kwalifikacji, zdolności, 
inicjatywy oraz pasji badawczej i dydaktyczno-wy­
chowawczej młodej kadry naukowej. Ochrona czasu 
jest wstępnym warunkiem osiągania sukcesów w pra­
cy twórczej.

ekonomicznych zbyt długi. Doktoraty przed trzy­
dziestką należą do rzadkości. Przygotowywanie roz­
prawi' trwa 8 lat, a — jak niekiedy bywa —’ 1 10 lat. 
Racjonalizacja rzeczywista'a nie pozorna pracy wyż­
szych szkół ekonońiicznych i kierunków ekonomicz­
nych innych uczelni przyczyniłaby się do skrócenia 
tego okresu do 5 lat. Na studiach doktoranckich ten 
okres Jest jeszcze krótszy i wynosi 3—4 .lata. Jeśli 
weźmie się pod uwagę fakt, że przeciętny koszt jed­
nego doktoratu wynosi 250 tys. zł, to skrócenie okre­
su zdobywania stopni naukowych stanowiłoby rów­
nież źródło poważnych oszczędności, które mogłyby 
w znacznym stopniu odciążyć budżet państwa.

Okres opracowywania rozprawy doktorskiej nie powinien 
nyc heroicznym okresem zm^an i wyrzeczeń. W dobie re­
wolucji naukowo-technicznej anachronizmem jest kultywowa­
nie praktyk 1 stereotypów z epoki pozytywizmu.

Istotnym czynnikiem warunkującym awans młodej 
kadry jest właściwa opieka promotora nad doktoran­
tem. Zarówno otwarcie przewodu doktorskiego, jak 
i jego przebieg nie jest i nie powinien być prywatną 
sprawą opiekuna naukowego i młodego pracownika. 
Przed połączeniem katedr w zakłady i utworzeniem 

nowiska asystentów doprowadziło w wielu przypadkach do 
otwarcia drzwi dla dyletantyzmu. kazuistyki i pseudonauko­
wych publikacji podrywających autorytet nauk ekonomicz­nych. -

instytutów wiadomo było przynajmniej, kto jest od­
powiedzialny za terminowość i poziom naukowy roz­
praw doktorskich. Był to zwykle kierownik katedry, 
któremu to młody pracownik podlegał. Obecnie zaś 
młodzi pracownicy podlegają kierownikowi zespołu 
dydaktycznego lub badawczego, kierownikowi zakładu 
i dyrektorowi instytutu. Praktycznie biorąc, dziś nikt 
nie odpowiada za postępy w zdobywaniu, stopni nau­
kowych przez młodą kadrę. Należy więc uregulować 
te zagadnienia i ściśle określić uprawnienia przysłu­
gujące pracownikowi z tytułu przygotowywania czy 
też kończenia rozprawy doktorskiej, jak również obo­
wiązki promotora wobec doktoranta.

*

NAJISTOTNIEJSZE w toczącej się dyskusji jest 
wskazanie praktycznych możliwości przyspieszenia 
awansu naukowego młodej kadry, który jest również 
hamowany przez brak jasno i konkretnie sformuło­
wanych obowiązków i uprawnień pracowników zaj­
mujących , różne stanowiska. Umożliwia to przerzuca­
nie przez starszych praćowriików części swych obo­
wiązków dydaktycznych, organizacyjnych i wycho­
wawczych na młodszych pracowników. Mimo wielu 
deklaracji nic się w tej dziedzinie nie zmieniło na 
lepsze.

Zapewnienie ciągłości badań naukowych i procesu . 
. dydaktycznego w rozciągniętym- na długie, lata-, i. nad- 
rńiernie-c sformalizowanym śystemie- rozwoju młodej 
kadry, w biurokratycznej organizacji szkół wyższych 
wymaga ód kierowników jednostek naukowo-dydak­
tycznych posługiwania się metodami administracyjne­
go działania, nie uwzględniającymi przecież specyfiki 
pracy twórczej.

Najwyższy czas już odejść od stosowania tych ana­
chronicznych i, jak wykazuje praktyka, zupełnie nie­
efektywnych metod kierowania rozwojem młodej ka­
dry i stworzyć system takich metod, które kreowały­
by subkulturę naukową i wyzwalały autentyczne pasje 
poznawcze. Elementami istotnymi twórczej subkultu­

ry naukowej jest atmosfera seminarium uniwersytec­
kiego.' A więc bezustanna gotowość dyskusyjna otwar­
tych grup wzajemnie stymulujących się osób, które są 
zainteresowane w analizie, tłumaczeniu i uogólnianiu 
stale nowo uzyskiwanych informacji i powstających 
zjawisk.

Struktura szkól wyższych i system kierowania pro­
cesem dydaktycznym i rozwojem nauki nie stwarza 
jeszcze, szczególnie w ośrodkach prowincjonalnych, 
warunków dla pojawiania się inicjatyw, bezustannej 
cyrkulacji i zderzania się śmiałych myśli i idei, gru­
powania w szkołach wyższych takich ludzi, dla któ­
rych nowe próby rozwiązań problemów poznawczych 
byłyby pasją naczelną. Zbyt dużo ludzi o mentalności 
urzędniczej przeniknęło w szeregi kadry naukowej 
1 ten fakt potęguje marnotrawstwo potencjału intelek­
tualnego kraju.

Na uczelniach ekonomicznych pojawili się Jako wykładowcy 
ludzie, którzy przez cale swoje życie nie mieli żadnego 
kontaktu z naukami ekonomicznymi, a którzy na uczelniach 
rekompensują sobie straty ambicjonalne poniesione w do­
tychczasowej karierze, licząc na pozanaukowe kryteria awan­
su. Ludzie ci blokują etaty i hamują rozwój szkolnictwa 
Wyższego. To i wspomniane na początku zaniżenie kryteriów 
ocen stopnia przydatności absolwentów i stażystów na sta­
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dla rozwoju nauk ekonomicznych i szkolnictwa wyż­
szego dziedzinie: w sprawie szybszego powierzania 
młodej kadrze pierwszego stanowiska o samodziel­
nych uprawnieniach naukowych i dydaktycznych. 
Droga do stwierdzenia dojrzałości naukowej jest u nas 
ebyt usiana formalnymi testami. Częste są głosy ne­
gujące potrzebę istnienia wyższego stopnia naukowe­
go nad stopień doktora. Rygorystyczny wymóg habi­
litacji ]5rzy obsadzaniu samodzielnych stanowisk dzia­
łał czasami obosiecznie. Prowadził do obniżenia war­
tości i rangi rozprawy habilitacyjnej jako probierza 
wyższych kwalifikacji naukowych.

Habilitacje niekiedy mają więcej * wspólnego z zabie- 
. gami o stopień naukowy niż z poważnym wkładem 

w rozwój określonej dyscypliny lub dziedziny nauki. 
Im więcej wysiłku wkłada adiunkt w pracę dydak­
tyczną i wychowawczą, tym bardziej rośnie w nim 
świadomość, że działa przeciw sobie — opóźnia habi­
litację. To właśnie jest jedną z głównych przyczyn 
niskiego poziomu dydaktycznego w szkołach wyż­
szych.

Poza' tym pracownicy przez kilkanaście lat pracujący na 
stopnie naukowe utrudniają podejmowanie badań o istotnym 
znaczeniu dla rozwoju kultury i gospodarki narodowej. Tracą 
ońl również na tym naukowym torze przeszkód najbardziej 
twórcze lata swego życia i niekiedy wiarę w sens pełnej 
wyrzeczeń drogi. Zyskuje na tym tylko pewna grupa naj­
mniej twórczych czy wręcz bezpłodnych „naukowców", którzy 
w. obawie przed utratą monopolu w danej uczelni, środowisku 
czy dziedzinie nauki świadomie hamują rozwój młodej kadry 
i przedłużają okres jej'usamodzielnienia się.

Wymogi dwóch stopni naukowych do objęcia-pierw­
szego samodzielnego stanowiska w nauce należą w 
większości krajów wysoko rozwiniętych do rzadkości. 
Utrzymały się one jeszcze w kilku państwach środ­
kowej Europy. W ogromnej większości krajów zarów­
no socjalistycznych, jak i kapitalistycznych uznano 

je za kosztowne hamulce postępu. Najmłodszy wiek 
osiągania stopnia doktora habilitowanego z reguły 
znacznie przekracza 40. Najwyższy już czas, żeby wy­
raźnie w końcu stwierdzić fakt dobrze znany W śro­
dowiskach akademickich, że nasza tzw. młoda kadra 
naukowo-dydaktyczna nie jest, nawet przy najliheral- 
niejszych kryteriach ocen, we właściwym wieku. Wy­
nika stąd pilna konieczność odmłodzenia jej i «alej 
kadry naukowej.

*
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Stworzenia optymalnych warunków rozwoju przede 
wszystkim dla faktycznie młodej kadry (aktualnej 
i potencjalnej), a więc dla tych, którzy mają jeszcze 
przed sobą to, co Grecy nazywali akme. Pomiędzy 
warunkami rozwoju naukowego a merytorycznymi 
wymaganiami stawianymi tzw. młodej kadrze zarów­
no w momencie rekrutacji, jak i w trakcie pracy po­
winno istnieć wyraźne iunctirn. Wraz z polepszaniem 
tych warunków należy radykalnie podnosić poziom 
wymagań, tak, aby przyczynić się do zdynamizowania 
środowisk' akademickich i przyspieszenia rozwoju nauk 
ekonomicznych. _

Zachowując stary tryb awansowania, nigdy nia 
zwalczy się groźnego, bezsensownego marnotrawstwa: 
niewykorzystania najefektywniejszego u człowieka 
okresu zdolności twórczych — młodości. W polityce 
kadrowej istnieje wiele przeszkód utrudniających ra­
cjonalne dysponowanie potencjałem ludzkim. Długo­
trwały zastój we wzroście potencjału kadrowego 
w szkolnictwie wyzszvm spowodowany skostnieniem 
proceduralnym oraz nieelastyczna, pozbawiona per­
spektyw polityka kadrowa — są przyczyną krytycz­
nej, graniczącej często z impasem sytuacji tego szkol­
nictwa i niektórych dziedzin nauki ekonomii. Gdyby 
utrzymać dotychczasowe tempo wzrostu liczby samo­
dzielnych pracowników nauki, mielibyśmy szanse 
osiągnąć obecny poziom krajów wysoko rozwiniętych 
chyba dopiero pod koniec naszego stulecia.

Podstawowym argumentem na rzecz dwóch stopni 
naukowych jest konieczność utrzymania wysokiego 
poziomu naukowego. Dwustopniowi' system nie roz­
wiązuje sam przez się poziomu kwalifikacji. Doświad­
czenia przodujących krajów wskazują, że inne czyn­
niki decydują o poziomie kwalifikacji.

Jeśli uznać wagę argumentów zarówno zwolenni- 
• ków jak i oponentów dwóch stopni naukowych, to 

jednak należy głęboko przemyśleć, czym powinien 
być stopień doktora habilitowanego. Interesujący jest 
w tej sprawie pogląd, wg którego habilitacja powinna 
być nie tylko postępowaniem doprowadzającym do 
uzyskania wyższego stopnia naukowego, lecz również 
procedurą mającą stwierdzić, że kandydatowi ze stop­
niem doktora można przyznać prawo wykładania 
(veniam legendi) w szkole wyższej, a tym samym 
prawo do wykonjAvania funkcji wychowawcy mło­
dzieży akademickiej.

Z tego powodu istotne jest stwierdzenie przez habi­
litację nie tylko kwalifikacji naukowych (rozprawa 
habilitacyjna i kolokwium habilitacyjne), ale takż» 
kwalifikacji osobistych kandydata do nauczania w 
szkole wyższej (m. in. przez wykład habilitacyjny). 
Pierwszeństwo należałoby przyznać kwalifikacjom 
osobistym do nauczania i wychowywania młodzieży 
i kadry- naukowej oraz osiągniętemu w tej dziedzinie 
dorobkowi.

Takie ujęcie habilitacji mogłoby się przyczynić poważnie 
do przełamania impasu w dydaktyce szkól wyższych i zwięk­
szenia osiągnięć wychowawczych. Doktor na stanowisku 
adiunkta byłby o wiele bardziej niż dotychczas zainterf-o- 
wany w dorobku dydaktycznym i jakości swej pracy jako 
wychowawcy, gdyż właśnie głównie te jego osiągnięcia byłyby 
brane pod uwagę w procesie usamodzielniania się.

Trzeba jednak zauważyć, że proponowane rozwią­
zanie kryje w sobie poważne niebezpieczeństwo. Rola 
kadry naukowej sprowadzałaby się coraz bardziej 
tylko do wypełniania zadań nauczycielskich, a więc 
byłaby ona przede wszystkim przekazicielem wiedzy, 
a w coraz mniejszym stopniu jej aktywnym twórcą. 
W rezultacie dorobek naukowy malałby nie tyłka pod 
■względem ilościowym, ale również' jakościowym. 
Zmniejszyłaby się ilość przeprowadzanych prac ba­
dawczych i ogłaszanych publikacji. Rozszerzyłoby się 
przyczynkarstwo'- i minimalizm poznawczy. Zmniej- 
szyłaby się w ogóle gotowość do podejmowania prac 
naukowych i badawczych.

Symptomy tego zjawiska można zaobserwować już 
obecnie, po tym jak poważnie zmniejszono znaczenie 
osiągnięć sensu stricte naukowo-badawczych w poli­
tyce awansowania pracowników.

Pełna reprezentacja interesów młodej kadry mo­
głaby się przejawiać tylko w zmienionych formach 
organizacyjnych społecznego, politycznego i zawodo­
wego życia szkoły wyższej.

rn rocznica powstania nil związku radzieckiego
stała się w Polsce okazją dla 

rozszerzenia i pogłębienia wiedzy 
o tym kraju. W Wyższej Szkole 
Nauk Społecznych przy Komitecie 
Centralnym Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej odbyła się ostat­
nio Sesja Naukowa poświęcona 50- 
tej rocznicy powstania ZSRR. W 
Sesji wzięła udział grupa naukow­
ców radzieckich, z której rekruto­
wali się autorzy czterech spośród 
ośmiu wygłoszonych referatów.

Dominujący udział wśród refera­
tów wygłoszonych na Sesji, co u- 
zasadnia charakter rocznicy, miały 
referaty poświęcone problemom 
rozwoju systemu państwowego i 
narodowościowego w Związku Ra­
dzieckim. Były to przede wszyst­
kim trzy następujące referaty: doc. 
dr A. DOBRACZEWSKIEGO i doc. 
dr T. LANGERA pt.: Leninowską 
koncepcja federalizmu i jej odbicie 
w strukturze państwowej ZSRR i 
innych państw socjalistycznych; 
prof, dr B. M. MOROZOWA pt.: 
Kierownicza rola KPZR w zbudo­
waniu i rozwoju wielonarodowego 
państwa radzieckiego; prof, dr M. 
I. KULICZENKO pt.: Urzeczywist­
nienie marksistowsko-leninowskiej 
teorii w kwestii narodowej w 
Związku Radzieckim,
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lono całą drogę rozwojową syste­
mu państwowego w Związku Ra­
dzieckim, poczynając od rodzenia 
się jego koncepcji w maju 1917 r. 
w związku z opracowywanym w 
tym czasie projektem rezolucji w 
kwestii narodowej. W sierpniu 
1917 r. koncepcja socjalistycznej 
federacji sformułowana została 
przez W. I. LENINA w pracy 
„Państwo a rewolucja” £). Federacja 
Radziecka narodziła się na I Zjeź- 
dzie Rad ZSRR w r. 1922, obej­
mując początkowo cztery republiki 
związkowe: Rosyjską, Zakaukaską, 
Ukraińską i Białoruską. Zasady fe­
deracji ujęte w podpisanym na 
Zjeździe Traktacie i Deklaracji 
obejmowały zapewnienie rozwoju 
gospodarczego poszczególnych re- 
oublik i związku, potwierdzenie 
nienaruszalności narodowych, kul­
turalnych i obyczajowych praw re­
publik związkowych, uznanie fioko- 
jowego i przyjaznego współżycia 
narodów ZSRR, oraz podkreślenia 
wspólności spraw wojskowych i 
gospodarczych związku.

Główna Jednak uwaga omawianych 
referatów skoncentrowana została . na 
aktualnych problemach rozwoju . syste­
mu państwowego 1 narodowościowego 
ZSRR. I tak podkreślano w nich szereg 
gwarancji dla określonej autonomii: ja­
kimi dysponują republiki związkowe, 
autonomiczne i okręgi narodowe; na 
posiadanie przez każdą republikę' związ­
kową własnych organów ustawodaw­
czych 1 wykonawczych itp.

System państwowy w Związku 
Radzieckim przedstawiony był w 
referatach jako system ciągle roz­
wijający się. Przy opisywaniu form 
socjalistycznego-państwa federacyj­
nego nie ograniczano się przy tym 
do Związku Radzieckiego. Wskązy- 
wanb również na podobieństwa i 
różnice między systemem państwo­
wym Związku Radzieckiego i in­
nych krajów socjalistycznych, 
Jugosławii i Czechosłowacji. Cha­
rakteryzując zaś politykę KPZR 
w kwestii narodowej w Związ­
ku Radzieckim zwracano uwa­
gę, że „KPZR nie tylko nie sta­
wia sobie za cel’ jakąkolwiek przy­
spieszoną asymilację, lecz wręcz 
przeciwnie — podkreśla sukcesyw- 
ność zbliżenia do siebie narodów i 
narodowości”. •

Z kulturalnego zaś punktu wi­
dzenia — co powiedział w swoirh 
referacie prof, dr M. I. Kulićzenko 
— „...rozwój stosunków między na­
rodami i narodowościami zmierza­
jący do całkowitej ich- jedności 
oznaczać będzie coraz wyższy ' po­
ziom wzajemnego oddziaływania, i 
uzupełniania poszczególnych naro­
dów i narodowości oraz-stopniowe 
kształtowanie się wspólnej między­
narodowej kultury, przy czym nie 
będzie to zmniejszenie, lecz zwięk­
szenie, jak mówił W. Lenin dyfe- 
rericjacji życia kulturalnego naro­
dów — w sensie bogactwa i roz­
maitości życia ’ duchowego oraz 
ideowych prądów, dążeń i odcieni.”

Swoistym uzupełnieniem' omówio­
nej wyżbj grupy referatów był 
jeszcze referat polskiego historyka, 
JANA SOBCZAKA, ppd. znamien-. 
ńym tytułem: „Udział Polaków w 
tworzeniu 1 umacnianiu państwo­
wości radzieckiej w pierwszych la-, 
lach jej istnienia”. Z referatu tego 
dowiadujemy się,, że w r. 1927 dzia­
łały na terenie ŻSRR 164 wydzie­
lone polskie rady 'miejskie', w tym 
139 na Ukrainie, 24' na Białorusi 
oraz 1 na Kaukazie. Tworzono je' 
na terenach oczywiście • najwięk­
szego skupienia ludności polskiej. .

W 1926 r. powstał na ‘ Ukrainie rejon 
administracyjny, im. Juliana Marchlew­
skiego, tzw. Marchlewszczyżna 's 42' tys. 
ludności,, wśród której 70 proc. - stano­

wili Polacy. Polacy — jak wynika z 
tfego referatu stanowili najliczniejszą 
grupę narodową, która w ZSRR brała 
udział w tworzeniu władzy radzieckiej, 
jeśli brać pod uwagę tzw. w literaturze 
historycznej „internacjonalistów", a 
więc ludzi- wywodzących się spośród na­
rodów, nie wchodzących w skład Związ­
ku Radzieckiego.
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(wyłączając na razie tematykę eko­
nomiczną, o której później) — na 
uwagę, zasługują przedstawione w 
oddzielnym referacie problemy roz­
woju polityki zagranicznej Związ­
ku • Radzieckiego (referat prof, dr 
B. M. CZUBINSKIEGO pt.: „Głów- 
ne etapy rozwojowe polityki zagra­
nicznej ZSRR (1917—1972)”. 50-let- 
ńia polityka zagraniczna ZSRR sta­
nowi niewątpliwie ważny składnik 
rozwoju i umacniania państwowoś­
ci radzieckiej i socjalistycznego sy­
stemu społecznego w tym kraju.

Poczynaijąc w latach dwudzie-. 
Mych od walki o wyjście z wojny 
1 stabilizację, przez podjętą w la­
tach trzydziestych próbę współpra­
cy z Ligą Narodów w obronie po­
koju i w latach czterdziestych — 
umocnienie pozycji ZSRR na forum 
międzynarodowym w okresie II 
Wojny’ światowej:— do wajki o u- 
trzyrńanie pokoju, na świecie. po II 
wojnie światowej — jak wynika ze 
wspomnianego ■ referatu — polityka 
zagraniczna Kraju. Rad opierała się 
o ustalone przez Lenina główne za­
sady, jako polityka pokoju, bezpie­
czeństwa i przyjaźni narodów. Kon­
tynuacją tej polityki są podejmo­
wane już od kilku lat przez dyplo­
mację radziecką zabiegi zmierzające 
do zwołania konferencji ogólno­
europejskiej. . Dużego znaczenia w 
tym kontekście nabrała również 
wizyta prezydenta USA R. Nixona 
w ZSRR.

' *
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również uwagę na związkach mię­
dzy rozwojem' systemu państwowe­
go i narodowościowego W Związku 
Radzieckim a .jego rozwojem gospo- . 
darczym i' spbłeczhym. Problemom 
tym poświęcony był przede wszyst­
kim .referat prof, dr L. Ą. BU- 
ŁOCZNIKOWEJ pt. „Rozwój eko­
nomiki (ZSRR w 50-leciu”..

Historycznie rzecz. . bjorąc, główne 
źródło wspólnoty narodów, radzieckich; 
autorka ta widzi w tym, że Jeśli w 
momencie tworzenia' Związku' Radzie-, 
ekięgo poszczególne kraje i. narody .znaj­
dowały’ lię na różnych .poziomach .rdz-' 
woju ' (jedne już przeżyły kapitalizm 
osiągając w- tym ustroju' znaczny roz-, 
wój przemysłowy; Inne dopiero, wstępo- 
waly w ten okrea; jeszcze inne,'znajdo­

wały się dopiero w okresie feudalizmu: 
wreszcie jeszcze inne w okresie rozkła­
du wspólnoty pierwotnej) — to obecnie 
wszystkie kraje i narody Związku Ra­
dzieckiego są krajami z rozwiniętym 
przemysłem i gospodarką i pod wzglę­
dem społecznym wstępują w najwyższą 
fazę rozwoju — w fazę rozwiniętego 
socjalizmu.
• Tematyka referatów sesyjnych 

poświęconych problemom gospodar­
czym wzbogacona została również 
przez referat doc. dr W. ISKRY i 
mgr. J. PTASZKA pt. „Stan ak­
tualny i perspektywy polsko-ra­
dzieckiej współpracy gospodarczej", 
w którym autorzy szeroko na­
świetlili zarówno aktualne proble­
my współpracy gospodarczej PRL 
i ZSRR i drogę rozwojową tej 
współpracy w latach 1971—1975, 
podkreślając zwłaszcza wzrost u- 
działu w eksporcie z PRL do ZSRR 
obok maszyn i urządzeń — artyku­
łów konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego.

*
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Sesji przewidywał również dysku­
sję. Kilkunastu dyskutantów, głów­
nie przedstawicieli nauki, potwier­
dziło i rozwinęło idee zawarte w 
referatach. Dyskusja koncentrowała 
się na wielu ■ różnych odcinkach 
rozwoju systemu państwowego, 
społecznego i gospodarczego, mają­
cych znaczenie z punktu widzenia 
naszego kraju. (Ma być przygoto­
wana publikacja, w której obok re­
feratów i wypowiedzi w dyskusji 
zostaną również uwzględnione wy­
powiedzi zgłoszone „do protokółu”).

Na.podkreślenie w dyskusji sesyj- 
nej zasługuje zwłaszcza jej część 
poświęcona powiązaniu między spo­
łecznymi i .ekonomicznymi aspek­
tami rozwoju Związku Radzieckie­
go. Zwracano uwagę, że bardzo 
ważne miejsce :w działalności KPZR 
zajmują zagadnienia polityki spo­
łecznej, stanowiącej nieodłączną 
część składową •' ogólnej ■ polityki 
partii, której celem jest wszech­
stronny, dynamiczny i harmonijny 
rozwój społeczeństwa socjalistyczne­
go. Mówił o' tym interesująco doc. 
dr STANISŁAW WIDERSZPIL.

Wielki aktualny program intensywne­
go rozwoju gospodarki w Związku Ra­
dzieckim Jest dopehiiany przez równie 
Ważny program Intensyfikacji i huma­
nizacji . pracy ludzkiej. Program ten 
obejmuje zbliżenie społeczno-ekonomicz­
nego położenia różnych grup społecz­
nych w. wyniku postępowego ■ rozwoju 
ekonomiki socjalistycznej, zbliżenie treś­
ci, ich. pracy, przede wszystkim, pod 
wpływem . rewolucji naukowo-technicz­
nej, przekształcenie pracy rolniczej w 
odmianę*  pracy przemysłowej (m.ln. 
przea jtworzbnla. zjednoczeń agrarno- 

przemysłowych), zbliżenie poziomu kul­
turalnego i świadomości różnych grup 
społecznych, zbliżenie ich interesów.

Towarzysz BREŻNIEW stwierdził 
w swym referacie na XXIV Zjeź­
dzie KPZR, że „polityka partii 
przynosi pożądane rezultaty tylko 
wówczas, gdy dokładnie uwzględ­
nia interesy całego narodu, jak i 
interesy składających się nań klas 
i grup społecznych, skierowuje je 
w jeden wspólny nurt”. Jest to 
myśl w pełni potwierdzona rów­
nież na VI Zjeździe naszej partii. 
Doświadczenia Związku Radzieckie­
go w dziedzinie rozwoju jego syste­
mu społecznego i państwowego 
stanowią skarbnicę wiedzy pomaga­
jącą wielu narodom w kształtowa­
niu ich przyszłości. Ideę tę sfor­
mułował w zagajeniu Sesji rektor 
Wyższej Szkoły Nauk Społecznych 
prof, dr WŁADYSŁAW ZASTAW­
NY.

Podkreślił on, źe wszystko W po­
stępowe i szlachetne we współczes­
nym życiu ludzkości, wszystko, co 
jest źródłem nadziei i optymistycz­
nej wiary w przyszłość bezpośred­
nio lub pośrednio wiąże się. . ze 
Związkiem Radzieckim i jego osiąg­
nięciami społeczno-gospodarczymi, 
z jego polityką i pozycją, w świecie 
jako wielkiego, socjalistycznego pań­
stwa. W 50-letniej historii państwo 
radzieckie zgromadziło bogate do­
świadczenia budownictwa społe­
czeństwa socjalistycznego, z któ­
rych korzystają narody, idące, po 
tej samej drodze socjalistycznego’ 
budownictwa. Również w Polsce do 
ważnych zadań nauki zaangażowa­
nej w sprawę socjalistycznego bu­
downictwa należy coraz głębsze i 
lepsze poznanie doświadczeń 50 lat 
Związku Radzieckiego, przetworze­
nie ich odpowiednio do naszych 
warunków, uczynienie z nich nau­
kowego i ideologicznego narzędzia 
przyspieszenia postępu naszej re­
wolucji.

■  . M.M.
1) W. I. Lenin — „Państwo a Rewo 

lucja". t. 29 str. 156—164. w. I. Leni- 
wyraził wówczas pogląd, iż w pewnych 
szczególnych okolicznościach państwo 
proletariackie może przybrać postać fe­
deracji. ale jedynie pod warunkiem, że 
stanowić będzie ona stopień pośredni do 
stworzenia państwa unitarnego."

2) W. I. Lenin: Dzieła, t. 21, str. 284.
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TRYBUNA CZYTELNIKÓW 
■ I ' . . .

DLACZEGO 
„PROKOR”...
W „TRYBUNIE Czytelników” 

„Życie Gospodarcze” nr 
32/1972) ukazał się artykuł 

Wojciecha Bertischa i Wiktora 
Kasprzyka pt. „PROKOR czy AM­
PER — 13”. Autorzy przedsta­
wiają system sterowania reali­
zacją inwestycji „PROKOR” oraz 
systęm programowania, koordyna­
cji 1 kontroli realizacji inwe­
stycji „AMrER — 13”. Pomijając 
wiele błędów i nieścisłości, trzeba 
stwierdzić, że autorzy niestarannie 
zapoznali się z zasadami działania 
systemu PROKOR i w sposób ten­
dencyjny poprzepisywali z instruk- 

. cjl stosowania systemu pewne frag­

menty, wprowadzając w błąd opi­
nię publiczną.

Jako pracownik autorskiej Pra­
cowni Projektowania Systemów In­
formatyki i Doradztwa Organizacyj­
nego w Budownictwie ETOBSY- 
STEM i kierownik zespołu piloto­
wania zastosowań systemu PROKOR 
— chcę sprostować nieścisłości i za­
prezentować podstawowe cechy 
działania systemu PROKOR.

System PROKOR jest szeroko 
rozpowszechniony. Naszymi klien­
tami są inwestorzy, a nie budow­
nictwo. System obejmuje wszyst­
kie fazy procesu inwestycyjnego. 
Chronologicznie pierwsze działanie 

•ystemu PROKOR następuje z wy­
przedzeniem dwunastu- osiemnastu 
miesięcy w stosunku do terminu 
rozpoczęcia budowy, często jeszcze 
przed zapadnięciem ostatecznej de­
cyzji o budowie .Już w tym termi­
nie konieczne jest porównanie bi­
lansu potrzeb, wynikających z ter- 

. minu i zakresu realizacji inwesty­
cji z możl ..'ościami wszystkich rea­
lizatorów procesu inwestycyjnego.

Wyprzedzenie Jest konieczne ze wzglę­
du na to, że: w tak wczesnym okresie 
mogą zapadać bardzo ważne decyzje 
(zakup licencji, zagwarantowanie do­
staw pódstawowycli urządzeń, precyzo­
wanie rozwiązań technologicznych, za­
pewnienie rozwoju zaplecza — budow­
nictwo mieszkaniowe, bazy produkcyjne 
budownictwa, powoływanie nowych 
przedsiębiorstw itp).

W efekcie otrzymujemy wykaz termi­
nów realizacji zadań 1 tabele pożąda­
nych mocy wykonawczych.

W końcowej fazie kształtowania 
założeń techniczno-ekonomicznych 
dla zadania inwestycyjnego opraco­
wywana jest tzw. koncepcja reali­
zacji zadania (KRZ). Celem tego 
opracowania jest przygotowanie 
planu przebiegu wykonania zada­
nia uwzględniającego powiązanie 
między poszczególnymi wykonaw­
cami i dostawcami. Podstawą KRZ 
jest podział zadania na czynności. 
System w tym względzie działa na 
użytek generalnego wykonawcy lub 
generalnego realizatora ,jak rów­
nież generalnego projektanta i ge­
neralnego dostawcy, którzy będą 

powierzali wykonanie poszczegól­
nych czynności bezpośrednim wyko­
nawcom w drodze umowy.

KRZ opracowywana jest przez 
zespół bezpośrednich realizatorów z 
udziałem generalnego realizatora i 
przedstawiciela Inwestora pod fa­
chowym kierunkiem specjalisty od 
organizacji, a problem jest stale dy­
skutowany w aspekcie dotrzymania 
terminu końcowego. Wobec tego 
Wynikające z obliczeń terminy do­
staw maszyn 1 urządzeń oraz ter­
miny dostarczenia poszczególnych 
części dokumentacji technicznej 
dyskutowane są w świetle możli­
wości zapewnienia wymaganych 
terminów realizacji inwestycji.

W rezultacie przy pomocy metody 
sieciowej opracowywane zostają:
• terminarze spływu dokumentacji, 
• terminarze dostaw urządzeń, 
• tabele zaangażowania mocy, 
• sieć zależności w czasie między bez­

pośrednimi wykonawcami i koordynato­
rem realizacji zadania.

Zasadniczym wreszcie działaniem 
systemu jest plan realizacji inwe­
stycji (PRI) w fazie sterowania rea­
lizacją. PRI jest procesem ciągłym, 
opartym na stale aktualizowanym 
banku informacji. Bank powstaje z 
danych przekazywanych z KRZ 
(sieć zależności), harmonogramu ter­
minów i zawiadomień o zaawan­
sowaniu realizacji.

W PRI prowadzi się harmonogra­
my operatywne, kontrolę wykony­

wania czynności w nich ujętych 
oraz selekcję informacji napływa­
jących, eliminując informacje nie­
istotne. PRI steruje przepływem 
tych informacji do zainteresowa­
nych. Cechą charakterystyczną PRI 
jest generowanie automatycznie z 
sieci zależności harmonogramów 
operatywnych, obejmujących naj­
częściej okres od jednego do trzech 
miesięcy, ustalony przez koordyna­
tora na podstawie oceny realności 
harmonogramu,

W okresie objętym harmonogra­
mem uczestnicy otrzymują swoje 
wycinki, a co dwa tygodnie lub co 
miesiąc przeprowadzana jest kon­
trola realizacji. Meldunki w bardzo 
zwięzłej formie, wypracowanej 
przez system, zbierane są przez 
personel koordynatora lub telefo­
nicznie i potwierdzane w wydru­
kach komputerowych. Kontrola ta 
służy jedynie do oceny ewentual­
nych zagrożeń przebiegu realizacji, 
a wyniki podaje się w formie uwag 
o odchyleniu bezpośrednim wyko­
nawcom.

Po upływie terminu ważności 
harmonogramu, na nodstawie otrzy­
manych informacji o aktualnym 
stanie realizacji, przeprowadza się 
ponowną analizę pozwalającą na 
rozpoznanie zagrożeń terminu koń­
cowego i opracowuje się obowiązu­
jący na dany okres harmonogram. 
Działanie takie powtarza się perio- 

dyemli przez ctaw trwanie zeali- 
^Powołana przez Preze—y Bady 
Ministrów Komisja Ekspertów d/z 
Udoskonalenia Systemu Sterowania 
Inwestycjami uznała system PRO­
KOR jako podstawowy w zakresie 
sterowania jednostkową inwestycją 
i włączyła go w Jednolity System 
Sterowania Inwestycjami.

Zgodnie z postulatami Komisji 
Ekspertów — System Sterowania 
Realizacją Jednostkowej Inwestycji 
PROKOR będzie dotyczył następu­
jących zagadnień inwestycyjnych:
• podjęcie decyzji (określenie efektów 

środków, lokalizacji ogólnej),
• przygotowanie inwestycji, a 

gólnoścl bilansowanie i rozdział SrodkOW 
(materiały, wyposażenie, sprzęt, środki 
finansowe),

prowadzenie Jednostkowego praed- 
sięwzięcia,
• osiągnięcie projektowanej zdolności 

produkcyjnej. ,

Podałem tu tylko część pewnych 
cech i procedur działania systemu 
PROKOR wyjaśniających zagadnie­
nia poruszane w artykule Wojcie­
cha Bertischa i Wiktora Kasprzyka. 
Porównanie — „PROKOR czy AM­
PER — 13”, przeprowadzone przez 
autorów, wydaje się dziwne, gdyż 
wszystkie przedstawione przez nich 
zalety systemu AMPER — 13 po­
siada system PROKOR.

JERZY WÓJCIK

CYBERNETYKA ZARZĄDZANIA
NIKODEM GRZENKOWICZ

CYBERNETYKA zarządzania w 
systemach ekonomicznych” 
(praca zbiorowa: pod redakcją 

’ naukową Tadeusza Kasprzaka, War­
szawa, PWE, 1971, s. 263) stanowi 
pozycję szczególną. Powstała ona w 
wyniku dwuletnich studiów w In­
stytucie Nauk Ekonomicznych Uni­
wersytetu Warszawskiego. Stanowi 
zbiorowe opracowanie pracowników 
Zakładu Ekonometrii i Programowa­
nia. Zbiorowe autorstwo rzutuje na 
kompozycję i merytoryczną (spec­
jalistyczną) treść książki.

Autorzy posługują się przede 
wszystkim . klasycznymi pojęciami i 
metodami cybernetyki. Zastosowanie 
tych pojęć do modelowej analizy 
procesu zarządzania daje czytelni­
kowi nowe praktyczne spojrzenie na 
użyteczność narzędzi cybernetycz­
nych. Przeprowadzone rozważania 
w książce dotyczą dotychczasowego 
'modelu funkcjonowania systemu za­
rządzania gospodarką socjalistyczną. 

..Cała/gospodarka narodowa jest roz- 
"“pSlrywana jako zbiór układów 
-4,względnie wyodrębnionych na róż- 
"nyoh poziomach zarządzania, zaś 
sam proces decyzyjny, realizujący 
się w formule zarządzania przedsta­
wia się jako przepływ strumienia 
informacyjnego w wieloszczeblowej, 
hierarchicznej strukturze gospodarki 
ujętej w przekroju „góra — dół”.

„Cybernetyka Zarządzania...” mi­
mo, że stanowi opracowanie zbioro­
we cechuje się logicznym doborem 
formy i treści rozważań. Czyni to 

' wnioskowanie zrozumiałym i przej­
rzystym nawet dla czytelników nie 
będących specjalistami z tego zakre­
su zagadnień ekonomicznych.

*
„Cybernetyka zarządzania w sy­

stemach ekonomicznych” składa się 
z czterech części:
• „Model wieloszc-eblowego systemu 

zarządzania” — w, Switalskiego;

' • „Informacja i niezawodność stero­
wania w /Systemach wieloszezeblowych" 
— J. Eysmonta i J. Oleńskiego;

• „Dekompozycyjne zadania optyma­
lizacji gospodarki narodowej” — T. 
Kasprzaka;

9 „Algorytmy zadań dekompozycyj- 
nych" — W. Szymanowskiego, K. Kuż- 
by i K. Kłosińskiego.

W. Switalski, autor pierwszej 
części, rozpatruje problematykę wie- 
loszczeblowego modelu zarządzania. 
We wstępnych rozważaniach autor 
kolejno przechodzi od wyjaśnienia 
podstawowych pojęć (model, obiekt, 
oryginał) w drodze określenia związ­
ków między nimi potrzebnych do 
analizy procesu budowy formalnych 
modeli decyzyjnych i omówienia 
metod optymalizacji procesów. Na­
stępnie omawia sam proces • sterowa­
nia i jego charakterystyki oraz pro­
cedurę i Wymbgi formalne w pro­
cesie analizy (dzielenia) i syntezy 
(łączenia) systemów. W dalszej ko­
lejności rozważa i określa struktu­
ralne cechy systemu organizacji go­
spodarki narodowej, opierając się 
na koncepcji G. B. Dantzigą, zakła­
dającej hierarchiczną strukturę 
dwuszczeblową, o jednym wyodręb­
nionym centrum. Autor kończy swo­
je rozważania na temat hierarchicz­
nej struktury dwuszczóblpTyej^...budo­
wą modeli podsystemów podsystemu 
informacyjnego i zasilania, a następ­
nie analizuje je w postaci' formuł 
modelowych przy wyznaczonych za­
daniach optymalizacyjnych.

Przedmiotem rozważań drugiej 
części pracy, której jednym z auto­
rów jest J. Eysmont jest analiza sy­
stemów ekonomicznych, a w szcze­
gólności przebieg procesów sterowa­
nia. Główny akcent w tych rozwa­
żaniach został położony na tych e- 
lementach i wzajemnych powią­
zaniach systemów ekonomicznych, 
które wywierają bezpośredni wpływ 
na skuteczność zarządzania. Rozwa­
żania w tej części pracy (jej pierw­
szych rozdziałach) dotyczą głównie 
zjawiska hierarchiczności i infor­
macji. Następnie rozważa się sam 
proces sterowania, jako funkcjono­
wanie systemu informacyjnego. Au1 
tor eksponuje przede wszystkim rolę 
informacji, jej ilości i szybkości 
przepływu jako warunku sprawnoś­
ci zarządzania procesami. Szczegól­
ną uwagę przywiązuje on do agre­
gacji i dezagregacji informacji oraz 
niezawodności zarządzania bezpo­

średniego w systemach hierarchicz­
nych z ogólniejszymi zagadnieniami 
funkcjonowania systemów ekono­
micznych przy różnych założeniach 
modelowych.

J. Eysmont, analizując obszar decen­
tralizacji zarządzania, formułuje jego 
własności:

• Jest wymiernym obszarem mini­
mum, w zależności od czasu przebiegu 
informacji w płaszczyźnie pionowej 
(góra — dół) i od specyfiki, określonej 
profilem produkcyjnym i organizacyj- 
jiym podsystemu (przedsiębiorstwa, kom­
binaty, zjednoczenia) oraz sytuacji po- 
Htyczno-ekonomicznej.

• Zależy też on od pewnych przeja­
wów samoregulacji ogniw pośrednich, 
jeśli zjawiska samoregulacji są zbieżne 
z intencją centrum. W tych sytuacjach 
cele podsystemu są zgodne z nadrzęd­
nym celem systemu (centrum).

• W zakresie~ swobody efektywnego 
doboru bodźców ekonomicznych w sto­
sunku do jedńiostek podporządkowanych.

W kolejnych rozdziałach trzeciej 
części pracy J. Oleński wyjaśnia po­
jęcia i podstawowe zasady analizy 
własności systemów znakowych (se­
miotyka) oraz ich zastosowanie do 
projektowania hierarchicznych sy­
stemów obiegu i przetwarzania in­
formacji. Ze szczególną uwagą autor 
analizuj e przydatność semiotycznych 
aspektów problemu sterowania do 
oceny efektywności- funkcjonowania 
systemów prostych. Do języka ści­
słego w zarządzaniu ekonomiści, jak 
dotychczas, nie przywiązywali więk­
szego znaczenia. J. Oleński wpro- 
wadza problematykę semiotyki eko­
nomicznej, uznając, że język ścisły 
w systemie planowania i zarządza­
nia jest bogatszy od kodu symboli 
matematycznych. Wyróżnia też istot­
ne dla zarządzania — procedury le­
galne i nielegalne. Autor w swoich 
rozważaniach dochodzi do wniosku, 
że stopień trudności analizy proce­
sów zależy od ich charakteru; w 
przypadku tych nieformalnych na­
potykamy na znaczne trudności. W 
końcowych fragmentach swoich roz­

ważań J. Oleński formułuje warun­
ki, jakim powinien odpowiadać wy­
bór kodu optymalnego.

W trzeciej części książki T. Ka­
sprzak formułuje i omawia wybrane 
dekompozycyjne zadania optymali­
zacji gospodarki narodowej. Pod­
stawę tych zadań optymalizacyjnych 
stanowi sformalizowana „procedura 
opracowania planów centrum — 
przedsiębiorstwa — centrum”, któ­
re w literaturze ekonomicznej często 
występuje pod mianem „czółenka 
planistycznego”. Autor przy pomocy 
narzędzi programowania matema­
tycznego analizuje etapy prac pla­
nistycznych, szukając optymalnych 
rozwiązań zadań cząstkowych, tzw. 
zdekomponowanych, oraz rozwiąza­
nia optymalnego na szczeblu cen­
trum zarządzania systemem ekono­
micznym.

T. Kasprzak prowadzi swoje rozważa­
nia, opierając się na bazie modelu Le- 
ontiewar braz Własności' decentralizacji 
typu Arrowa-Hurwicza: W dalszych 
fragmentachwywadu autor omawia ro­
lę cen dualnych i programowania mate­
matycznego w optymalizacji gospodar­
czej hierarchicznej . mocno przy tym 
akcentując zagadnienie dekoncentracji 
decyzji. W pracy rozważa się także za­
stosowanie klasycznych metod progra­
mowania liniowego do rozwiązania za­
dania dekompozycyjnego, gdzie ceny 
dwoiste (dualne) stanowią jedyny para­
metr sterowania.

Autor formuje też „zasady” wa­
runków, które powinny być spełnio­
ne, aby przy pomocy samych tylko 
parametrów cenowych zarządzanie 
hierarchicznymi systemami dało w 
efekcie wynik optymalny. Autor, u- 
zasadniając celowość sterowania 
przy pomocy samych tylko para­
metrów cenowych, zwraca jedna kże 
uwagę na fakt, że aktualny stan ba­
dań uzasadnia pozacenową ingeren­
cję Centrum w zarządzaniu.

W ostatniej części pracy K. KUŹ- 
BA i W. SZYMANOWSKI zapoznają 
czytelników z podstawowymi (algo­
rytmami) sformalizowanymi sposo­
bami postępowania w pracach de­
kompozycji programów liniowych 

Zostały w sposób przystępny 1 zro­
zumiały wyjaśnione podstawowe po­
jęcia programowania liniowego oraz 
sama metoda rozwiązywania tego 
typu zadań. Dalsze rozważania auto­
rów, dotyczące dekompozycji pro­
gramu liniowego w przypadku jed­
nego i więcej podprogramów są pro­
wadzone na podstawie zastosowania 
metody Dantziga — Wolfe’a.

W ostatnim rozdziale K. KŁOSIŃ­
SKI przedstawia zastosowanie wy­
branych metod rachunku gier stra­
tegicznych do procesów podejmowa­
nia decyzji. Rozpatruje sama ocenę 
gry strategicznej traktowaną jako 
informację o strukturze mechaniz­
mu losowego, przydatną dla decy­
denta w celu zapewnienia sobie w 
procesie decyzyjnym zadanej war­
tości gry. K. Kłosiński zapoznaje 
czytelników między innymi z cha­
rakterem gry z naturą. Wreszcie na 
koniec swoich rozważań wskazuje 
na przydatność tzw. cechy „rozkła- 
dalności” gry strategicznej dla ce­
lów operatywnego zarządzania sy­
stemami ekonomicznym).

*

W literaturze ekonomicznej kra­
jów socjalistycznych spotykamy się 
wprawdzie z takim przekrojem go­
spodarki, jaki prezentują autorzy 
„Cybernetyki zarządzania w' syste­
mach ekonomicznych”, natomiast 
nie dostrzegamy dalej posuniętych 
prób konkrętyzacji, .„tęorętyczjjyęh 
rozważań. Sporą dawkę takiej ana­
lizy w. oparciu o. model..aktualnie 
funkcjonującego systemu zarządza­
nia gospodarką narodową zawiera 
właśnie ta publikacja.

Jedna z największych zalet tej 
książki jest modelowa analiza rze­
czywistego procesu zarządzania w 
jego hierarchicznej złożoności. Prze­
wodnim wątkiem książki jest kon­
strukcja sformalizowanych metod 
zarządzania w systemach ekono­
micznych. Omawianą pracę można 
także czytać z określonego punktu 
widzenia, bowiem merytoryczne roz­
ważania autorów koncentrują się 
wokół zasadniczego problemu plano­
wania i zarządzania strukturami 
wieloszczeblowymi, jakim jest zja­
wisko określone przez prof. Cz. Bo­
browskiego mianem „czółenka pla­
nistycznego”.

Niewątpliwym krokiem naprzód w 
dyskusji nad funkcjonowaniem wie- 
loszczeblowych systemów ekono­
micznych jest przeprowadzona przez 
T. Kasprzaka analiza dotycząca re­
lacji między optimum szczebla cen­
tralnego i optimów niższych szczebli 
gospodarczych. T. Kasprzak nawią­
zuje do cybernetycznej analizy ana­

logii między rynkiem a programo­
waniem matematycznym, między ge­
nerowaniem cen realnych przez ry­
nek i cen — cieni uzyskanych w 
wyniku rozwiązania programów 
dwoistych programowania matema­
tycznego, zapoczątkowanej przez O. 
LANGEGO w pracy: JM ASZYK A 
LICZĄCA A RYNEK”.

Różnica miedzy rynkiem a kompute­
rem jest daleko głębsza, niż to suge­
ruje porównanie procesów iteracyjnych. 
metody prób i błędów rynku i kompu­
tera. Teoria programowania matema­
tycznego staje się w rekach T. Kasprza­
ka narzędziem badania zależności tech­
nologicznych, wiązania relacji nakład — 
wynik, z funkcjami kryterium. Zaa­
wansowane metody programowania ma­
tematycznego pozwalają na uzyskanie 
odpowiedzi na wiele istotnych pytań: 
czy dla danego systemu gospodarczego 
i danej technologii wytwarzania istnie­
je układ cen? Czy dany układ gospo­
darczy generuje jeden układ cen? 
Wreszcie, czy uzyskany układ cen na­
prowadzi na podstawie rachunku do­
chodów — kosztów do pozycji optymal­
nej? Dalej — kiedy pozacenowa inge­
rencja centrum planującego jest ko­
nieczna?

Wszechstronna analiza tego za­
gadnienia przeprowadzona przez T. 
Kasprzaka w rozdziale pod zna­
miennym tytułem: „Ceny i pozace- 
nowe parametry sterowania gospo­
darką wieloszczeblową” pozwala na 
określenie tak zwanej centralizacji 
zgodnej i niezgodnej roli procesów 
iteracyjnyęh^.roli zbiorów ograni­
czonych Ł wypukłych w uzyskaniu 
jednoznacznych cen oraz sposobów 
zgodnej interwencji centrum.

Interesująca jest też dowiedziona teza, 
że w warunkach nieliniowych zależnoś­
ci technologicznych i nieliniowej funkcji 
celu dofinansowanie jednostek nieren­
townych prowadzi do efektywności o- 
gólnogospodarczej.

Książka ta, obok niewątpliwych za­
let jest także obarczona pewnymi nie­
dociągnięciami. Wydaje się, że bez 
uszczerbku dla walorów pracy moż­
na było zrezygnować lub poważnie 
ograniczyć bardzo specjalistyczne 
rozważania dotyczące semiotycznych 
problemów sterowania. Jednocześnie 
rozwinięcia wymagają chyba rozwa­
żania dotyczące rachunku gier stra­
tegicznych, a zwłaszcza ich rozkła- 
dalności. Uchwycenie tej cechy w 
procesie zarządzania wielkimi orga­
nizacjami gospodarczymi może pro­
wadzić przez dezagregację do roz­
wiązywania zadań prostych zamiact 
bardzo skomplikowanych. Mniej u- 
wagi poświęcono też .rozważaniom 
wieloszezeblowych struktur organi­
zacyjnych na korzyść dwuszczeblo- 
wych struktur organizacyjnych w 
systemie zarządzania.

Konkurs-ANKI ETA» Konkurs-ANKI  ETA • Konkurs-ANKIETA •Konkurs-ANKIETA

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Redakcja, w miarę możliwości (im 
bardziej konkretne i syntetyczne od­
powiedzi, tym większe szanse) bę- 
dzie publikować w całości, lub 
fragmentach, nadesłane materiały. 
Za publikacje przysługują autorom 
normalne honoraria. Autorzy odpo­
wiedzi mają prawo zastrzec sobie 
anonimowość.

*

Konkurs - ankieta: 
„SZUKAMY OSZCZĘD­
NOŚCI MATERIAŁO­

WYCH” — stanowi kontynua­
cją podjętego dwa tygodnie 
temu cyklu: „Dieta surowco­
wa”. Założeniem konkursu jest 
uzyskanie obrazu gospodarki 
materiałowej w zakładach pra­
cy, w różnych resortach gospo­
darczych, a jednocześnie wyro­
bienia fobie poglądu, co i jak 

należałoby w niej zmienić. Za­
leży nam na odpowiedziach mo­
żliwie konkretnych, co oczywi­
ście nie oznacza, że powinny 
one być drobiazgowe. Zakłada­
my, że odpowiedzi będą stano­
wiły rodzaj fotografii stanu go­
spodarki materiałowej. Z foto­
grafii tej wynikać powinny 
wnioski, gdzie przede wszyst­
kim występują rezerwy mate­
riałowe i jak należy racjonali­
zować gospodarkę materiałową.

Zwracamy się szczególnie do 
członków kół Polskiego Towa­
rzystwa Ekonomicznego w 
przedsiębiorstwach przemysło­
wych. W setkach przedsię­
biorstw przemysłowych, w któ­
rych zarówno rozmiary produk­
cji jak i zużycie materiałów 
stanęwią szerokie pole dla re­
zerw, właśnie koła Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego 
powinny mieć szczegółowe ro­

zeznanie, co, gdzie i jak można 
zaoszczędzić. Udział w konkur­
sie jest również interesującym 
punktem wyjścia dla nawiązy­
wania i rozwoju współpracy 
pomiędzy kołami Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego 
i kołami Naczelnej Organizacji 
Technicznej. Szukanie oszczęd­
ności materiałowych wymaga 
bowiem zarówno wiedzy inży­
nieryjno-technicznej w zakre­
sie konstrukcji i technologii, 
jgk i wiedzy ekonomicznej, np. 
w dziedzinie metod analizy 
ekonomicznej, analizy wartości, 
metod badania rynku, informa­
tyki.

Nie musimy podkreślać, że 
oszczędzanie materiałów nie 
może przynieść oczekiwanych 
efektów, jeśli jest traktowane 
jako doraźna i przemijająca 
akcją lub zadanie wydzielone 
z całości działalności góspodar- 

czej przedsiębiorstwa. Oszczę­
dzanie materiałów nie stanowi 
celu samego w sobie, przez co 
rozumiemy, że oszczędności ma­
teriałowe nie powinny prowa­
dzić do pogorszenia jakości ani 
odbywać się kosztem np. 
zwiększania zużycia energii itp.

Celem szukania oszczędności 
materiałowych jest więc szero­
ko rozumiana poprawa aktyw­
ności społeczno-ekonomicznej 
działalności gospodarczej. Stąd 
też wskazywanie na rezerwy 
materiałowe powinno być w 
miarę możliwości poparte obli­
czeniami, wynikającymi z ana­
lizy ekonomicznej działalności 
przedsiębiorstwa.

Jeśli chodzi o planowanie 
i zarządzanie, to oczekujemy 
w odpowiedziach przykładów 
usprawnień w metodach plano­
wania i zarządzania. wewnątrz 
przedsiębiorstwa. Nie wyklucza 

to wniosków i dezyderatów pod 
adresem wzajemnych stosun­
ków w dziedzinie planowania 
i zarządzania pomiędzy przed­
siębiorstwami i zjednoczeniami 
oraz ich jednostkami nadrzęd­
nymi.

Zdajemy sobie sprawę, że 
kryteria oceny przedsiębior­
stwa nie zawsze będą równole­
głe z tymi kryteriami, wg któ­
rych prowadzona będzie anali­
za rezerw materiałowych i dróg 
ich wykorzystania. Nie we 
wszystkich przedsiębiorstwach 
docenia się bowiem i oblicza 
np. obok produkcji globalnej — 
również produkcję dodaną i 
sprzedaną, która jest kryterium 
oceny przedsiębiorstwa lep­
szym od produkcji globalnej 
z punktu widzenia preferowa­
nia oszczędności w gospodarce 
materiałowej. Tzw. dodana pro­
dukcja sprzedana jest przy tym 

miernikiem wywołującym czę­
sto poważne komplikacje .w 
obliczaniu. To samo dotyczy 
syntetycznego wyniku ekono­
micznego: zysku czy akumula­
cji finansowej, które to mierni­
ki są stosunkowo najbardziej 
czułe na gospodarkę materia­
łową.

Mając na uwadze możliwość 
występowania i tego rodzaju 
problemów, jeszcze raz chcemy 
podkreślić, że zależy nam prze­
de wszystkim NA KONKRET­
NEJ ILUSTRACJI AKTUAL­
NEGO STANU GOSPODARKI 
MATERIAŁOWEJ; ilustracji 
wskazującej na dziedziny, w 
których przede wszystkim 
ukryte są rezerwy materiałowe; 
ilustracji, z której wynika, co 
może pomóc w wykorzystaniu 
tych rezerw, a co najbardziej 
przeszkadza.



W uchwale Biura Politycznego KC PZPR i 
Prezydium Rządu z 30 października 1972 r. 
czytamy: „Dostawy towarów na rynek wzros­
ną w porównaniu z rokiem ubiegłym o prze­
szło 50 mid zł i przekroczą założenia NPG 
o ponad 23 mid zł... następuje dalsze 
umacnianie równowagi rynkowej, mimo 
szybkiej dynamiki wzrostu przychodów pie­
niężnych ludności...'*.

W
 SUKCESIE tym — powiedzmy wyraź­
nie — duży udział ma spółdzielczość 
pracy, której jednym z podstawowych 
zadań jest szybkie rozszerzanie pro­
dukcji rynkowej oraz usług dla lud­
ności. Wartość dostaw rynkowych 

spółdzielczości pracy powinna wynieść w 1972 r. 
34 430 min zł w cenach detalicznych, tj. o 3,26 
mid zł więcej niż w roku 1971. Wydatne zwięk­
szenie dostaw wyrobów na rynek będzie miało 
miejsce w przemyśle włókienniczym, w którym 
wartość dostaw wzrasta o 14,7 proc., następnie, 
w przemyśle metalowym — 11 proc., skórzanym 
— 10,4 proc, i spożywczym — 9,1 proc.-

W spółdzielczości pracy zatrudnionych jest ponad 
700 000 pracowników. Dowodem dużego ich zaangażo­
wania jest fakt przyjęcia 1 zrealizowania w ubiegłym 
roku dodatkowej produkcji o wartości ponad 3 miliar­
dów złotych oraz podjęcie w bieżącym roku w ra­
mach akcji 20 miliardów dodatkowych zobowiązań 
produkcyjnych i usługowych na sumę 2 miliardów 
złotych! Sądząc z wyników uzyskanych w spółdziel­
czości pracy w ciągu 9 miesięcy br. zadania w dzie­
dzinie wzrostu produkcji rynkowej i usług zostaną 
przekroczone.

Plan 5-letni zakłada dla spółdzielczości pracy 
(bez ZSI) w dziedzinach najbardziej dla niej 
typowych dynamikę wzrostu większą niż w 
ubiegłym planie pięcioletnim i wyższą od śred­
niej dla całej gospodarki narodowej. Na przykład 
w sprzedaży towarów na zaopatrzenie rynku 
wskaźnik wynosi 158 proc., w wartości usług 
dla ludności 203 proc.

Jak możliwe jest zrealizowanie i przekrocze­
nie tych wysokich zadań? Ich wykonanie limi­
tują w znacznej części inwestycje. A z tymi 
niestety jest bardzo kiepsko aktualnie i per­
spektywy olśniewającej nie ma! Sytuacja ta 
nie jest przypadkowa — jest konsekwencją lat 
ubiegłych! Ale nie tylko...

★

PONIESIONE w latach 1967—1971 nakłady 
inwestycyjne ogółem, łącznie z ZSI, zamknęły 
się kwotą 9,3 mid zł. Średnioroczna wartość 
realizowanych nakładów inwestycyjnych w tym 
okresie wyniosła 1,9 mid zł. Wobec szczupłości 
nakładów inwestycyjnych były one kierowane 
przede wszystkim na odtworzenie i rozbudowę 
bazy wytwórczej, natomiast w bardzo ograni­
czonym stopniu na inne cele, jak np. rozbu­
dowę bazy magazynowej, działalność handlową.

Limity inwestycyjne na zakup maszyn i urządzeń — 
wynotowuję ze sprawozdania Zarządu i Rady CZSP 
za lata 1967—1971 — były w pełni wykorzystywane, na­
tomiast nie zrealizowano nakładów na inwestycje bu­
dowlane, co należy ocenić negatywnie, szczególnie 
z uwagi na niedostatek bazy wytwórczej spółdziel­
czości pracy. Powodowało to nadmierne zamrożenie 
środków trwałych oraz przekraczanie cyklu budowy 
przeciętnie o 1 rok, a niejednokrotnie nawet o 2—3 
lata. Stale występujące poślizgi inwestycji kontynuo­
wanych stworzyły trudności przy wprowadzaniu db 
planu inwestycji nowych. Drobne inwestycje były prze­
kazywane do realizacji spółdzielniom budowlanym, ale 
brak materiałów, szczególnie instalacyjnych i odpo­
wiednich mocy produkcyjnych na skutek niedosta­
tecznego wyposażenia tych spółdzielni w maszyny 
i sprzęt w latach ubiegłych nie stwarzały szerszych 
możliwości w wykonawstwie.

Niekorzystne zjawiska w procesach inwesty­
cyjnych to przede wszystkim przekraczanie cykli 
budowy a także kosztów inwestycji (spowodo­
wane błędami w projektowaniu, a często zwięk­
szaniem zakresu rzeczowego) oraz nietermino­
wość oddawania obiektów do użytku. Do nie­
prawidłowości należy również zaliczyć częste 
zmiany w toku realizacji celu i zakresu projek­
tów inwestycyjnych. Również mankamentem w 
procesie i' ^estycyjnym były opóźnienia w' osią­
ganiu planowanych zdolności produkcyjnych od­
danych do użytku zakładów produkcyjnych i 
usługowych.

W okresie 1967—1971 na zaplanowanych 718 
obiektów zrealizowano 517. Plan oddania goto­
wych obiektów do użytku został zatem wyko­
nany w 69 procentach!

Narodowy Bank Polski przeprowadził ocenę 
stanu zagospodarowania i efektów gospodar­
czych oddanych do użytku inwestycji przemy­
słowych, dla których terminy planowe osiągnię­
cia projektowanej zdolności produkcyjnej przy­
padły w 1971 r., w której stwierdzono: „Wartość 
utraconej produkcji z tytułu wydłużenia cyklu 
budowy 17 obiektów (CZSP) wyniosła 1,2 
mid zł”!

JEDNYM ZE ŹRÓDEŁ inwestowania spół­
dzielczości pracy jest fundusz na uruchamianie 
szybkich miejsc pracy, którym dysponują rady 
narodowe. Fundusz ten dla całego kraju wyno­
sił w 1971 r. ponad 250 min zł — spółdzielczość 
pracy (bez ZSI) zaplanowała wykorzystanie z 
niego blisko 130 min zł, na budowę 86 zadań. 
Wykonano około 3 min zł mniej, przy czym 
zrealizować 74 obiekty.

A co z obiektami dużymi, oczywiście — w 
skali spółdzielczości pracy? W 1971 r. oddano 
do użytku 18 zakładów produkcyjnych o koszcie 
ponad 5 min zł każdy. — Łączna wartość kosz­
torysowa — 255 712 tys. zł. Po pół roku prze­
prowadzono analizę ich działalności i stwier­
dzono, że tylko 12 zakładów osiągnęło projekto­
wane zdolności produkcyjne, natomiast 6 za­
kładów nie doszło do ustalonych wielkości.

A jak przedstawia się plan inwestycyinv I pół­
rocza 1972 roku? Plan inwestvcyjnv CZSP (bez 
ZSI) na rok 1972 wvnosi 1256.9 min zł w tvm 
614,0 min w robotach budowlano-montażowych. 
Wykonanie za I półrocze 1972 r. wynosi 638,6 
min zł w tym 235,7 min zł roboty budowlano- 
montażowe — procenty odpowiednio: 50,8 oraz 
38,4 w robotach b-m.

Poważne zagrożenie realizacji hurtów wystąpiło aż 
na 11 dużych obiektach. Przewiduje sie, że termin 
nie zostanie dotrzymany m. in. przy budowie: zakładu 
drzewnego SP „Rzut” w Toruniu, rozlewni pazu płyn­
nego „Minol”, zakładu prania bielizny „Zjednoczenie” 
w Warszawie, zakładu meblarskiego w Lublinie, za­
kładu odzieży ochronnej w Barlinku, zakładu SP „Po­
moc” w Krakowie, zakładu „Metalrobot” w Pustel­
niku. zakładu SP „Wiklina” w Tłuszczu, odlewni 
„Tłok” w Rykach i „Kamionki” w Tłuszczu.

Mimo zaprezentowanych poprzednio opóźnień, 
n’edociagniec i kłopotów po raz pierwszy od 
«netu lat nastąpił w’ 1972 r. szybki wzrost na­
kładów inwestvcvjnvch: o 36 proc, w stosunku 
do 9 miesięcy roku ubieffłego. a w robotach b-m 
o 32 proc.! Fakt ten można odczytać tvlko w je­
den sposób: ńa opieszałych pracowali inni — 
ogólny wynik wvszed? pozvtvwny.

Oddane w 1971 roku obiekty osiągnęły w wie­
lu przypadkach pełna zdolność produkcyjną, a 
szereg z nich przekroczyło n1an dochodzenia do 
normatywnej zdolności produkcyjnej w I pół­
roczu 1972 roku.

Wymieńmy kilka: „Uranium” w Lodzi — ułan zakła­
dał M I półroczt produkcję o wartości 6 350 tys. zł,

a wykonał 7 398 tys. zł; „Spńlnota” w Białej — plan 
7 036, wykonanie 8 293 tys. zł; „Przemysł Drzewny” w 
Świebodzinie — plan 17 min zł został również przekro­
czony; „Energia” w Połczynie — plan 7 560 tys. zł, 
wykonanie 8 946 tys. zł; „Postęp” w Bytowie — plan 
zakładał produkcję o wartości 9 768 tys. zł, wykonano 
natomiast 17 098 tys. zł. Podobnie wyprzedziły harmo­
nogram dochodzenia do pełnej zdolności produkcyjnej 
w I półroczu 1972 r. spółdzielnie „Spójnia” w Lublinie, 
„Element” w Zabrzu, Huta Szkła w Działdowie, „Stal” 
w Przysusze, „Piast" w Szczecinie, „Malta” w Byd­
goszczy, SP Chemiczna w Wałczu...

Podobnie jest, jeśli przejrzymy stan zaawansowania 
inwestycji w I półroczu 1972 r. Spółdzielnia Pracy 
„Certa” w Szczecinie skróciła o 3 mieś, cykl budowy 
chłodni. Spółdzielnia Pracy „Pokój” w Sulejowie rów­
nież o 3 miesiące przyspieszyła budowę oddziału kon-
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fekcjonowanla (4,8 min zł), budowa Spółdzielczego 
Domu Usług w Radziejowie również skrócona o 3 mie­
siące, budowa magazynu dla Spółdzielni Pracy Wielo­
branżowej w Rybniku — skrócenie o 1 miesiąc, baza 
magazynowa w Srebrnej k/Łodzi — przyspieszenie o 3 
miesiące, oddanie w czerwcu br. zajadu regeneracji 
agregatów chłodniczych w Rusinowie to również wy­
przedzenie o 3 miesiące planowanego terminu.

Potrzeby spółdzielczości znajdują też obecnie 
większe zrozumienie u władz centralnych. Na 
czerwcowym, VI Zjeździe Delegatów Spółdziel­
czości Pracy, padła ze strony rządu obietnica

rozważenia możliwości wybudowania nowocze»» 
nej wytwórni elementów prefabrykowanych dla 
lekkich konstrukcji przemysłowych i usługo­
wych wyłącznie do dyspozycji spółdzielczości 
pracy. Rząd postanowił stworzyć dodatkowe 
możliwości realizacji inwestycji pozalimitowych 
w spółdzielczości pracy. Warunkiem jest jednak 
stworzenie nrzez nią prężnej organizacji wyko­
nawstwa inwestycyjnego. Stwierdzono: może­
cie liczyć na pomoc w staraniach o wyposażenie 
w sprzęt budowlany, ale musicie sami zorga­
nizować odpowiednio mocne przedsiębiorstwa 
dla realizacji tego typu inwestycji.

Dostarczono już dużą ilość lekkich konstrukcji 
NRD-owskich, dano w 1972 r. przydział na 100 
jednostek transportu sprzętu ciężkiego i śred­
niego, 100 multicarów, importowanych elektro­
narzędzi za 600 tys. zł dewizowych. W 1973 roku 
ma nastąpić kolejny zastrzyk elektronarzędzi 
o wartości miliona złotych dewizowych. Spół­
dzielczość pracy otrzymała również, poza przy­
działem z rad narodowych, 200 samochodów 
dostawczych i 100 samochodów specjalistycz­
nych dla spółdzielni budowlanych.

Mimo pewnej poprawy sytuacji w inwesty­
cjach spółdzielczości pracy w dalszym ciągu nie 
jest ona zadowalająca. Zwiększono pomoc, wy­
zwolono inicjatywy... ale przecież zadania też 
poważnie wzrosły! Dodajmy: podwyższone zada­
nia obejmują tytuły najpilniejsze, najniezbęd­
niejsze. A w jaki sposób odrobić spiętrzone za­
ległości?

OCZYWISTE ' JEST, źe można oczekiwać 
wzrostu produkcji rynkowej CZSP i usług na 
drodze poprawy • współczynnika zmianowości, 
racjonalniejszego wykorzystania maszyn i po­
wierzchni, lepszej organizacji zaopatrzenia, 
ujawniania źródeł podnoszenia wydajności pra­
cy, uelastycznienia systemu planowania, ryt­
miczności produkcji. Ale wszystkie te działa­
nia, najzupełniej słuszne i celowe, nie wyelimi­
nują konieczności wyklarowania sytuacji w sfe­
rze inwestycji.

Inwestycje dla spółdzielczości pracy wykonuje 
szereg przedsiębiorstw obcych, które zadania 
spółdzielni umieszczają na końcu swoich portfe- 
lów zamówień. W przypadku pojawienia się za­
dań priorytetowych, przedsiębiorstwa te z re­
guły przesuwają na dalszy okres inwestycje 
mniejsze, a więc te ze spółdzielczości. Tak więc 
znaczne zwiększenie inwestycji w spółdzielczości 
pracy powinno nastąpić przez rozbudowę włas­
nego wykonawstwa inwestycyjnego tejże spół­
dzielczości i ukierunkowanie — w większym 
niż dotychczas stopniu — spółdzielni remontowo- 
budowlanych na działalność inwestycyjną. Jest 
.o droga najpewniejsza.

W tej sytuacji wydaje się słuszna teza, aby 
każdy wojewódzki związek stworzył własne 
przedsiębiorstwo wykonawstwa inwestycyjnego, 
jako jednostkę operatywną, z-lolną' do podejmo­
wania budowy Obiektów średnich i większych.

Z satysfakcją dodajmy tu, że w planie 5-let- 
nim na rozbudowę spółdzielni remontowo-bu­
dowlanych zarezerwowano kwotę 600 min zł. 
Czy jednak to wystarczy?

Spółdzielnie remontowo-budowlane nie mają 
bowiem w wielu województwach brygad spec­
jalistycznych: wykonawstwa robót instalacyj­
nych, robót sanitarnych i innych — muszą szu­
kać wykonawców państwowych czy rzemieślni­
czych, co często komplikuje rytmiczność wy­
konawstwa. Podobne kłopoty odczuwa się w za­
kresie sprzętu budowlanego i materiałów.

Uzasadnione jest zatem dążenie do tworze­
nia baz maszyn i sprzętu budowlanego, choćby 
w miast? ch wojewódzkich, dla kilku spółdzielni 
remontowo-budowlanych, co pozwoliłoby na lep­
sze wykorzystanie już posiadanego sprzętu (ko­
parek, dźwigów) i lepszą operatywność rozdziału 
materiałów budowlanych. Współpraca taka mo­
głaby rozwiązać również problem brygad spec­
jalistycznych.

Mimo ogólnej słabości spółdzielni budowlanych 
CZSP, w szeregu ośrodkach mogą one jednak 
podejmować się z powodzeniem wykonawstwa 
obiektów, których wartość przekracza 1 min zł.

Moje osobiste wrażenie: jednostki CZSP nie są zbyt 
mocno zaangażowane w rozwój spółdzielni budowla­
nych. Opieram to przypuszczenie na następującym 
fakcie: potencjał inwestycyjny spółdzielni jest bilan­
sowany, spółdzielnie wykonują dużo zleceń takich jak 
remont szkół czy obiektów służby zdrowia. Na zada­
nia własne dla spółdzielczości pracy przeznaczały do­
tychczas zaledwie kilkanaście procent swoich mocy.

Udział zaangażowania mocy spółdzielni bu­
dowlanych na potrzeby spółdzielczości pracy po­
winien zostać zrewidowany. Nie chodzi przy 
tym o zmniejszenie usług dla szkolnictwa czy 
służby zdrowia, ale o wywołanie większego zain­
teresowania ogólnym rozwojem spółdzielni bu­
dowlanych.

★

DZIAŁALNOŚĆ spółdzielni remontowo-bu­
dowlanych czy przyszłych przedsiębiorstw wy­
konawstwa inwestycyjnego determinowana jest 
dostawami materiałów budowlanych. Spółdziel­
czość pracy posiada spółdzielnie produkcji ma­
teriałów budowlanych i surowców mineralnych. 
W latach 1967—1971 wartość produkcji tych 
spółdzielni wzrosła zaledwie o 5,1 proc. Mimo 
że w pięciu z nich uruchomiono produkcję ele­
mentów' prefabrykowanych dla budowy maga­
zynów, produkcja wyrobów betonowych i żel­
betowych, jak również elementów ściennych w 
okresie tych kilku lat zmalała.

Ostatnie decyzje rządu w sprawie rozwoju 
produkcji materiałów budowlanych z surow­
ców miejscowych powinny pobudzić również 
spółdzielnie pracy do zdynamizowania produkcji 
różnego rodzaju materiałów budowlanych.

Inwestycje w spółdzielczości pracy należy roz­
patrywać w całości gospodarki narodowej. 
Obiekty spółdzielczości, charakteryzują się krót­
kim cyklem budowy, produkują wyroby na ry­
nek bądź zarabiają na siebie w sferze usług. 
I ten asoekt jest chvba najbardziej istotny.

Ktuąi- 
l-nosci

ODDAWANIE OBIEKTÓW 
DO EKSPLOATACJI

W OKRESIE trzech kwartałów br. 
miało zostać przekazane 36 obiektów, 
których realizacja została zaliczona 
do kluczowych zadań inwestycyjnych. 
Z obiektów tych do końca września 
br. przekazano do eksploatacji 35. 
Odroczono bowiem przekazanie do 
eksploatacji rozbudowywanych zakła­
dów Podzespołów „Omig” (rezonato­
ry i filtry kwarcowe). Ponadto od­
dano do eksploatacji 7 obiektów, któ­
re miały być oddane w IV kw, 
ub. r.

Większe opóźnienia wystąpiły w od­
dawaniu do eksploatacji obiektów 
z inwestycji branżowych nie zalicza­
nych do zadań kluczowych. Do koń­
ca września br. nie przekazano do 
eksploatacji m. In. następujących 
zadań:

— modernizacja hali w „Pęfawagu”, 
— budowa hali spawalni w Zakła­

dach Mechanicznych w Elblągu.
— elektrociepłowni przy Kopalni 

Miedzi Polkowice,
— bazy magazynowej w Tarnowie,
— wyżarzaini odlewów w ESC w 

Lublinie,
— zakładu produkcji samochodów- 

-wywrotek w Kielcach,
— szlifierni kryształów w Hucie 

Szkła „Bartowo”,
— wytwórni płyt rzepakowych w 

Malborku i in.
Ponadto wystąpiły znaczne opóźnie­

nia w oddawaniu do eksploatacji 
obiektów planu terenowego.

Dane te wskazują, że występują 
i prawdopodobnie narastają niedobo­
ry zarówno mocy przerobowych. jak( 
i materiałów. (Sb)

OPÓŹNIENIA
DOSTAW RYNKOWYCH

TEGOROCZNA KONCENTRACJA 
wysiłków przedsiębiorstw i zjedno­
czeń na zapewnienie niezbędnego 
wzrostu dostaw towarów na zaopa­
trzenie . rynku dala dobre wyniki. 
Handel nadąża dzięki temu z zaspo­
kojeniem znacznie zwiększonych po­
trzeb ludności, wynikających z szyb­
kiego tempa przyrostu przychodów 
pieniężnych (w granicach 14—15 proc.). 
W niektórych jednak przypadkach 
tempo wzrostu dostaw towarów do 
aparatu handlu jest znacznie słabsze 
od planowanego, co niekorzystnie od­
bija się na zaopatrzeniu rynku w te 
artykuły.

W okresie 9 miesięcy br. słabe by­
ło zwłaszcza zaawansowanie realiza­
cji rocznego planu dostaw emaliowa­
nych naczyń kuchennych (68 proc., 
tj. 2 proc, poniżej dostaw z ub. r.), 
naczyń aluminiowych (63 proc.), 
kuchni gazowych z piekarnikiem 
(52 proc., tj. 20 proc, poniżej dostaw 
z ub. r.), wanien kąpielowych (32 
proc., tj. 19 proc, poniżej ub. r.), 
obuwia calogumowego (60 proc., tj. 
0,2 proc, poniżej ub. r.).

Przyspieszenie produkcji artykułów, 
których dostawy nie nadążają za po­
trzebami rynku wydaje się więc 
obecnie sprawą szczególnie pilną, aby 
w możliwie wydatnym stopniu zo­
stały nadrobione opóźnienia w dosta­
wach. (Sb)

STRUKTURA PRZYROSTU 
ZAPASÓW

OBSĘRWOWANE od początku roku 
tendencje wzrostu zapasów wskazują, 
że szczególnie szybko wzrastają za­
pasy produkcji w toku (od początku 
stycznia do początki: września br. 
o ponad 26 proc.). Nieznacznie tylko 
wzrosły zapasy materiałów (w gra­
nicach 7 proc.). Spadły natomiast za­
pasy wyrobów gotowych.

Takie tendencje zmian w stanie za­
pasów upoważniają do przypuszcze­
nia, że tegoroczne szybkie tempo roz­
woju gospodarki, a zwłaszcza pro­
dukcji przemysłowej i budowlano- 
-montażowej na niektórych odcinkach 
prowadzi do stopniowego narastania 
trudności zaopatrzeniowych. Świadczy 
o tym duży wzrost produkcji w toku, 
który ma miejsce zazwyczaj w okre­
sach, gdy braki zaopatrzenia powo­
dują opóźnienia w wykańczaniu pro­
duktów. Wskazuje na' to również 
mały wzrost zapasów materiałów.

Usprawnienie gospodarki materiało­
wej. a zwłaszcza oszczędności surow­
ców i materiałów, stają się więc 
obecnie problemem szczególnie 
aktualnym. (Sb)

PRODUKCJA I SPRZEDAŻ 
SAMOCHODÓW 
OSOBOWYęH

W OKRESIE trzech kwartałów br. 
produkcja samochodów osobowych 
była o 15 proc, wyższa niż przed 
rokiem i do końca roku wyniesie 
ona prawdopodobnie ok. 95—96 tys, 
sztuk, wobec ok. 90 tys. szt. założo­
nych w planie rocznym.

Wzrost produkcji samochodów oso­
bowych nie znajduje Jednak wyrazu 
w odpowiednim wzroście dostaw 
z przemysłu maszynowego do apara­
tu handlu. Te ostatnie były bowiem 
o 4,5 proc, niższe niż przed rokięm. 
Związane Jest to z przesunięciem 
części dostaw z sieci handlu detalicz­
nego do tzw. eksportu wewnętrznego 
(przez bank PKO) oraz wzrostem 
eksportu polskich Fiatów.

Wydatniejsze zmiany w dostawach 
samochodów osobowych. Jak się wy­
daje mogą wystąpić dopiero pod ko­
niec przyszłego roku, gdy wzrośnie 
wydatniej produkcja polskich Fiatów 
1309 i zostanie podjęta produkcja no- ■ 
wego samochodu małolitrażowego.

W przypadku jednak,, gdyby utrzy­
mała się dotychczasowa dobra ko­
niunktura dla eksportu Fiatów 1309 
I 1500 cm’, godna rozważenia wydaje 
się celowość podjęcia prac nad mon- 
tążom W Polsce Innych modeli' „Fia­

tów" o mniejszym lltrażu niż 1390— 
1500 cm*. (Sb)

PRZYSPIESZENIE SKUPU 
ZBÓŻ I ZIEMNIAKÓW

ROLNICY kończą wykopki zlemnia- 
Rów oraz zbiory roślin pastewnych, 
a większość gospodarstw także zbiór 
buraków. Z tych względów handel 
i punkty odbioru produktów rolni­
czych poczyniły niezbędne starania 
w celu ułatwienia rolnikom dostaw, 
m. jn. poprzez rozszerzenie odbioru 
własnym transportem większych ilo6* 
ci np. zbóż czy ziemniaków bezpo­
średnio z zagród chłopskich.

W skali kraju — gospodarstwa rol­
ne zrealizowały dotychczas plan do­
staw zbóż w ponad 70 proc., w tym 
gospodarstwa chłopskie w G6 proc., 
a państwowe w* przeszło 30 proc. Na­
tomiast w województwach: wrocław­
skim. zielonogórskim i szczecińskim 
skupiono więcej zbóż niż w tym sa- 
mvm okresie minionego roku. W P”- 
zouałych regionach kraju skup zboz 
jest, jak dotąd, nieco niższy.

Niemniej ważnym zadaniem z uwa­
gi na konieczność pełnego zaopatrze­
nia ludności miast jeszcze przed na­
dejściem mrozów — jest przyspiesze­
nie skupu ziemniaków. Rolnicy woje­
wództw: luheH^ie^o. hH*ostockiego, 
bvdgoskiego, zielonogórskiego zreali­
zowali już plany dostaw ziemniaków 
w ponad 100 proc, a szczecińskiego — 
prawie w całości. Rolnicy woj. gdań- 
skiego wykonali plan destaw ziem­
niaków zaledwie w ok. 30 proc,, łódz­
kiego — w ok. 4ft proc., rzeszowskie­
go — w ok. 50 proc.

Wzrastają też dostawy żywca. Sta­
wią to przed aparatem skupu i prze­
mysłem mięsnym znacznie więhsz« 
niż dotychczas zadania, (msk)

WARZYWA, OWOCE
I PRZETWORY NA ZIMĘ
PUNKTY SKUPU przyjmują dzień- 

nie ok. tysiąca ton jabłek i ponad 
5 tys. ton warzyw. Krajowe notowa­
nia średnich cen detalicznych wy to- 
zują nieznaczne różnice w stosunku 
do analogicznego okresu ub- roku- 
Nieco niższe są ceny kapusty, 
marchwi i tzw. warzyw smakowych- 
Na znacznie niższym poziomie utrzy­
mują się ceny kwaszonych ogórków 
i marchwi. Droższe natomiast są: ce­
bula i jabłka.

Handel gromadzi również zapasy 
na okres zimowo-wiosenny. Przewi­
duje się. źe do końca sezonu kupi 
milion ton warzyw i ponad pół mi­
liona ton owoców. Z tej masy na 
rezerwy zimowe w stanie świeżym 
przeznacza się 144 tys. ton warzyw 
oraz 31 tys. ton owoców. Zapasy Ja­
błek uzupełnione zostaną także 
importem — ok. 12 tys- t°n«

Chłodnie przemysłowe zamroziły 
już ok. 22 tys. ton truskawek. 6 tys. 
fon ogórków oraz 3 tys. ton pomi­
dorów. Zakłady przemysłu cwocowo- 
-warzywniczego przetworzyły 50 tys- 
ton truskawek, 80 tys. ton ogórków 
(o 29 tys. ton wiecej) oraz ponad 
100 tys. ton pomidorów (o 40 tys. 
ton więcej niż w ub. roku).

Uzupełnieniem krajowej produkcji 
warzy w i owoców będzie import owo­
ców południowych. Dostawy poma­
rańcz w czwartym kwartale będą 
dwukrotnie większe niż w tym sa­
mym czasie ub. roku i wyniosą ok. 
22 tys. ton. Także nieco więcej bę­
dzie bananów. Wielkość tego importu 
w dalszym jednak ciągu limituje brak 
dojrzewalni. W ostatnim kwartale br. 
rvnek otrzyma ok. 3 tys. ton pomi­
dorów egipskich oraz, w mniejszych 
ilościach, ersnnty i tiei. Dortawv 
cytryn utrzymane będą na poziomie 
zanewniafaevm ciągłe zaopatrzenie 
rynku, (msk)

ARTYKUŁY PRZEMYSŁU 
LEKKIEGO DLA WS1

PEAN SPRZEDAŻY artykułów Włó­
kienniczych. odzieżowych, skórza­
nych i galanterii za 3 kwartały br. 
wykonany został z nadwyżką. Miesz­
kańcy wsi zakupili w tvm czasie to­
warów za 18.5 mid zł tj. o 12.5 proc, 
wiecej niż w tym samym czasie ub. 
roku.

W czwartym kwartale plan zakłada 
surzedaż artykułów przemysłu lek­
kiego za dalsze 7.5 mid zł. CRS za­
warła ▼ umnwv nn Hn-
stawe blisko IGO tys. okryć męskich 
z wełny i laminatu, ponad 380 tys. 
sztuk palt, kurtek i skafandrów dla 
kobiet oraz 72 tys. sztuk nalt i fu- 
terek dla dzieci. Zamówiono także 
ok. 780 tvs. sztuk okryć ortaliono­
wych, które na wsi. ze względu na 
duże walory nraktvczne. wciąż cieszą 
się powodzeniem. Będzie pod dostat- 
l^jcm ubrań Sl,v?°n. kosili
i bielizny. O 14 proc, wzrosną do­
stawy artykułów włókienniczych.

■Przygotowywany Jest również zapas 
obuwia ze sków i tworzyw sztucz- 
nvch — kozaczków i trzewików ocie- 
pinnvcli itu. Łącznie w It półroczu 
skleny wieiskie otrz^Tnają ponad 
9 min nar butów męskich, damskich 
i młodzieżowych, (msk)

MARNOTRAWSTWO
W GOSPODARCE BHP

MAŁO PRECYZYJNY system rozli­
czania nakładów na bhp w równej 
mierze premiuje marnotrawstwo, jak 
1 dopuszcza przeznaczanie znacznych 
środków finansowych z bhp-owskiej 
„nuli” na inwestycje i wydatki, nie­
wiele z bezpieczeństwem pracy ma­
jące wspólnego. Istniejącą sytuację 
gmatwa dodatkowo brak przepisów, 

. określających zasady księgowania 
wydatków na bhp oraz brak precyzji 
w klasyfikacji poszczególnych rodza­
jów nakładów przeznaczonych na 
bhp.

Nad tym] zagadnieniami prowadzi 
obecnie prace specjalna, powołaną 
przez prezesa Rady Ministrów, komi­
sja, zajmująca się całokształtem pro­
blemów organizacyjnych, metodolo­
gicznych, a także finansowych 
1 prawnyell blip.

Realnym rezultatem jej działalności 
będzie wypracowanie propozycji 
ak'ów normatywnych i przedsię­
wzięć praktycznych, których wdro­
żenie pozwoli radykalnie uporządko­
wać biip-owską gospodarkę, a w kon­
sekwencji zwiększy skuteczność dzia­
łania na rzecz efektywnej poprawy 
bezpieczeństwa pracy 1 poprawy Jej 
warunków, (msk)
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Z dniem 1 stycznia 1973 r. Zjednoczenie „Petro­
chemia" oraz wszystkie zgrupowane w nim przed­
siębiorstwa przejdę na nowe zasady ekonomicz­
no-finansowe zarzqdzania, ujęte w sposób kom­
pleksowy w formie nowego statutu Zjednoczenia. 
Zjednoczenie będzie więc jednq z jednostek ini- 
cjujqcych i pilotujqcych unowocześnione zasady 
zarzqdzania.

P
RZEDMIOTEM działania Zjednoczenia „Petro­
chemia” jest produkcja przetworów naftowych 
z ropy naftowej, petrochemiczna, koksochemicz­
na, węgla uszlachetnionego, nawozów azoto­
wych i azotowych artykułów technicznych, mo­
nomerów dla włókien syntetycznych, tworzyw 

sztucznych i kauczuków oraz innych wyrobów che­
micznych powiązanych technologicznie i surowcowo 
z wymienioną produkcją. „Petrochemia” jest najwięk­
szą organizacją gospodarczą Ministerstwa Przemyślu 
Chemicznego, której wartość sprzedaży wyrobów 
i usług wynosi około 47 mid zł, a zatrudnienie około 
80 tys. osób. Jest to więc wielka organizacja gospo­
darcza, odpowiedzialna za znaczny odcinek działal­
ności resortu chemii i całej gospodarki narodowej.

Zjednoczenie skupia 18 przedsiębiorstw przemysłowych, 
w tym szereg największych zakładów produkcyjnych prze­
mysłu chemicznego, takich jak: Mazowieckie Zakłady Rafi­
neryjne i Petrochemiczne w Płocku, Zakłady Chemiczne 
w Oświęcimiu, Zakłady Azotowe w Tarnowie, Kędzierzynie, . 
Puławach, Włocławku, Zakłady Chemiczne w Blachowni Ślą­
skiej. Poza tym w skład Zjednoczenia wchodzą: 4 przedsię­
biorstwa budowlano-montażowe, z biura projektowe, 2 przed­
siębiorstwa obrotu towarowego, 3 instytuty oraz duży ośro­
dek elektronicznej techniki Doliczeniowej, działający na pra­
wach przedsiębiorstwa.

Nowe „reguły gry”, czyli nowe zasady ekonomicz­
no-finansowe zarządzania, zawarte w statucie Zjed­
noczenia, zmierzają w kierunku znacznego usamo­
dzielnienia Zjednoczenia oraz przedsiębiorstw w nim 
zgrupowanych.

Nowy system zarządzania ma na celu zdynamizo­
wanie produkcji i sprzedaży oraz maksymalizację 
akumulacji finansowej i zysku, co z kolei umożliwi 
Zjednoczeniu zwiększenie środków finansowych prze­
znaczonych na rozwój, na wynagrodzenie dla załóg, 
na inne fundusze funkcjonujące w ramach systemu 
zachęt materialnych, zapewnienie środków na spłatę 
zaciągniętych kredytów inwestycyjnych itp. Założona 
w systemie powszechna ekonomizacja zarządzania 
oparta jest zatem na znacznym wzroście roli rozra­
chunku gospodarczego, w tym szczególnie rozrachun­
ku wewnątrzzakładowego oraz na szerokim stosowa­
niu rachunku ekonomicznego.
■ Jakie są zręby zmian we wdrażanych z dniem 
1 stycznia 1973 r. zasadach zarządząnia w Zjedno­
czeniu?

Przede wszystkim należy podkreślić, że novum 
w realizowanych zmianach zarządzania jest ich 
kompleksowość, co wyraża się w tym, że dotyczą sy­
stemu planowania, handlu zagranicznego, cen, zachęt 
materialnych, finansowania inwestycji i remontów 
kapitalnych, postępu technicznego oraz tworzenia 
i gospodarowania funduszami Zjednoczenia i przed­
siębiorstw.

Równocześnie przy projektowaniu nowych zasad 
zarządzania szczególną wagę przywiązywano do tego, 
aby wyeliminować ewentualne sprzeczne działania 
stymulatorów i mechanizmów ekonomicznych.

WSZYSTKO ZACZYNA SIĘ OD PLANOWANIA

Wprowadzane zmiany w sferze planowania pole­
gają na tym. że odchodzi się od dyrektyw, limitów 
i norm finansowych, pozostawiając jedynie trzy za­
dania wyznaczane dla Zjednoczenia w skali rocznej 
a mianowicie:

1) dostawy nawozów azotowych i benzyn motorowych 
na kraj,

2) zadanie w zakresie eksportu na poszczególne obszary 
geograficzne w złotych dewizowych,

3) limit w złotych dewizowych na import zaopatrzeniowy 
i inwestycyjny z tzw. obszaru II.

Biorąc pod uwagę, że nawozy azotowe — to sprawa żyw­
ności, a benzyny motorowe to paliwo dla samolotów, stat­
ków morskich i pojazdów samochodowych, uzasadnione jest 
operowanie w tym wyjątkowym przypadku zadaniami wy­
znaczanymi przez resort. Sprzedaż tych produktów nie może 
być, jak na razie, przedmiotem gry rynkowej, prowadzonej 
przaz Zjednoczenie.

Ukierunkowanie decyzji Zjednoczenia na innych 
odcinkach działalności odbywać się będzie w oparciu 
o wieloletnie normatywy takie, jak: normatywną rela­
cję przyrostu funduszu płac, normatyw odpisu z zy­
sku na fundusz premiowy kierownictwa, normatyw 
narzutu w koszty na zakładowy fundusz nagród 
rocznych, fundusz socjalny, fundusz mieszkaniowy 
oraz przy pomocy systemu obciążeń podatkowych. Po­
za wymienionymi wyżej zadaniami, nowy system za­
rządzania nie przewiduje żadnych nakazów i zakazów 
występujących dotychczas w formie dyrektyw, limitów 
i norm finansowych, w związku z czym w przyszło­
ści nie będą stosowane: limitowanie funduszu płac, 
wskaźnik dyrektywny zysku, czy też różne normy 
finansowe, w tym także norma wpłaty z zysku do 
budżetu. Jednym słowem następuje znaczne, jak się 
to mówi potocznie „odbiurokratyzowanie” systemu 
zarządzania.

Powiązanie działalności z planem centralnym na­
stępuje:

Q przez plan pięcioletni, gdzie zawarte są ustalenia doty­
czące kierunku rozwoju przemysłu rafineryjnego i petro- 
cliemicznego, w tym zadania w zakresie podstawowych in­
westycji produkcyjno-rozwojowych, oraz
• przez system zadań i normatywów ustalanych przez 

resort.
Wieloletniość normatywów, o której była wyżej 

mowa, a także konieczność podejmowania w nowych 
warunkach decyzji w skali dłuższego horyzontu cza­
sowego spowoduje, że wzrośnie znaczenie prognozo­
wania, programowania i planowania perspektywicz­
nego. Szczególnie plany pięcioletnie będą miały duże 
znaczenie w nowym systemie zarządzania, wobec 
czego muszą być poprzedzane niezbędnymi badania­
mi prognostycznymi, a nie sporządzane, w ostatniej 
chwili i jak to się mówi „na kolanie”. Plany perspek­
tywiczne nabiorą w Zjednoczeniu tym większego zna­
czenia, że przemysł chemiczny, a z nim przemysł 
rafineryjny i petrochemiczny, znajdują się aktualnie 
w samym centrum toczącej się rewolucji nauko­
wo-technicznej, co zmusza do długofalowego, a zara­
zem śmiałego i szybkiego działania.

Zmiany w zasadach ekonomiczno-finansowych za­
rządzania w Zjednoczeniu zmieniają w sposób zasad-
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niczy rolę rocznych planów techniczno-ekonomicz­
nych, które przestają być celem same w sobie oraz 
miernikiem oceny działalności Zjednoczenia i przed­
siębiorstw. Roczny plan techniczno-ekonomiczny, 
opracowywany przy uwzględnieniu założeń kierun­
kowych i zadań wycinkowych z planu pięcioletniego, 
aktualnych potrzeb odbiorców krajowych i zagranicz­
nych oraz zadań rocznych i normatywów ustalonych 
przez resort — będzie narzędziem bieżącego, opera­
tywnego kierowania działalnością przedsiębiorstw 
i Zjednoczenia, a więc będzie mógł być zmieniany 
w zależności od zmieniających się potrzeb odbiorców 
krajowych i zagranicznych.

W ślad za taką rolą rocznych planów techniczno- 
ekonomicznych, ocena działalności Zjednoczenia 
i przedsiębiorstw nie może być dokonywana w sto­
sunku do planu, a więc na drodze porównania w pro­
centach wykonania planu, ale przez ocenę dyna­
miki wyników działalności, dokonywaną przez po­
równanie wyników danego roku do wyników roku 
minionego oraz przez analizę trendów wyników 

skali dłuższych okresów, a także przy pomocy od­
powiednio dobranych relacji ekonomicznych. Wszyst­
ko więc nacelowane zostało na wyeliminowanie do­
tychczas istniejących barier w ujawnianiu rezerw 
produkcyjnych, co było jedną z ujemnych cech do­
tychczasowego systemu zarządzania. Należy bowiem 
zwrócić uwagę, że w nowym systemie zarządzania 
wyeliminowane zostały tzw. wskaźniki dyrektywne, 
a nawet orientacyjne, dotyczące produkcji, czy 
sprzedaży w cenach zbytu, cenach fabrycznych, po­
równywalnych i cenach przerobu.

A więc począwszy od 1973 r. wprowadzone zostaną zupełnie 
nowe „reguły gry” gospodarczej między resortem i Zjedno­
czeniem, Zjednoczeniem 1 przedsiębiorstwami, a w końcu 
między przedsiębiorstwem a jego załogą i każdym pracow­
nikiem. Ale nie tylko na odcinku pianistycznym wprowa­
dzane są nowe reguły gry. Występują one na wszystkich 
Innych odcinkach zarządzania w Zjednoczeniu.

ZYSK — SPRAWA ARCYWAŻNA

Wielkość akumulacji finansowej i zysku Zjedno­
czenia oraz ich dynamizowanie w każdym kolejnym 
roku będzie miało zasadnirirf znaczenie, ponieważ 
Zjednoczenia przyjmuje na siebie odpowiedzialność 
za wygospodarowanie środków na rozwój, na nie­
zbędny wzrost funduszu płac i na sfinansowanie pod­
wyżek zarobków pracowników oraz będzie musiało 
pokryć szereg poważnych bieżących zobowiązań wo­
bec budżetu.

O tym, ha CC będzie przeznaczana akumulacja finan­
sowa i zysk- Zjednoczenia jako całości, informuje 
wykres nr 1.

Zysk zjednoczenia i jego podział

Przedsiębiorstwa przemysłowe, budowlano-montażowe 1 ob- 
rqtu towarowego muszą pokryć z zysku brutto obciążenie 
podatkowe w wysokości 20 proc, wykonanego funduszu 
plac, ą Zjednoczenie, jako całość zobowiązało się do obcią­
żeń podatkowych na raecz budżetu, do odpisów na fundusz 
premiowy kierownictwa oraz na fundusz Zjednoczenia, przy 
eaym skale podatkowe nie są bynajmniej ulgowe.

Ponieważ trudno uzależniać premie szeregowych 
pracowników od wygospodarowania zysku, przyjęto 
w systemie założenie, że jedynie fundusz premiowy 
kierownictwa będzie tworzony z odpisu zysku. Grapę 
„kierownictwa” odpowiedzialnego za dynamikę zysku 
poszerzono, aż do stanowiska mistrza włącznie, wobec 
czego nie tylko dyrekcja, czy też służby ekonomiczne 
mają się „martwić” o zysk, ale szeroki aktyw kie­
rowniczy, w tym głównie kądra inżynieryjno-tech­
niczna działająca na frontowych stanowiskach pro­
dukcyjnych, gdzie trzeba dbać o oszczędne zużycie 
surowców i materiałów, o najlepszą organizację i wy­
dajność pracy, o wysokie wykorzystanie zdolności 
produkcyjnych itd.

Jeżeli’ Zjednoczenie osiągnie słabą dynamikę przy­
rostu akumulacji finansowej i zysku, wówczas odpis 
z zysku na fundusz Zjednoczenia i fundusz przedsię­
biorstwa może okazać się zą szczupły na sfinansowa­
nie wzrostu zapasów środków obrotowych, inwestycji 
funduszowych przedsiębiorstw oraz postępu technicz­
nego, Słowem, powrtąną W tym przypadku trudności 
W sfinansowaniu dalszego rozwoju przedsiębiorstw 
oraz całego przemysłu rafineryjnego 1 petroche­
micznego.

A więc gra gospodarcza będzie bardzo ostra, zmu­
szająca do wysokiej gospodarności, począwszy od sta­
nowiska roboczego, aż do decyzji w skali całej wiel­
kiej organizacji gospodarczej, gdyż Zjednoczenie 

w nowym systemie zarządzania będzie niejako „ko­
walem Własnego losu”.

SYSTEM ZACHĘT MATERIALNYCH

Do truizmów należy zaliczyć stwierdzenie, że sy­
stem zachęt materialnych jest jedną z potężnych sił 
napędowych w stosunku do załóg pracowniczych i że 
powinien być nakierowany na wzrost wydajności pra­
cy i tworzenie postaw całych załóg i poszczególnych 
pracowników pełnych inicjatywy i rzetelności. Z tego 
powodu przy opracowywaniu nowych zasad zarządzą­
nia ogromny wysiłek włożono w opracowanie i uzgod­
nienie z grupą współpracujących ekspertów systemu 
zachęt materialnych. Strukturę tego systemu ilustruję 
wykres nr<2.

System zachęt materialnych
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ZASADY WYDATKOWANIA :

Układ zbiorowy pracy
| Regulaminy branżowe i zakładowe

Warto zwrócić uwagę na przyjęcie śmiałej zasady, 
że dyspozycyjny fundusz płac tworzy się na szcze­
blu Zjednoczenia jako całości, w oparciu o wielole­
tnią normatywną relację przyrostu funduszu plac 
do przyrostu dochodu z działalności przemysłowej, 
budowlano-montażowej i projektowej.

Tak wyliczony dyspozycyjny fundusz plac Zjedno­
czenia obejmuje potrzeby w zakresie funduszu płac 
wszystkich przedsiębiorstw i jednostek organizacyj­
nych zgrupowanych w Zjednoczeniu. Trzeba dodać, 
że w warunkach 1972 r. fundusz płac w Zjednoczeniu 
wynosi około 3 mid zł, a fundusz płac jednostek or­
ganizacyjnych poza przemysłem stanowi ok. 20 proc, 
tej sumy. W ten sposób postawiona została jasno 
sprawa: za całość gospodarki funduszem płac i jego 
zabezpieczenie w następnych latach dla ok. BO tys. 
pracowników odpowiada Zjednoczenie. Jest tp odpo­
wiedzialność niebagatelna.

Oczywiście nie zakłada się w systemie, że z miejsca ńą- 
stąpią podwyżki zarobków pracowników, czy jakaś auto­
matyczna regulacja prac itp., natomiast zasadą gry jest pro­
stą: trzeba osiągnąć wysoką dynamikę produkcji i sprzeda­
ży. a wówczas stworzone zostaną możliwości do awanso­
wania pracowników, wprowadzania dodatków i premii przej­
ściowych, które w razie utrwalenia się dynamiki dochodów 
i efektów ekonomicznych, będą mogły być wliczone do wy­
nagrodzeń zasadniczych.

Postępowym elementem w systemie gospodarowa­
nia funduszem płac,jest zasada tworzenia rezerw, co 
przy wieloletniości normatywnej realizacji przyrostu 
funduszu plac, stwarza pole manewru dla Zjednocze­
nia oraz dla każdego przedsiębiorstwa, które samo 
decyduje o wysokości tworzonej u siebie rezerwy. 
System ustala również zasady postępowania w sytua- 
ciach trudnych, kiedy na skutek nieząpanowąnia 
przez przedsiębiorstwo nad tempem przyrostu fun­
duszu płac powstanie przekroczenie w stosunku do 
wysokości dyspozycyjnego funduszu płac.

Nie wyklucza się w nowych zasadach ekonomicz­
no-finansowych powstania w skrajnym przypadku 
przekroczenia funduszu pipe również na szczeblu 
Zjednoczenia. W obu przypadkach trzeba będzie po­
kryć przekroczenie funduszu płac z posiadanych re­
zerw tego funduszu, a w razie jego braku — opro­
centowanym kredytem bankowym.

Gra w zakresie gospodarki funduszem płac jest 
jasna i konsekwentna: z jednej strony system za­
rządzania stwarza duże pole swobody i samodzielności 
działania, a nawet możliwości prowadzenia pewnej 
polityki płac w skali kilku lat, z drugiej strony 
wprowadza określone reguły gry, które jak w każdej 
grze, przewidują korzyści i sankcje.

Ponieważ o funduszu premiowym kierownictwa była wy­
żej mowa, wobec tego kilka słów jeszcze o nagrodach rocz­
nych i nagrodach za realizację kierunkowych zadań. System 
wprowadza w miejsce funduszu zakładowego tworzone­
go z podziału zysku, nagrody roczne w formie tzw, trzy­
nastej pensji naliczanej w ciężar kosztów. Wysokość tych 
nagród wynikać będzie z wieloletniego normatywu narzu­
tu w koszty. Istotną zmianą w tym zakresie będzie to, że 
nie każdy pracownik będzie musial otrzymywać pełną na­
grodę roczna, jak to beż mola brio dotychczas przy wvnla- 
canlu nagród w ramach funduszu zakładowego. W dużej 
mierze wysokość nagrody rocznej uzależniona zostanie od 
jego dyscypliny 1 wyników pracy.

Nagrody zą realizację kierunkowych zadań stano­
wią element plastycznego systemu zachęt, przy po­
mocy którego Zjednoczenie oddziaływać będzie na roz­
wój sprzedaży, na eksport i na jego opłacalność, na 
realizację zadań w zakresie oszczędności zużycia ener­
gii elektrycznej i paliw stałych. Dotychczasowa zasa­
da oddzielnego nagradzania w ramach każdego z po­
wyższych tytułów,' została w nowym systemie zarzą­
dzania w Zjednoczeniu zmieniona w ten sposób, 
że z dyspozycyjnego funduszu płac będzie wydzielona 
łączna kwota przeznaczona na nagradzanie za reali­
zację kierunkowych zadań. Za* integracją na­
gród z tych tytułów przemawiały objawy niezadowo­
lenia, jakie wytworzyły się wokół tych na­
gród w przedsiębiorstwach oraz to, że wydziela­
nie w skali wielkiej organizacji gospodarczej łącznych 
środków na ten cel. umożliwi lepsze gospodarowanie 
nimi przy mobilizacji przedsiębiorstw do realizacji 
zmieniających się w ciągu roku zadań kierunkowych.

POZOSTAŁE REGUŁY

W zakresie eksportu w nowych zasadach ekonomicz­
no-finansowych umocnioną została jeszcze bar­
dziej zasada sprzedaży na eksport na rachunek Zjed­
noczenia, czyli po cenach transakcyjnych. Tym sa­
mym wyniki finanaąwe eksportu będą w sposób bez­
pośredni rzutować na zysk Zjednoczenia, co z kolei 
stworzy konieczność uzgodnienia reguł gry między 
Zjednoczeniem a centralami handlu zagranicznego, tak 
aby obie strony były zainteresowane finansowo sprze­
dażą produktów na eksport po najlepszych cenach. 
Statut Zjednoczenia nie precyzuje reguł gry w tym 
zakresie, ponieważ równolegle biegną pracę nad zmia­
nami w systemie zarządzania w centralach handlu 
zagranicznego, w ramach którego problem ten ma być 
rozwiązany.

Zarysowane zostało przed Zjednoczeniem ważne 1 niełatwe 
zadanie osiągnięcia poprawy opłacalności eksportu przez ob­
niżkę kesztow własnych produkcji w relacji do świato­
wych cen dewizowych.

Na odcinku importu tylko w odniesieniu do podstawowych 
surowców takich, jak ropa naftowa, butadien, amoniak. 
Zjednoczenie zakupywać je będzie po cenach cennikowych. 
Natomiast we wszystkich pozostałych przypadkach będzie 
obowiązywała zasada zakupów z importu po cenach tran­
sakcyjnych, wobec czego skutki finansowe tych transak­
cji będą również odziaływać wprost na zysk przedsiębiorstw 
i Zjednoczenia.

Jak nowy system zarządzania będzie oddziaływał 
□a usprawnienie procesu inwestycyjnego?

Po pierwsze — wprowadzona została zasada, że 
inwestycje produkcyjne mogą być realizowane al­
bo z kredytu bankowego, albo z funduszów Zjedno­
czenia. W przypadku inwestycji kredytowanych, Zjed­
noczenie przejmuje całkowitą odpowiedzialność za ich 
spłatę, przy czym spłata ta będzie dokonywa­
na z amortyzacji, a w przypadku gdy amortyzacja 
nie pokrywa rat kredytu — z zysku brutto Zjedno­
czenia, a więc przed odpisami na fundusz premio­
wy i fundusz Zjednoczenia.

Po drugie — spłaty kredytu inwestycyjnego stano­
wią jeden ze składników rachunku dyspozycyjnego 
funduszu płac, oddziałujący na jego wysokość, 
przez co powstaje mechanizm skłaniający do skraca­
nia cykli dochodzenia do zdolności projekto­
wych i osiągania wskaźników projektowych. I w tym 
przypadku gra jest elementarnie prosta: jeżeli cykl 
inwestowania będzie przebiegał sprawnie, a cała in­
westycja bedzie rzeczywiście efektywna, wówczas nic 
nie grozi Zjednoczeniu jako „partnerowi w grze”. Ale 
jeżeli będzie inaczej, to Zjednoczenie znajdzie się nie 
tylko w kłopotach finansowych w ogóle, ale przede 
wszystkim natrafi na trudności związane z zaniże­
niem tempa wzrostu dyspozycyjnego funduszu płac.

W dziedzinie efektywności inwestycji Zjednoczenie może 
napotykać szczególne trudności, bo przecież nie wszystkich 
w kraju będą od I stycznia 1973 r. obowiązywać ekonomicz­
ne, zaostrzone zasady gry, a więc nie wszyscy partnerzy 
procesu inwestycyjnego będą zmuszeni działać równie dy­
namicznie

Bardzo korzystną w nowych zasadach zarządzania 
jest Integracja funduszów w przedsiębiorstwach w je­
den fundusz przedsiębiorstwa, przeznaczony na finan­
sowanie przyrostu zapasów środkówT obrotowych, na 
sfinansowanie tzw. inwestveji przedsiębiorstw, na 
sfinansowanie postęou technicznego. Zniknie zatem 
zjawisko istnienia wielu rodzajów złotówek, na rzecz 
jednej, która może być swobodnie przeznaczana na 
te cele, które są w danej chwili dla przedsiębiorstwa 
najbardziej istotne i przyniosą największy efekt.

Idąc po linii integracji funduszów, zniesiono w nowym 
systemie tworzenie z narzutów w ciężar kosztów funduszu 
na postęp techniczno-ekonomiczny (EPTE), oraz, frmdujzn 
nowych uruchomień (FNU). Srodk? finansowe na przedsię­
wzięcia realizowane w ramach b. FPTE i b. FNU będą gró- 
m^dTOie i w rnm^ch fundu^ów
które będą mogły być zasilane w razie potrzeby z funda* 
szu Zjednoczenia.

, W tym m;ejscu należy jeszcze wyjaśnić, że w od- 
nies;eniu do remontów kapitalnych przyjęto zasadę, 
że sędą one realizowane bezpośrednio w ciężar kosz­
tów.

WOG A PRZEDSIĘBIORSTWA

W nowych zasadach ekonomiczno-finansowych 
szczególnie podkreślona została rola Zjednoczenia, ja­
ko wielkiej organizacji gospodarczej (WOG), której 
pozostawia się znaczną swobodę w gospodarowaniu 
wewnątrz organizacji. Nie umniejsza to bynajmniej 
znaczenia przedsiębiorstw zgrupowanych w Zjedno­
czeniu. które stanowiły i będą stanowić podstawowe 
ogniwo produkcyjne, uzyskując również znacznie 
większą niż miały dotychczas swobodę w działaniu, 
dysponowaniu własnymi środkami, tworzeniu rezerw 
oraz dokonywaniu wyboru decyzji.

Szczególne znaczenie będą miały tzw. wielkie 
przedsiębiorstwa zgrupowane w Zjednoczeniu, jedne 
z największych w kraju, na których działalności mu­
si się oprzeć rozwój przemysłu refineryjno-petroche- 
micznego. resortu chemii i całej gospodarki. Przy ta­
kiej dużej wewnętrznej samodzielności WOG-u. na- 
bierze zupełnie innego znaczenia kolegium Zjedno­
czenia.

Podobnie sprawa będzie się przedstawiać z rolą sa­
morządu robotniczego w przedsiębiorstwach. która 
powinna ulec wzmocnieniu, a równocześnie -prze­
kształceniu pod kątem włączenia samorzadów robotni­
czych do realizacji wspólnych nowych celów i zadań, 
ukształtowanych na tle funkcjonowania nowych za­
sad zarządzania.

Ce'em wewnętrznego nowiazania ekonomicznego 
przedsiębiorstw i Centrali (Zarządu) Zjednoczenia, 
nowe zasady zarządzania przewidują funkcjonowa­
nie w obrębie Zjednoczenia systemu cen rozliczenio­
wych oraz rachunku wyrównawczego cen na szczeblu 
Zjednoczenia.

System będzie polecat na tym, żo podstawę do ustalenia 
wyników finansowania przedsiębiorstw stanowić bedzie 
sprzedaż, w cenach rozliczeniowych, przez co skutki fluk­
tuacji cen transakcyjnych oraz zmian cen zbytu rzutować 
będą ną wynik finansowy Zjednoczenia jako całości, a nie 
na wyniki finansowe przedsiębiorstw. Wszystkim przedsię­
biorstwom zgrupowanym w Zjednoczeniu w momencie star­
tu do nowych zasad zaczadzania zaoewniona zostanie w ra­
mach systemu cen rozliczeniowych, średnia rentowność 
branży.

System cen rozliczeniowych bedzie miał podstawo­
wą dynamiczną rolę w procesie zarządzania w ra­
mach wielkiej organizacji gospodarczej, w związ— 
ku z czvm cenr rozliczeniowe będą mogły bvć przez 
Zjednoczenie dla poszczególnych przedsiębiorstw pod­
wyższane lub obniżane, zależnie od potrzeby stymu­
lowania produkcji określonych produktów.

PODSTAWOWYM warunkiem podołania zada­
niom i wymaganiom wynikaiacrm z nowręh za­
sad będzie obok sumiennego wykonywania obowiąz­
ków — postęp techniczno-organizacyjny, wysuwanie, 
onracowvwanie i wdrażanie innowacji techniczno- 
organizacyjnych. rozumianych szeroko iako korzystne 
zmianv w stosunku do stanu dotychczasowego tech­
nologii i organizacji.

Chodzi o nadanie postępowi techniczno-organizacyj­
nemu charakteru ruchu masowego w przedsiębior­

stwach. Dlatego też konieczne jest wywołanie w zało­
gach swesro rodzału nastawienia ną in” owa cię i wzbu­
dzenie kpltn prący twórczej, a nie tvlko pracy wyko­
nawczej. Element technicznej lub organizacyjnej 
twórczości nowinięn stać się wiodącym w pra­
cy i określającym wartość każdego pracownika baz 
względu na stanowisko i miejsce pracy.

Tylko bowiem innowacje techniczno-organizacyjne 
potrafią wyprowadzić zakład z trudności i ząpęwnić 
osiąganie efektów na poziomie wymagań wynikają­
cych z nowych zasad zarządzania.
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ŚRODO­

WISKO
CHROŃ A Środowiska
awansowała w ostat­

nich dwóch latach do rangi 
dziedziny w życiu społecz­
no - gospodarczym kraju. 
Jest to jednak jeszcze dzie­
dzina bardzo uboga, bo za 
całą bazę posiada status 
prawny, trochę urzędów, na | 
czele z resortowym, oraz 
grupę zapaleńców gotowych 
bronić naturalnego otocze­
nia człowieka nawet za ce­
nę posądzenia o brak zdro­
wego rozsądku.

Ale nie należy lekceważyć 
faktu, że dotychczas stwo­
rzyliśmy jedynie ramy in­
stytucjonalne dla ochrony 
środowiska ludzkiego. Inni 
nie zdołali osiągnąć w tej 
materii nawet tyle. Dziecię 
w ten sposób zrodzone ni­
gdy wszakże nie wyjdzie z 
powijaków, jeśli nie zostanie 
stworzona mu BAZA MATE­
RIALNA. Ochrona środowis­
ka, aby nie była powtarza- | 
niem w kółko tych samych | 
prawd musi również przy­
nosić skojarzenia z produk­
cją URŻĄDZEN służą­
cych ZAPOBIEGANIU de­
wastacji naturalnego środo­
wiska człowieka.

Drukujemy obok dwa ma­
teriały będące przykładem 
skutecznej ochrony 1 środó- 
wiska-- przed Ł niszczącym 
działaniem tak przyrodobój- 

I czego przemysłu, jakim jest 
chemia. Takich przykładów 
można by podać więcej. 
Ale z pewnością jeszcze 
więcej — dowodów olbrzy­
miego zapotrzebowania na 
wszelkiego typu urządzenia, 
mogące eliminować niebez­
pieczne dla przyrody sub­
stancje chemiczne, oczysz­
czać powietrze z pyłów, 

i chronić przed hałasem itd. 
i itp. Niewiele ryzykuję 
' twierdząc, że mało jest rów­

nie rozwojowych rynków na 
świecie, jak właśnie rynek 
urządzeń do zapobiegania 
zanieczyszczaniu środowis­
ka. Rządy coraz większej 
liczby krajów decydują się 
na wydzielanie znacznych 
kwot na zapobieganie i po­
prawianie tego, co popsuła 

I cywilizacja. W krajach Eu­
ropy zachodniej sprzedaż 
tylko wyposażenia do usta­
lania zanieczyszczeń wody i 
nowietrza przekroczyła w 
ostatnich latach, jak się 
szacuje, kwotę 500 min doi. 
Z informacji zamieszczo­
nych w prasie fachowej 
wynika, że zarysowuje się 
już wyraźna specjalizacja 
wśród głównych producen­
tów tego typu wyposażenia.

Ale możliwości są tu bar­
dzo duże, teren poruszania 
się bardzo rozległy (wszak 
nie chodzi tu tylko o filtry 
odbierające pyły, że posłużę 
się konkretnym przykładem, 
ale również o technologie, 
które w ogóle eliminują py­
ły), znajdujemy się na po­
dobnym etapie zaawansowa­
nia w tej dziedzinie, co 

I inni. Istnieją więc poten­
cjalna możliwości ZAJĘCIA 
U PRZYWILEJÓW AN EJ 
PDZYCJI, jako wytwórca 
określonej grupy., sprzętu i 
urządzeń. Powiedzieliśmy A, 
jeśli chodzi o ochronę środo­
wiska, należy powiedzieć 
również B. Byłby to zara­
zem piękny priykłąd dzia­
łania dla gospodarki i na 
rzecz jakości życia.

J.D.

NAREW jest jedną z nielicz­
nych naszych rzek nie skażo­
nych przez cywilizację i u- 

przemysłowienie. Jej wody są 
czyste, a człowiek nie zachwiał tu 
jeszcze równowagi biologicznej. Nad 
tą rzeką zlokalizowane są Ostrołęc­
kie Zakłady Celulozowo-Papierni­
cze. Bez doskonałej oczyszczalni 
ścieków rzece tej groziłaby nie­
uchronna śmierć biologiczna.

— Problem zanieczyszczania Narwi wy­
stąpi! z chwilą podjęcia budowy wła­
snej celulozowni dla zakładów papierni­
czych. — Tymi słowami zaczyna z na­
mi rozmwę dyrektor ds technicznycn 
OZCP — BRONISŁAW WOZNICZKO. — 
Problem ten byl podwójnie trudny do 
rozwiązania. Po pierwsze dlatego, że 
ścieki celulozowe zawierają związki li­
gninowe bardzo trudne do chemicznego 
rozkładu i neutralizacji. Po drugie zaś 
żaden zakład w Polsce nie posiadał do­
tychczas oczyszczalni ścieków tego ty­
pu. Co prawda badania naukowe w tym 
kierunku są prowadzone od 1952 r. Ale 
badania laboratoryjne różnią się od te­
go. co spotykamy przy produkcji na 
skalę przemysłową. A chodziło o dużą 
stawkę, o Narew, jedną z nielicznych 
czystych dotychczas rzek nizinnych w 
Polsce. Zresztą — wspomina dyrektor — 
przypominam sobie doskonale rozmowy 
w Powiatowej Radzie Narodowej. Władze 
lokalne postawiły sprawę jasno: „naj­
pierw zbudujecie oczyszczalnię ścieków, 
a potem dopiero celulozownię".

Przystąpiono więc do budowy o- 
czyszczalni ścieków zaprojektowa­
nej przez gliwicki „Hydroprojekt” 
w latach 1959-62 (obecnie „Bibro- 
san”). Była to inwestycja proto­
typowa, a nad jej budową i tech­
nologią pracy czuwał zespół nauko­
wców na czele z prof. Rudolfem i 
prof. Zielińskim.

— W 1965 r. — mów! dyrektor — za­
częliśmy naszą budowę. Cala celulozo- 
wnia kosztowała 750 min zl, a sama oczy­

Różnicowe osadniki oczyszczania ścieków w procesie biologicznym Fot. Roman Hlawacz

TO na pozór paradoksalne stwier­
dzenie okazało się prawdziwe w 
Zakładach Chemicznych „Bla­

chownia” w Blachowni Śląskiej k/ 
Kędzierzyna. W chwili obecnej za­
kłady ze swoją produkcją rzędu 
3 mid zł rocznie należą do klubu 
„miliarderów” polskiej chemii. Tak 
olbrzymia produkcja opiera się na 
dwóch podstawowych bazach surow­
cowych — karbochemicznej, do któ­
rej należy benzol i smoła koksowni­
cza, oraz petrochemicznej (benzyna 
i ksyleny pochodzące z przemysłu 
rafineryjnego). Z. Ch. Blachownia 
wytwarzają kilkadziesiąt gotowych 
produktów i półproduktów pocho­
dzenia chemicznego. Przy takim a- 
sortymencie produkcji do najistot­
niejszych zagadnień należy problem 
oczyszczania ścieków.

— Po naszej produkcji — zaczyna ze 
mną rozmowę .Inż. TADEUSZ GAŁDYS 
— wydalane ścieki są bardzo trudne do 
neutralizacji. Są one zanieczyszczone wę­
glowodorami aromatycznymi, alifatyczny, 
mi. smolą, fenolami, olejami, nitrozwiąz- 
kami itp., a więc mają charakter toksy­
czny, łatwo palny oraz wybuchowy. Nie­
zależnie od tego do sieci kanalizacyjnej 
„Blachowni" zrzucane są ścieki z ob­
cych zakładów: Elektrowni Zawodowej, 
Zakładu Koksu Formowanego, Metalche- 
mh i Instytutu Ciężkiej Syntezy Organi­
cznej. Możemy otwarcie powiedzieć, że 
do niedawna „Blachownia" była jednym 
wielkim „trucicielem". Jeszcze przed 
kilku laty Zakłady płaciły rocznie kilku 
milionowe kary za zanieczyszczanie wo 
dy. Taka sytuacja nie mogła trwać wie­
cznie. Z jednej bowiem strony władze 
lokalne postawiły bardzo rygorystyczne 
warunki pozwalając nam na pobieranie 
wody, a z drugiej strony ochrona śro­
dowiska naturalnego człowieka nabiera 
pierwszorzędnego znaczenia.

Obecnie istniejąca oczyszczalnia 
kosztowała 54 min zł. Projektantem 
był warszawski „PROSAN”. a dal­
szą rozbudową i modernizacją za­

Komory napowietrzania osadu czynnego

szczalnia 14 proc, tej sumy. Na przeło­
mie lat 1965/66 obiekt zaczął pracować.

Stosownie do wymagań oczysz­
czalnia jest dwustopniowa — me­
chaniczna oraz biologiczna. W pier­
wszej fazie przy pomocy specjal­
nych urządzeń oczyszcza się ściek 
z przedmiotów o stałej konsysten­
cji. Dopiero w następnej fazie tra­
fiają one na oczyszczalnię biologi­
czną, gdzie są mieszane z tzw. osa­
dem czynnym.

— Na początku z Kostrzynie sprowa­
dzaliśmy ługi posiarczanowe i osad czyn­
ny, służący do rozkładu biologicznego 
związków ligninowych z Kielc. Tu na 
miejscu następowała adaptacja tej mie­
szanki do warunków celulozowni. Nie od 
razu oczyszczalnia dala takie efekty ja­
kich oczekiwaliśmy, ale — jak już wspo­
mniałem — było to prototypowe, pierw­
sze tego typu urządzenie w Polsce i jed­
no z niewielu w Europie. Popełniono też 
błąd w konstrukcji komór napowietrza­
nia. Jest to urządzenie dostarczające tlen 
dla mikro i makroorganizmów, które 
neutralizują szkodliwe substancje zawar­
te w ściekach. Błąd polega na tym, że 
komory są za długie, bowiem pełne na­
powietrzenie następuje mniej więcej na 
1/3 ich długości. Ale to nie ma większe­
go wpływu na efektywność pracy urzą­
dzeń. Kompleks urządzeń położony jest 
w odległości 5 km od zakładu główne­
go. To sprawia, że OZCP pobierają wo­
dę do produkcji powyżej ujścia ścieków. 
Mn to decydujące znaczenie dla polityki 
zakładu, jeśli chodzi o zachowanie czy­
stości wody.

Dziennie Zakłady wyrzucają dzie­
siątki tysięcy m sześć, ścieków 
celulozowych oraz ścieków sani­
tarnych z miasta. Są one wy­
korzystywane jako nośnik poży­
wek mineralnych w procesach 
neutralizacji ścieków fabrycznych. 
Koszty eksploatacji są niebagatelne 
Oczyszczanie 1 m sześć, wahą się 
w granicach 1 zł 20 gr. Tak więc 

jął się „BIBROWOD” z Zabrza. Od 
1967 roku zakład nie zapłacił żadnej 
kary za zanieczyszczanie wody.

— Tajemnica naszego sukcesu, bo tak 
to chyba można nazwać, opiera się na 
trzech prostych zasadach — stwierdza 
Główny Energetyk Zakładu, inż. MIRO­
SŁAW TYMIŃSKI. Po pierwsze, oczy­
szczalnia ścieków stanowi zamknięty ciąg 
kanalizacyjny, po drugie, na każdym wy­
dziale produkcyjnym ^pracują lokalne o- 
czyszczalnie ścieków i po trzecie oprą, 
cowaliśmy dobry system premiowania 
pracowników. Ustawienie sprawy w ten 
sposób przyniosło oczekiwane efekty 1 
korzyści dla samego zakładu jak i ca­
łego regionu.

ZCh „Blachownia" potrzebują pa­
rę tysięcy m:l wody w ciągu godziny. 
W rzeczywistości jednak wody z 
rzeki pobiera się o wiele mniej. Jesi 
to możliwe właśnie dzięki zamknię­
temu układowi oczyszczalni. Polega 
to mniej więcej na tym, że oczysz­
czonej wody ściekowej nie odprowa­
dza się do Kanału Gliwickiego i O- 
dry tylko pompuje poprzez specjal­
ny system urządzeń chłodniczych z 
powrotem na poszczególne wydział'’ 
produkcyjne. Jest jeszcze dodatko­
wa korzyść, ponieważ w czasie 
przepływu przez urządzenia chłod­
nicze ścieki ulegają dalszemu pro­
cesowi oczyszczania, A są oczyszczo­
ne do tego stopnia, że jeśli wo­
da z Odry zawiera od 100— 150 mg 
zawiesin na litr, to woda z oczy­
szczonych ścieków zaledwie 10—15 
mg/1.

Natomiast z materialną korzyścią 
dla zakładu pracują lokalne oczysz­
czalnie ścieków. Działają one przy 
wydziałach: przerobu smoły, benzo­
lu. etylobenzenu. pirolizy i rozdziału 

zwracane Narwi oczyszczone w 
ciągu doby ścieki obciążają zakła­
dy 20 tys, zł dziennie, co w skali 
rocznej wynosi 7,5 min zł.

W laboratorium na terenie oczy­
szczalni praca na trzy zmiany. Tu 
ciągle analizuje się pobrane prób­
ki czystej wody. Sprawdza się czy 
nie ma zakłóceń w pracy urządzeń 
oczyszczających, czy żadne szkodli­
we dla człowieka i ustroju wodne­
go Narwi substancje nie znalazły 
ujścia do rzeki.

Obecnie ostrołęcka oczyszczalnia 
stanowi swego rodzaju poligon doś­
wiadczalny dla badań nad ulepsze­
niem systemu oczyszczania ścieków 
Na bazie jej doświadczeń zbudowa­
no oczyszczalnię w Świecie nad 
Wisłą, Ponadt^ w niedalekiej przy­
szłości zostaną skoordynowane pra­
ce oczyszczalni w celulozowm z 
oczyszczalnią w nowo budowanych 
Zakładach Mięsnych na tereme 
miasta.

Ostrołęckie Zakłady Celuzowo- 
Papiernicze stoją obecnie przed 
perspektywą rozbudowy. W sferze 
projektów jest powiększenie wszy­
stkich wydziałów fabryki; celulozo­
wni do rocznej zdolności produk­
cyjnej 120 tys. t, workowni do 100 
min t worów papierowych rocznie. 
Planuje się zainstalowanie nowej 
maszyny papierniczej o wydajnoś­
ci 80 tys, t papieru, maszyny kar- 
toniarskiej o produkcji 120 tys. t 
kartonu rocznie.

Inwestycje te spowodują kon:e- 
czność modernizacji oczyszczalni, ą 
szczególnie unowocześnienia syste­
mu napowietrzania ścieków jako 

gazów oraz Wydziale DMT (dwume. 
tylo-tereftalan). Niedawno zaś wdro­
żono do praktyki projekt wytrącania 
związków organicznych przy produk­
cji kwasu tereflatowego i technolo­
gie utleniania tychże związków. 
Wszystkie te działania prowadzą do 
podczyszczania ścieków, w wyniku 
czego odzyskuje się wiele cennych 
surowców, często wielomilionowej 
wartości.

I tak np. odzysk smoły osiąga wartość 
ponad 1 300 tys- zl, miedzi ponad 1300 
tys. zł, alkalitu etylobenzenu ok. 730 
tys. zl itp. Nowo opracowana technolo­
gia utlenienia związków organicznych 
przy produkcji kwasu tereftelowego przy­
niesie oszczędności rzędu 10 min zl ro­
cznie. Tak więc zakład- zarabia właści­
wie na swoich ściekach, bowiem oczysz­
czenie m3 kosztuje 1 zl 20 gr, co w skali 
rocznej daje sumę około 7 min zl. Pod­
czyszczone ścieki trafiają do centralnej 
oczyszczalni biologicznej, gdzie przy po­
mocy specjalnego., osadu biologicznego 
następuje neutralizacja pozostałych sub­
stancji trujących. Istnieje również w 
„Blachowni" specjalny zbiornik dla ście­
ków deszczowych. Ma to na celu wyeli­
minowanie do minimum ewentualnych 
zanieczyszczeń spływających z wodą de­
szczową.

W zakładzie zdawano sobie dosko­
nale sprawę, że nawet najdoskonal­
sze urządzenia niewiele znaczą, je­
śli nie są poparte świadomą działal­
nością człowieka oraz dobrą organi­
zacją pracy W tym też celu posz­
czególne LOS-y (Lokalne Oczysz­
czalnie Ścieków) są podporządkowa­
ne organizacyjnie poszczególnym 
wydziałom produkcyjnym: Wydział 
Wodny Rady Narodowej ustala dla 
każdej podczyszczalni odpowiednie 
normy i w zależności od potrzeb o- 
raz wielkości produkcji aktualizuje 
je bieżąco. Poza tym kierownik każ­
dego wydziału produkcyjnego jest 
zobowiązany do składania general­

że obecna technika ich wzbogaca­
nia w tlen jest przestarzała i .ma­
ło sprawna. Ogromne sumy pochło­
nęła budowa oczyszczalni. Nikt nie 
żałuje jednak tych wydatków, bo 
Narew też płaci a raczej odpłaca 
się ludziom swoim naturalnym 
pięknem, zapewniając wypoczynek 
rzeszom wczasowiczów.

Z korzyścią dla otoczenia rozwa­
żano również sprawę niezanieczy- 
szczania powietrza. Zakład wypo­
sażony jest m. in. w nowoczesne 
elektrofiltry do redukcji pyłów wy­
dalanych do atmosfery. „Tolero­
wana” przez urządzenia oczyszcza­
jące ilość pyłów przedostających się 
do atmosfery mieści się w grani­
cach norm europejskich. Polska 
norma „osiągana” jest tylko w 50 
proc.

Trudniejszą sprawą jest • eliminacja n- 
ciążliwych dla miasta zapachów. Powsta­
jące podczas procesu produkcyjnego or­
ganiczne związki siarki charakteryzują 
się nieprzyjemnym zapachem odczuwal­
nym nawet przy niskich stężeniach. Nie 
są one jednak toksyczne. Całkowitą li­
kwidacja zapachów nie ma komplekso­
wego rozwiązania, chociaż Szwedzi opra­
cowali projekt budowy celulozowni bez- 
slarczanowej, lecz byłaby to inwestycja 
bardzo kosztowna. Według naszego roz­
mówcy, wątpliwy jest sens tych ekspe­
rymentów.

Cel jaki postawiono — uchronie­
nie środowiska naturalnego -przed 
zanieczyszczaniem — został osiągnię­
ty mimo wielu trudności w jego re­
alizacji. Niewiele zakładów prze­
mysłowych może pochwalić się ta­
kimi wynikami w zakresie ochro­
ny środowiska naturalnego. Dlate­
go godnym podkreślenia jest wysi­
łek, jaki zrobiono w Ostrołęce.

nemu energetykowi codziennych 
sprawozdań o stanie eksploatacyjnym 
swojej podczyszczalni. W przypad­
ku gdy na skutek awarii lub, 
przypuśćmy, czyjegoś niedbalstwa 
nastąpi nadmierne zanieczyszczenie 
wody, do akcji wkracza zakładowe 
laboratorium. Na podstawie badań 
określa się z winy jakiego oddziału 
nastąpiło zanieczyszczenie, po czym 
kierownik takiego wydziału musi 
przysłać specjalną brygadę roboczą, 
która pracuje w oczyszczalni ście­
ków. Jeśli taki wypadek powtórzy 
się kilkakrotnie wydział produkcyj­
ny przerywa produkcję, na skutek 
czego pozbawiony jest premii, a kie­
rownik traci swoje stanowisko.

Tam gdzie są sukcesy, są również 
kłopoty. Wynikają one przede wszy­
stkim z dość intensywnego wzrostu 
produkcji w okresie ostatnich paru 
lat. co wiąże się jednocześnie ze 
wzrostem globalnej ilości ścieków. 
Wybudowana w 1967 r. biologiczna 
oczyszczalnia do finalnego oczyszcza­
nia wód ściekowych miała projekto­
waną zdolność przepustową nie- 
do-stateczną. W chwili olfecnej jest 
przeciążona pod względem hydra­
ulicznym. Jednakże w celu popra­
wienia efektu pracy istniejącej o- 
czyszczalni ZCh-„Blachownia” przy­
stępują w roku bielącym do, jej 
modernizacji. Pochłonie to sumę 
około 13 min zl.

— Równolegle z powyższymi pracami, 
budujemy — mówi inż. GAŁDYS — od­
powiednie składowiska o utwardzonej 
powierzchni przeznaczone na odpady pro­
dukcyjne oraz składowisko na odpady 
energetyczne. Realizacja tego programu 
przyczyni się w znacznym stopniu do 
poprawy jakości wód gruntowych I po­
wierzchniowych w rejonie Blachowni 
Śląskiej, Tym samym zakład aktywnie 
włączy się w akcje ochrony naturalnego 
środowiska człowieka.
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BOCZNIC KOLEJOWYCH

Podstawione Przedsiębiorstwu Te­
renowego Przemysłu Betonów w J- 
— na jego bocznicę — wagony z 
kruszywem wapiennym, zostały 
przez to Przedsiębiorstwo wyłado­
wane w terminie wolnym od posto­
jowego, o czym Przedsiębiorstwo 
złożyło zawiadomienie do Kolei 
zgłaszając wagony, jako gotowe do 
zabrania, przed planową obsługą 
bocznicy o godz. 14.

Przedstawiciel Kolei jednakże 
podczas tej obsługi bocznicy stwier­
dził niemożność zabrania wagonów 

I z uwagi na niebezpieczeństwo ich 
| wykolejenia z powodu zasypania 
i torów kruszywem, o czym zamieś- 
9 cił wzmiankę w zawiadomieniu, 
| odnotowując równocześnie nieobec-' 

ność przedstawiciela powoda na 
bocznicy. Wagony tę zostały więc 
zabrane przez Kolej dopiero na­
stępnego dnia, podczas obsługi 
bocznicy o godz. 14, niezwłocznie po 
ponownym zgłoszeniu ich przez 
Przedsiębiorstwo do zabrania.

Na skutek tego PKP naliczyła I 
pobrała od Przedsiębiorstwa kwotę 
zł, 29.460 tytułem kar umownych 
za przetrzymanie wagonów na 
bocznicy ponad termin wolny od 
postojowego przez 24 godziny, tj. od 
pierwszego powiadomienia o goto­
wości wagonów do faktycznego ich 
zabrania przez Kolej do następne­
go dnia o godz. 14,

Uważając karę umowną za nie- 
! słuszną. Przedsiębiorstwo wystąpiło 

przeciwko PKP Oddział Ruchowo- 
-Handlowy w R. o zwrot nienależ­
nie — jego zdaniem —- pobranej 
kwoty.

Wobec sporu co do tego, czy 
faktycznie tory bocznicy były za­
sypane kruszywem w sposób unie­
możliwiający ściągnięcie wagonów 
z bocznicy, Okręgowa Komisja Ar­
bitrażowa przyjęła, że miarodajnym 
dokumentem w tym względzie jest 
adnotacja przedstawiciela Kolei za­
mieszczona w zawiadomieniu o 

j gotowości wagonów do zabrania, a 
to zgodnie z § 20 ust. 7 (w związku 
z § 21) przepisów bocznicowych 

Ś (zał. nr 4 do art. 27 ust. 1 pkt 3 
< DKP) postanawiającym, że posia- 
< dacz bocznicy zobowiązany jest do 
| uznania nieprawidłowości stwier- 
9 dzonych przez Kolej przy przyjęci-i 
! wagonów na punkcie zdawczo-od­

biorczym w nieobecności przedsta­
wiciela posiadacza bocznicy i za­
znaczonych w zawiadomieniu. OKA 
równocześnie uznała, że skoro po­
wód ponownie zgłosił wagony do 
zabrania dopiero następnego dniu 

j przed planową obsługą bocznicy o 
I godz. 14 — Kolej zasadnie naliczyła 
I i pobrała kary umowne będące 
I przedmiotem sporu i wrresek pe- 
! woda o zwrot tych kar w całości 
| oddaliła.

Główna Komisja Arbitrażowa 
I rozpoznając odwołanie Przedsiębicr- 
i stwa, stanęła na stanowisku, że Ko- 
j lej zasadnie pobrała kary umowne 

za przestój spornych wagonów od 
godz. 14 do pierwsze? obsługi bocz­
nicy dnia następnego o godz. 8, tj. 
za 18 godzin w łącznej kwocie z’ 
22.050. W konsekwencji GKA orze­
czenie I instancji zmieniła 1 zasą­
dziła na rzecz Przedsiębiorstwa 
zwrot kwoty zł 7.350.

W związku z rewizją nadzwyczaj­
ną Ministra Budownictwa i Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych 
sprawa znalazła się ponownie w 
Głównej Komisji Arbitrażowej, któ­
ra rozpatrzywszy ją w składzie re­
wizyjnym (zwiększonym), orzecze­
niem z dnia 18 lubego 1972 r. n~ 
30-4699'71 rewizję nadzwyczajn? 
oddaliła. wypowiadając następujący 
pogląd prawny:

Jeżeli Kolej, więżącą użytkownika 
bocznicy, adnotacją zamieszcza ur­
na zawiadomieniu o gotowości wa­
gonów do zabrania stwierdziła 
przeszkody s winy użytkownika 
bocznicy uniemożliwiające zabran;e 
wagonów, to na użytkowniku ciąży 
obowiązek powiadomienia stacji ob­
sługującej bocznicę o usunięciu 
tych przeszkód.

Od obowiązku powyższego po­
wiadomienia Kolei użytkownik 
bocznicy może być zwolniony tyl­
ko wówczas, gdy z konkretnych 
okoliczności wynika, że Kolej przy 
normalnym wykonywaniu czynnoś­
ci związanych z obsługą bocznicy 
mogła sama stwierdzić, że przesz­
kody już nie Istnieją.

W uzasadnieniu swego ponowne­
go orzeczenia GKA zaznaczyła, co 
następuje:

„Z powoływanych przez strony 
przepisów bocznicowych (zał. nr 4 
do art. 27 ust. 1 pkt 3 DKP) regu­
lujących kwestie związane z prze­
wozem przesyłek przy korzystaniu 
z bocznic kolejowych i ustalających 
szczegółowo sposób i tryb zawia­
damiania stacji obsługującej bocz­
nicę o przygotowaniu do zabrania 
z punktu zdawczo-odbiorczego wa­
gonów ładowanych, jak też próż­
nych (§ 20 i 21), nie wynika obo­
wiązek ponownego zawiadamiania 
w tym samym trybie o gotowości 
wagonów do zabrania w przypad­
ku' stwierdzenia przez Kolej przy 
zdawaniu waeonów nieprawidło­
wości uniemożliwiających ich za­
branie.
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Strony pie twierdziły również, 

żeby obowiązek taki wynikał z po­
stanowień umowy bocznicowej.

Główna Komisja Arbitrażowa za­
tem miała podstawę do przyjęcia, 
że powodowe Przedsiębiorstwo nie 
było zobowiązane do ponownego 
doręczenia Kolei w określonej for­
mie (na druku według ustalonego 
wzoru) zawiadomienia o gotowoś­
ci wagonów do zabrania.

Należało natomiast przyjąć, że 
skoro Kolej, wiążącą użytkownika 
bocznicy adnotacją zamieszczoną w 
zawiadomieniu o gotowości wago­
nów, stwierdziła przeszkody unie­
możliwiające ich zabranie, na powo­
dowym Przedsiębiorstwie ciążył 
obowiązek powiadomienia stacji ob­
sługującej bocznicę o usunięciu 
tych przeszkód. Wynika ten obo­
wiązek z postanowienia art. 386 k.c. 
zobowiązującego jednostki gospodar­
ki uspołecznionej do jak najdalej 
Idącego współdziałania zmierzają­
cego do zapewnienia ekonomicznoś- 
ci obrotu i zabezpieczenia gospo­
darki narodowej przed stratami.

Od ’obowiązku powiadomienia 
Kolei o usunięciu przeszkód -unie­
możliwiających zabranie wagonów 
z punktu zdawczo-odbiorczego, 
użytkownik bocznicy może być 
zwolniony jedynie w przypadku, 
gdy z konkretnych okoliczności 
wynika, że Kolej przy normalnym 
wykonywaniu czynności związanych 
z obsługą bocznicy mogła stwier­
dzić, że przeszkody już nie istnieją.

W konkretnym przypadku powo­
dowe Przedsiębiorstwo nawet nie 
twierdziło, żeby Kolej została po­
wiadomiona jeszcze dnia 27.IX.1969 
r. o usunięciu żwiru pokrywającego 
tor zdawczo-odbiorczy. Brak rów­
nież podstaw do przyjęcia, że Kolej 
mogła w tym dniu podczas plano­
wej obsługi bocznicy o godz. 23 
stwierdzić, że przeszkoda już nie 
istnieje. Kolej wprawdzie w toku 
sporu oświadczyła — na co powo­
łuje się rewizja nadzwyczajna — 
że planowa obsługa bocznicy przy­
padała na godz. 23. Równocześnie 
jednak Kolej wyjaśniła, że obsługa 
ta nie obejmowała podstawiania 
wagonów, lecz tylko zabieranie wa­
gonów zgłoszonych do zabrania i z 
materiału sprawy nie wynika, żeby 
obsługa ta była w dniu 27.IX.1969 
r. faktycznie wykonywana.”

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Rok 1970 1 1971 przynosi wzrost liczby wypowiedzi, wska­

zujących na konieczność kroczenia farmerską drogą rozwo­
ju. Pisano już wprost, że socjalistyczna koncentracja ziemi 
powinna być poprzedzona przez koncentrację farmerskiego 
typu gospodarstw. Wykazywano, że rozwiązanie problemów 
rozwoju rolnictwa tkwi w zwiększeniu liczby gospodarstw 
15—20 i więcej hektarowych, a więc farmerską drogą po­
prawy struktury agrarnej.

Należy przy tym wskazać na istotne różnice 'między -wersją far­
merskiej koncepcji z lat 1956—1957, a wersją aktualną. Wtedy po­
dawano Ją alternatywnie jako jedną, z kilku dróg rozwoju wsi pol­
skiej. Ostatnio jej zwolennicy sądzą, że poza rozszerzeniem areału 
PGR, przyjęcie tej drogi rozwoju jest niemal konieczne, że prakty­
cznie nie mamy możliwości wyboru innej drogi. Wtedy, przy ów­
czesnym poziomie sil wytwórczych Jej autorzy widzieli, że przyję­
cie farmerskiej drogi rozwoju oznacza rozwój kapitalizmu na wsi, 
zaostrzenie antagonizmów społecznych. (Proponowano przeto kon­
trolę nad rozwojem kapitalizmu, by zapobiec niebezpieczeństwu dą­
żenia wzmocnionej burżuazji do przechwycenia władzy w państwie). 
Ostatnio natomiast przyjmowano, że groźby te już odpadają, że 
farmerska droga rozwoju nie grozi Już rozwojem kapitalizmu. Co 
więcej przyjmowano, nie wiadomo zresztą dlaczego, że rozwój 
farmerstwa będzie czynnikiem ułatwiającym proces przyszłej socja­
lizacji gospodarki rolnej na drodze spółdzielczej.

A więc wykazywano, że farmerska droga rozwoju jest 
i konieczna i możliwa do przyjęcia. Koncepcja ta znajdowa­
ła też oparcie w niektórych akademickich opracowaniach, 
które powstały na gruncie powierzchownego zapoznania się 
z rolnictwem krajów kapitalistycznych. Wykazywano w nich,, 
że szerzą się tam rodzinne gospodarstwa farmerskie, że ka­
pitalizm w rolnictwie zanika, że właśnie wielkie, ale nie 
oparte na najemnej sile roboczej gospodarstwa, lecz duże 
rodzinne gospodarstwa są dominujące; w tym kierunku idzie 
rozwój. (I to rzekomo naukowe nowości poddałem staty­
stycznej krytyce — 2. G. 24/1969). Zweryfikujmy przeto oma­
wianą koncepcję. Zweryfikujmy przesłanki, treść i implika­
cje ekonomiczne oraz społeczne farmerskiej drogi rozwoju" 
wsi.

*

OBECNA WERSJA koncepcji farmerskiej drogi rozwoju 
przyjmuje za przesłanki, że PGR będą w stanie przejąć tyl­
ko niewielką część gruntów indywidualnej gospodarki, a 
spółdzielnie produkcyjne obecnie i w najbliższej przyszłości 
nie mają szans szerszego upowszechniania się. Przyjmuje 
ona, że gospodarstwa chłopskie nie są podatne na działanie 
mechanizmów stopniowej socjalizacji. Przyjmuje ona także, 

NOWE PRZEPISY 
iZARZĄDZENIA

NOWE PRAWO 
O WYNALAZCZOŚCI

W nr 43 Dziennika Ustaw ukaza­
ła się ustawa z dnia 19 paździer­
nika 1972 r. o wynalazczości (poz. 
272).

Ustawa, która wejdzie w życie z 
dniem 1 stycznia 1973 r., normuje 
stosunki w zakresie wynalazków, 
wzorów użytkowych i projektów 
racjonalizatorskich.

Przepisy ustawy nie mają jednak 
zastosowania do: 1) naukowych za-

iż kółka rolnicze nie mogą spełniać funkcji głównego ogni­
wa stopniowej transformacji gospodarki indywidualnej w 
zespołową W tej sytuącji jedyną drogą wykonania zadań 
wzrostu produkcji rolnej, jej specjalizacji jest rozwój gos­
podarstw farmerskich, przekształcanie struktury agrarnej 
tak, by dominowały w niej 15—20—25-hektarowe gospodar­
stwa rolne.

Weryfikacja zarówno poprzedniej (z lat 1956—57), jak 
i powyższej wersji farmerskiej drogi rozwoju rolnictwa 
wykazuje, że jest ona z gruntu błędna.

Przede wszystkim trzeba stwierdzić, że przekształcenie 
naszej rozdrobnionej struktury agrarnej w farmerską było­
by procesem długotrwałym, rozciągającym się na wiele lat. 
Proces ten szczególnie powoli przebiegałby w obecnym dzie­
sięcioleciu (1971—1980), gdyż- ze względu na wyż demogra­
ficzny ludność rolnicza nie może! zmniejszyć się w istotniej­
szym stopniu w tym okresie. A zatem droga ta nie byłaby 
w stanie w bieżącym dziesięcioleciu odegrać istotniejszej 
roli w realizacji zadań wzrostu produkcji rolnej i jej spec­
jalizacji. Jest to chyba głównym argumentem podważają­
cym tezy zwolenników farmerskiej ..drogi, którzy wskazują 
na nią, jako na drogę uwarunkowaną koniecznośćiami go­
spodarczymi, drogę mogącą rozwiązać trudności realizacji 
zadań wzrostu produkcji rolnej i jej specjalizacji.

Kurs na forsowanie rozwoju gospodarstw farmerskich 
oznacza ipso facto, zwłaszcza w obecnym dziesięcioleciu, 
kurs na dyferencjację gospodarstw chłopskich. Stawianie na 
gospodarstwa duże siłą rzeczy odwracałoby uwagę i środki 
od rozwoju gospodarstw średnich. Wzmagałoby to nieuchron­
ne działanie praw rynku prowadzące do pozostawiania 
w tyle znacznej części gospodarstw, do ich ekonomicznego 
słabnięcia. Wieś zaczęłaby się coraz bardziej dzielić na dwa 
bieguny, silnych zamożnych gosoodarstw typu farmerskiego 
i gospodarstw nie nadążających, których ziemia byłaby stop­
niowo wykupywana przez farmerów bądź przejmowana 
przez państwo. Te względy natury społeczno-ekonomicznej 
przemawiają też za odrzuceniem koncepcji farmerskiej dro­
gi rozwoju.

Farmerska droga rozwoju oznaczałaby, niezależnie od 
ujemnych komsekwencji społecznych i politycznych, stosun- 

sad i odkryć, 2) nowych odmian ro­
ślin i ras zwierząt, 3) sposobów le­
czenia chorób w dziedzinie medy­
cyny i weterynarii oraz ochrony 
roślin, 4) uprawnień z dziedziny or­
ganizacji administracji, 5) progra­
mów dla maszyn cyfrowych.

Wynalazczość, jako twórcza pra­
ca i istotny czynnik postępu tech­
nicznego i rozwoju gospodarki na­
rodowej korzysta ze szczególnego 
poparcia Państwa.

Twórcy projektu wynalazczego 
przysługuje, na warunkach okreś­
lonych w ustawie, prawo do uzys­
kania patentu, prawa ochronnego, 
świadectwa autorskiego lub świa­
dectwa racjonalizatorskiego oraz 
prawo do wynagrodzenia.

Ustawa ma 126 artykułów, uję­
tych w 9 działach:
I. Przepisy ogólne, II. Wynalazki i 
patenty (1. Patent tymczasowy, Pa­
tent. Świadectwo autorskie 2. Pra­
wo do uzyskania patentu i świa­
dectwa autorskiego, 3. Zgłoszenie 
wynalazku w Urzędzie Patento­
wym, 4. Rozpatrywanie zgłoszenia, 
5. Prawa i obowiązki z patentu, 6. 
Wynalazek tajny, 7. Unieważnienie 
i wygaśnięcie patentu, 8. Wykony­
wanie praw za granicą), III. Wzo­
ry użytkowe i prawa ochronne, IV. 
Projekty racjonalizatorskie, V. Sto­
sowanie projektów wynalazczych w 
gospodarce uspołecznionej, VI. Wy- 
r.ogrodzenie za pracownicze projek­
ty wynalazcze, VII. Postępowanie. 
Rejestry. Opłaty, VIII. Przepisy 
karne, IX. Przepisy przejściowe i 
końcowe.

Opracowała
STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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TRUDNE ŻNIWA

MECHANIZACJA NIE NADĄŻA
Prof, dr hab. JERZY HERSE, Dyrektor Instytutu Produkcji Roślinnej SGGW

Z
 DUŻYM zainteresowaniem 
przeczytałem artykuły wpro­
wadzające do dyskusji nad 
przebiegiem tegorocznych 
żniw zamieszczony w o- 
statnim numerze „Życia 

Gospodarczego”, jak również wy­
powiedzi profesorów RYSZARDA 
MANTEUFFLA i AUGUSTYNA 
WOSIA. Ponieważ zajmuję się 
przede wszystkim zagadnieniami 
związanymi z uprawą roli i roślin 
zamierzam przytoczone już uprzed­
nio opinie uzupełnić poglądami u- 
prawowców, gdyż sprawy związane 
z przebiegiem tegorocznych żniw 
były wielokrotnie dyskutowane w 

o gronie pracowników naukowych 
I naszego Instytutu.
I .W warunkach klimatycznych na- 
I szego kraju musimy się zawsze li- 
I czyć z niepomyślnym przebiegiem 

pogody w okresie żniw. Przekonu­
je nas o tym obserwacja średnich 
wieloletnich wysokości opadów at­
mosferycznych w poszczególnych 
rejonach kraju. Trzeba jednak 
przyznać, że układ tegoroczny był 
wyjątkowo niekorzystny.

W podobnej sytuacji znalazło się rol­
nictwo wielu innych krajów europej­
skich, tak że występujące trudności 
gnębiły nie tylko nas, co jednak nie 
może być dla nas zbyt wielką pociechą. 
Tym bardziej, że rolnictwo wielu in­
nych krajów choć również ponosiło 
znaczne straty, to jednak lepiej sobie 
dawało radę ze zwalczaniem trudności, 
co musi być dla nas poważnym sygna­
łem alarmowym.

W WYNIKU wzrastającej inten­
sywności naszego gospodarowania, 
czego dowodem jest wzrastająca

masa plonów większości uprawia­
nych roślin, coraz większe zadania 
stwarza konieczność szybkiego i 
terminowego zbioru wytworzonych 
na polach plonów. Moim zdaniem, 
do tego zadania jesteśmy bardzo 
źle przygotowani.

Krótko mówiąc, nasze możliwości 
organizacyjne i obecny stan wypo­
sażenia w maszyny i siłę pociągo­
wą pozwala nam wykonać siewy. 
Poważne trudności występują już 
w okresie wykonywania zabiegów 
pielęgnacyjnych, a prawidłowe wy­
konanie zbiorów przerasta już na­
sze obecne możliwości. Jeżeli tym 
zjawiskom nie będziemy przeciw­
działać w sposób zdecydowany, to 
w miarę wzrostu plonów trudności 
będą zwiększać się.

Poszczególne cząstkowe programy 
intensyfikacji rolnictwa powinny 
być rozwijane równomiernie, jak 
to słusznie zauważył w swojej wy­
powiedzi prof. Woś. Jednakże po­
zwolę sobie poddać pod dyskusję 
twierdzenie, czy rzeczywiście pro­
gram rozwoju hodowli roślin i 
wprowadzania do produkcji no­
wych odmian oraz produkcja kwa­
lifikowanego materiału nasiennego 
w jakiś zasadniczy sposób odbiega 
od programu chemizacji rolnictwa i 
systematycznego zwiększania" po­
ziomu nawożenia mineralnego. Pro­
gram rozwoju zaopatrzenia rolnic­
twa w nawozy mineralne został 
podjęty na przełomie lat pięćdzie­
siątych i sześćdziesiątych i jest w 
sposób dość systematyczny realizo­
wany.

kawo powolny rozwój sil wytwórczych rolnictwa, stosunko­
wo powolne postępy mechanizacji i stosowania osiągnięć 
agrotechniki i zootechniki, gdyż dokupywanie - ziemi prŁez 
farmerów odciągałoby poważne środki pieniężne od. zasto­
sowania ich w produkcji. Aby nie. oznaczała tego powolne­
go rozwoju, musiałaby być finansowana przez państwo. Po­
nadto ..droga ta przyspieszałaby proces wypadania ziemi 
zmuszając państwo do przejmowania i zagospodarowywa­
nia jej w znacznej części, co obciążałoby budżet nadmierny­
mi kosztami. Droga ta nie byłaby więc racjonalna ekono­
micznie.

Wiadomo, że możliwości reprodukcji rozszerzonej w gospodarce 
chłopskiej są ograniczone. Wskutek tego istnieje tendencja zwięk­
szania się ł-óżnicy między dochodami chłopa, a płacą realną robot­
nika przemysłowego. Mocne gospodarstwa farmerskie, nawet o 
większym Jak — na nasze warunki areale, napotkałyby też czasem na 
bariery wzrostu produkcji z wymienionymi przed chwilą skutkami. 
Ich pokonanie wymagałoby powiększania obsady siły roboczej 1 
wzrostu areału gruntów, a więc przekształcania ich w tej czy w 
innej formie w gospodarstwa kapitalistyczne. Na tę formę icli ewo­
lucji państwo socjalistyczne nie mpgloby się oczywiście zgodzić. 
Rozwój gospodarstw farmerskich doprowadziłby więc z czasem do 
zahamowania tempa wzrostu produkcji rolnej.

*
OPRÓCZ BARIER REPRODUKCJI istnieją także bariery 

socjalne indywidualnej gospodarki rolnej. Granice te coraz 
bardziej zwężają się w rolnictwie wysoko rozwiniętych kra­
jów kapitalistycznych. Proces tego zwężania widać też już 
i w Polsce. Wzrasta różnica między warunkami pracy w 
indywidualnym rolnictwie i .w przemyśle. Indywidualni rol­
nicy mają ograniczone możliwości korzystania ze zdobyczy 
socjalnych świata pracy oraz osiągnięć naszej cywilizacji 1 
kultury. Państwo socjalistyczne z tych względów natury do­
ktrynalnej nie mogłoby przyjąć koncepcji utrwalania i po­
głębiania różnicy między miastem i wsią. Nie odpowiadało­
by to także właścicielom gospodarstw farmerskich.

A zatem • zwolennicy farmerskiej drogi rozwoju stwarzając 
rolnikom trwałą .perspektywę 12-godzinnego dnia pracy, 
ciągłego tygodnia pracy włącznie z niedzielą, bez urlopu i 
ograniczonego korzystania z innych’ zdobyczy socjalnych — 
to fałszywi przyjaciele ludu, choć może działający w dobrej 
wierze.

Aby się o tej perspektywie przekonać, wystarczy przeczytać maga­
zyn „AMERYKA" nr 152 poświęcony rolnictwu, gdzie pisze się, iż 
dzień pracy farmerów trwa 12 godzin, że „pracują do siódmego 
potu nie licząc godzin", że myślą z niepokojem o dniu jutrzejszym, 
że prowadzenie farmy Jest wyczerpujące nie tylko fizycznie, lecz 
i nerwowo, że „pracując na farmie można nabawić się owrzodze­
nia żołądka” itd.

Bariery reprodukcji i bariery socjalne gospodarki indy­
widualnej wskazują na to, że gospodarka farmerska nie jest 
trwała* że obiektywny bieg rozwoju sił wytwórczych deter­
minuje nieuchronnie konieczność przekształcenia w przysz­
łości dużych, nowoczesnych farm rodzinnych w zespołowe 
przedsiębiorstwa socjalistyczne. Po co więc teraz, drogą ko­
sztowną i konfliktową społecznie, dążyć do przebudowy 
3 min gospodarstw chłopskich w 1 min gospodarstw farmer­
skich — by następnie przekształcać je w kilkadziesiąt tysię­
cy przedsiębiorstw socjalistycznych? Przy czym realizacja 
tego procesu byłaby wysoce utrudniona.

Wprawdzie zwężanie ekonomicznych i socjalnych granic 
gospodarki indywidualnej zachęcałoby farmerów dó prze­
chodzenia na tory zespołowego gospodarowania. Zarazem 
jednak gospodarstwa te cechuje duży indywidualizm i ten­
dencje do ich przekształcenia w gospodarstwa zespołowe.siłą 
rzeczy musiałyby napotkać na duże onory. Zwłaszcza że sy­
stem przejmowania ziemi .przez państwo, a więc system 
faktycznego wykupu ziemi* nie sprzyjałby spółdzielczemu 
zespalaniu środków produkcji. Pozostawałoby więc jedynie 
godzić się na stopniowy wykun ziemi tych gospodarstw. 
Byłaby to wiec nie tylko najdroższa, lecz i najdłuższa droga 
socjalistycznej przebudowy rolnictwa. Państwo bowiem że 
w^lędu na możliwości finansowe musiałoby rozłożyć ha 
długi okres przejmowanie ziemi gosoodarstw farmerskich.

Reasumując, farmerska droga rozwoju nie wytrzymuje 
próby krytyki, nic nie przemawia za jej przyjęciem, a wszy­
stko za jej odrzuceniem. Trzeba'przeto szukać innych dróg 
koncentracji ziemi i środków produkcji, dróg umożliwiają­
cych wykonan’e zadań wzrostu produkcji rolnej, dróg, które 
nie prowadziłyby do dyferencjacji gospodarstw, które byłyby 
racjonalne ekonomicznie, ' które niwelowałyby stopniowo 
różnice społeczne między miastem a wsią i tworzyłyby za­
razem trwałe struktury ekonomiczne, nie wvmagajace po.- 
nownej rekonstrukcji, a więc bodące integralnymi elemen­
tami stonnmwei socjalizacji rolnictwa.

Można twierdzić, że jest to możliwe, gdyż nieprawdziwe sn także 
przesłanki farmerskie! droe| rozwoju. Nie jest prawda, że indywi­
dualna gospodarka nie jest podama na działanie mechanizmów 
stopniowej socializncH. że nie jest możliwe w jei ramach kształ­
towanie społecznych form koncentracji. Nie Jest także prawdą, że

Roczne przyrosty nawozów dostarcza­
nych na każdy hektar użytków rolnych 
wynoszą średnio od 10 do 15 kg NPK 

. w czystym składniku, co . pozwala nam 
powoli, lecz systematycznie przybliżać 
się do poziomu nawożenia stosowane- 
gó u naszych sąsiadów, czy też w In­
nych krajach posiadających rozwinięto 
rolnictwo. I tak w Polsce W roku 1971 
zużycie nawozów na 1 ba użytków rol­
nych wynosiło 131,8 kg. NPK, a w tym 
samym czasie w Czechosłowacji 174 kg, 
w N#» 244 kg, W NRF 237 kg, w Danii 

: 201 kg, a w Holandii 294 kg NPK. błąd, 
mimo szybkiego. dość. wzrostu poziomu 
nawożenia w Polsce, należy on do po­
ziomów średnich.

Uprąwiając rośliny: na ■ naszych 
glebach ; ubogich w składniki:' po­
karmowe i substancje; 'organiczne, 
należy w ■ dalszym ciągu- uważać 
nawożenie mineralne za jeden z 
najbardziej istotnych cżyńńików 
wzrostu plonów.

I nie można pogodzić się ze 
stwierdzeniem, że stosujemy zbyt 
wysoki poziom nawożenia w sto­
sunku do potencjalnych możliwo­
ści uprawianych u nas odmian ro­
ślin, a zwłaszcza zbóż. Prace nad 
wyhodowariiem nowych, bardziej 
intensywnych odmian zbóż zostały 
podjęte .przecież przed 'kilkunastu 
laty i hodowcy znając przypuszczal­
ny termin uzyskania nowych od­
mian wiedzieli, jaki będzie wówczas 
poziom nawożenia. Wyhodowanie 
nowej odmiany jest procesem bar­
dzo złożonym i zawsze występują 
tu nieprzewidziane uprzednio trud­
ności, ale obiektywnie można 
stwierdzić, że w główńych zarysach 
zamierzone cele zostały nie tylko 
wykonane, ale wykonano je z du­
żym wyprzedzeniem.

ogniwa stopniowej socjalizacji, zwłaszcza kółka rolnicze, nie sąw 
stanie dokonywać stopniowej transformacji indywidualnych gospo­
darstw.

*
NASUWA. SIĘ PYTANIE: jak to się stało, że mimo 15 lat 

realizacji koncepcji stopniowej socjalizacji rolnictwa postępy 
w tej dziedzinie są na tyle niezadowalające, iż mógł pow­
stać grunt do odżywania farmerskiej drogi rozwoju. Wyda- 
je się, że sprawę tę można wyjaśnić następująco:

W latach 1956—59 kwestia podstawowej drogi rozwoju 
wsi polskiej nie była bynajmniej wyklarowana. Zwolennicy 
kolektywizacyjnej drogi liczyli na to, że partia ponownie 
przyjmie kurs na kolektywizację. Konceocja stopniowej soc­
jalizacji rolnictwa za pomocą niższych form kooperacji 
(ukształtowanych już wtedy w postaci kółek rolniczych) 
była przez nich ostro atakowana. III Zjazd PZPR a następ­
nie uchwały U Plenum KC PZPR, w wyniku których stwo­
rzono Fundusz Rozwoju Rolnictwa, przekreśliły możliwości 
powrotu do dawnego kursu przebudowy -wsi.

Ale nie oznaczało to eo ipso. że została skonkretyzowana 
nowa koncepcja socjalistycznej przebudowy naszego rolnict­
wa. W ogólnych ramach koncepcji stopniowej socjalizacji 
zaczęły powstawać różne jej warianty. A że każdy z nich 
pretendował do roli głównego, nie ułatwiało to realizacji ge­
neralnych zadań stopniowej socjalizacji rolnictwa.

Dotyczy to zwłaszcza państwowego wariantu uspołecznienia rolni­
ctwa. Tak zwana koncepcja „pegeeryzacji** powstała wkrótce po n 
Plenum krążąc już w 1.961 r. w niepisanej farmie w -sferach gospo­
darczych. W 1962 r. przeszła już oficjalnie na lam.r prasy. Jej zwo­
lennicy, zaczęli wkrótce głosić, że będzie ona miał.-» szerokie zasto­
sowanie, a na niektórych terenach (Ziemie Zachodnie i Północne) 
będzie główną drogą uspołecznienia indywidualnego rolnictwa. 
A później apetyty poszły jeszcze dalej (ale o tym za chwilę).

Rzecz ciekawa, że zwolennicy i sympatycy drogi farmer­
skiej przyjęli przychylnie stanowisko autorów koncepcji 
„pegeeryzacji”. Uznali bowiem, i słusznie, że ich koncepcje 
nie są groźne dla farmerskiej drogi przebudowy wsi. Wspól­
nie z nimi poczęli przeto atakować głównego przeciwnika, 
tzn. koncepcję stopniowej przebudowy wsi znajdującą wy­
raz w rozwoju kółek rolniczych. (Przyszły dziejopisarz kó­
łek nie powinien być więc zdziwiony, że droga budowy so­
cjalizmu na wsi za pomocą rozwoju niższych form koopera­
cji miała wtedy tak mało zwolenników).

Wskazywano. że kółka nie mogą być środkiem stopniowej 
przebudowy rolnictwa, gdyż nie zawierają mechanizmu 
transformacji gospodarki chłopskiej, że „na kółkach nie do- 
jedzie do socjalizmu”, że mogą one co najwyżej być jego 
przedszkolem, że mechanizacja kółkowa nie spełni funkcji 
integracyjnej, a na rozwój innych funkcji kółek nie ma co 
liczyć, że w ogóle skoro przebudowujemy stopniowo wieś, 
jest za wcześnie na formułowanie programu jei przebudo­
wy. a tym bardziej określanie w nim roli kółek. Nie było 
chyba zarzutu, z którym nie spotkałyby się kółka jako głów­
ne ogniwo socjalizacji rolnictwa.

Nie należy się przeto dziwić, że wraz z tym poczęły wy­
stępować zjawiska hamowania rozwoju kółek: nie tworzono 
stymulatorów .tego rozwoju, wytrącano ich zalążki krępując 
zarazem siecią biurokratycznych przepisów inicjatywę go­
spodarczą kółek. A gra toczyła się o poważną stawkę. Cho­
dziło o to. czy budować bazę usługowo-mechanizacyjną, czy 
budować kółkową bazę produkcyjną (oozamechanizacyjną), 
czy rozwijać gospodarkę kółek na przejętych gruntach: sło­
wem. czy budować stonniowo bazę materialno-produkcyjną 
wokół której zespalaliby się rolnicy i która w końcu ze­
spoliłaby się z ich gospodarstwami.

Oczywiście, nie zahamowało to rozwoju kółek. Corocznie naliczane 
miliardowe sumy FRR szły, choć nie w pełni, na wieś, W coraz 
Większej liczbie wsi były kółka i coraz większy ich odsetek prowa­
dził działalność gospodarczą. Sytuacja uległa istotnej zmianie w 
połowie lat sześćdziesiątych, kiedy to zaznaczyła się tendencja od­
chodzenia od kooperacyjnego wariantu stopniowej socjalizacji. 
Wiązało się to z objawem nieufności do ludzi, niewiarą w ich 
twórcze siły i inicjatywę. Niewiara ta rozciągała się także i na ma­
sy chłopskie; zostali oni uznani za niezdolnych do dokonania 
dzieła socjalistycznej przebudowy. I tak główny rzecznik przychyli! 
się do państwowego wariantu przebudowy wsi, do koncepcji „pe­
geeryzacji”.

Znalazło to wkrótce wyraz w posunięciach forsujących 
pegeeryzację i hamujących rozwój kółek. W 1966 r. zaczęto 
proklamować, a w 1967 r. przyjęto, iż PGR spełnia główną 
rolę w budowie socjalizmu na wsi na obecnym etapie. Wy­
dano ustawy przygotowujące eksoansie pegeeryzacji. Zgod­
nie z logiką tych posunięć zaczęto odh'e-ać kółkom zagos­
podarowaną ziemie i przekazywać do PGR. Działalność me- 
ćhanizacyjną kółek' wyjaławiano z lei społecznej treści 
(znaczna część traktorów kółek orzeszta bezpośrednio w ge­
stię Państwowych Ośrodków Maszynowych). Traktory kół­
kowe coraz mniei orały chłopską ziemię; jest paradoksem, 
że obecnie tylko 50 proc, ich czasu pracy jest przeznaczane 
dla gospodarki indywidualnej. Inne funkcie kółek nadal nie 
rozwijały się. Kółka znalazły sie w »mn°s:e. (Podnosiłem 
tę sprawę w 1968 i 1969 r. na łamach Ź. G). (W świetle 
powyższego staje się zrozumiałe wystąnieme elementów far­
merskiej drogi rozwoju, która do czasu pegeeryzacji miała 
niejako uzupełmać jei eksnansie).

Dopiero pamiętny (rradzień. VII i VJ'l Plenum KC PZPR 
przerwały proces postenuiaeego wynaturzenia stop­
niowej przebudowy rolnictwa. Uchwała B:um Politycznego 
KC PZPR i Prezydium NK ZSL z wrześma 1971 r. w spra­
wie dalszego rozwoju kółek otwiera drogę szerokiemu stop­
niowemu kooperowaniu gospodarstw za p°moca kółek, za­
kładając imnlicite stopniową budowę soc'alizmn na wsi 
z masami chłopskimi, a n;e nonad nimi i bez nich, drogą 
rozwoju a nie upadku i wykupywania ich gospodarstw.

MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI

Jako specjalista od zagadnień u- 
prawowych mogę stwierdzić, że od­
miany zbóż, jakie obecnie posiada­
my w produkcji, są przystosowane 
do znacznie wyższego poziomu na­
wożenia hiż obecnie stosujemy. 
Właśnie w ciągu ostatnich dwóch 
lat praktycznie usunięto z rejoniza­
cji wszystkie odmiany ekstensywne 
zbóż, a wszędzie tam, gdzie dla o- 
kreślonych warunków klimatycznc- 
glebowych brakowało własnych od­
mian intensywnych, sprowadziliśmy 
.odmiany z sąsiednich krajów spraw­
dzone uprzednio w seriach wielolet­
nich doświadczeń. Przykładem mo­
gą być takie odmiany radzieckie 
pszenic ozimych jak „Kaukaz” i 
„Mironowska” 808 dla rejonów płd - 
wschodnich i centralnych, szwedzka 
Starke dla rejonów nadmorskich 
czy sprowadzone z NRD Fanal, 
Eros, czy Pilot dla rejonów za­
chodnich, a także odmiany pszenic 
jarych niemieckich, jęczmienia z 
NRD, NRF i Danii, a także owsa 
z NRD i Czechosłowacji. Ten ostat­
ni dla południowych rejonów pod­
górskich.

Ponadto dokonano znacznego postępu 
w. hodowli własnej pszenic ozimych: 
przykładem mogą być takie odmiany 
Jak Grana, Łuna, Dana, Balta czy He­
lenka, żyta ozimego z Dańkowsklm 
Złotym, Chrobrym i Pancernym i Jęcz­
mienia jarego z takimi odmianami, jak 
ftamazy, Piast, Łubąskl czy Gryf, nato­
miast trzeba przyznać, że postęp w kra­
jowej hodowli pszenicy jarej i owsa, a 
także jęczmienia ozimego jest znikomy.

WSZYSTKIE zrejonizowane od­
miany zbóż, poza jęczmieniem bro­

warnym, jak wykazały setki do­
świadczeń prowadzonych od wielu 
lat na terenie całego kraju, wyko­
rzystują ekonomicznie dawki na­
wożenia azotowego. 60 kg N.ha.

Wiele odmian wykorzystuje daw­
ki 90 kg, a niektóre intensywne 
pszenice ozime nawet 120 kg Ń/ha, 
przy odpowiednich proporcjach na­
wożenia fosforem i potasem (przy 
stosunku N : P : K jak 1 : 0,8 :1,2, z 
tym że zwiększenie dawek fosforu 
i potasu w stosunku do azotu wy­
daje się celowe jedynie przy bar­
dzo wysokich dawkach azotu).

W roku 1971 zużycie nawozów w 
gospodarstwach indywidualnych 
wynosiło 115,4 kg NPK'ha użytków 
rolnych, w tym 36 kg N, 28,1 kg 
PjOs i 51,3 kg KO, co — jak łatwo 
obliczyć — dawało proporcje 
N:P:K jak 1:0,8:1,4. Stąd nie 
wydaje mi się prawdopodobny ar­
gument, że rolnicy stosowali za 
wysokie nawożenie pod zboża, a 
zwłaszcza azotowe. Skąd bowiem 
mieli wziąć nawozy mając do na­
wożenia buraki, ziemniaki, łąki, ro­
śliny przemysłowe itp. Oczywiście, 
w poszczególnych gospodarstwach 
mógł}' zdarzyć się poważne nawet 
odchylenia, ale w skali ponad 3 mi­
lionów gospodarstw chłopskich przy 
na ogół prawidłowej strukturze do­
starczanych nawozów nie wydaje 
mi się to możliwe.

_W tym samym okresie zużycie nawo­
zów mineralnych w gospodarstwach 
państwowych wynosiło 224,3 kg NPK/lia 
użytków rolnych, w tym 76.8 kg N 
57,5 kg P:O. i 90 kg K:O — a więc prol 
porcje są prawie identyczne jak w gos­
podarstwach indywidualnych. Poziom 
nawożenia azotowego, w odniesieniu do 
wartości przeciętnej, nie przekracza mo­
żliwości efektywnego wykorzystania 
przez średnio intensywne odmiany psze­
nic. Jednocześnie powszechnie znane są 
wypadki stosowania z pozytywnym re­
zultatem w wielu gospodarstwach da- 
^ych S’teŃ/£O,,”yC,1 Przekraczają.

Zresztą nie natrafiłem na jakie­
kolwiek stwierdzenie, że zboża w 
tym roku wylęgały silniej w.gospo­
darstwach państwowych niż u gos­
podarzy indywidualnych mimo prze­
ciętni*? stosowania dwukrotnie wyż­
szych dawek nawożenia azotowego 
W tym roku praktycznie ' wylęgało 
każde .ubożę i każda jego odmiana
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dwa dni przed wjechaniem 
g^na Pustynię Syryjską nasza 

wiedza o tym obszarze jest z 
grubsza kompletna; droga jest dob­
ra, ale na niektórych odcinkach nie 
najlepsza, wodę będziemy mogli 
uzupełnić dopiero na pięćsetnym 
kilometrze, do najbliższej stacji 
benzynowej jest kilometrów osiem­
set, a poza tym nie mamy co ru­
szać bez pistoletu (można go 
nabyć za jedne 100 dolarów i 
opchnąć korzystnie w Iranie), po­
nieważ na pustyni podejrzane 
elementy mają zwyczaj zatrzymy­
wać samotne pojazdy i wzboga­
cać się kosztem ich właścicieli. W 
ogóle zaś najlepiej by było, gdybyś- 
my odłożyli przejazd do grudnia, 
bo, po pierwsze, nie jest to nie­
dzielna wycieczka za miasto, a po 
drugie, wtedy jest chłodniej.

Podbudowani w ten sposób, w 
zakresie teorii przedmiotu (najpierw 
w ambasadzie w Bejrucie, następ­
nie w Damaszku) mogliśmy już 
spokojnie udać się na spotkanie z 
przedstawicielami syryjskiej mło­
dzieży rewolucyjnej. Nie planowa­
liśmy wprawdzie oficjalnych spot­
kań tego typu, jako niezbyt zwią­
zanych z celami naszej podróży, 
ale skoro rzecz została już zakle- 
pana przez personel ambasady, po­
stanowiliśmy nie zawieść pokłada­
nych nadziei.

Organizacja Uczy 100 tys. członków 
(Syria ma oh. 6,5 min mieszkańców), a 
większość stanowią kobiety. Dla dziew­
cząt, zwłaszcza spoza dużych ośrodków 
miejskich, przynależność do organizacji 
jest często jedyną szansą zdobycia pra­
wa pokazywania się na ulicy jak męż­
czyzna, ubierania po europejsku, ucze­
nia czy wykonywania określonego za­
wodu. Zgłoszenie do organizacji odby­
wa się najczęściej w tajemnicy przed 
własną rodziną i najbliższym otocze­
niem, a konspiracja trwa aż do zdoby­
cia samodzielności.

Po wizycie złożonej przedstawi­
cielom młodzieży, udajemy się bie­
giem do redakcji ,,Al Baas”. Pismo 
jest organem rządzącej partii. Na­
kład dziennika sięga jednorazowo 
40 tys. egzemplarzy, co zapewnia 
gazecie pierwsze, pod tym wzglę­
dem, miejsce w kraju. W redakcji 
przyjmują nas po koleżeńsku i 
obiecują odpowiednio rozpropago­
wać naszą wizytę w Syrii. Pada 
też propozycja przedstawienia nas 
członkowi rządu kierującemu go­
spodarką kraju. Nie dochodzi jed­
nak do ustalenia konkretnych ter­
minów.

Następnego dnia, w Biurze Radcy 
Handlowego, spotykamy się z 
przedstawicielem ministerstwa rol­
nictwa i dyrektorem przedsiębior­
stwa posiadającego wyłączność na 
import maszyn rolniczych, któ­
rzy stwierdzą, że nic nie stoi na 
przeszkodzie, żeby przedsiębiorstwo 
„Ursus” wzięło udział w przetargu 
na ciągnik, które to urządzenie w 
ilości 2000 sztuk zamierza zakupić 
Syria.

Zbudowaliśmy w Syrii walcow­
nię, fabrykę fosforytów, w pla­
nie jest budowa fabryki maszyn 
włókienniczych, konto mamy dodat­
nie. Ciekaice, jaki interes mogą 
mieć Francuzi występując z propo­
zycją zbudowania w Syrii montow­
ni traktorów.

Aby mieć pogląd na całość Da­
maszku, jedziemy na górę, na któ­
rej, jak głosi legenda, Kain zabił

pod ■wpływem wiatru połączonego 
z ulewnymi opadami, zwłaszcza gdy 
stało na polu gotowe do zbioru w 
sierpniu z wypełnionymi ziarnem 
kłosami.

Czy jednak nie zostały popełnio­
ne jakieś błędy agrotechniczne, któ­
re mogły ułatwić wylęganie, zwła­
szcza jeszcze przed żniwami 1 w 
czasie ulewnych deszczów i nawał­
nic w7 czerwcu? Na pewno tak. Po­
pełniamy jeszcze wiele błędów a- 
grotechnicznych, stosując w niektó­
rych przypadkach nie tylko nie­
właściwe proporcje nawożenia, ale 
także stosując niewłaściwe gęstości 
siewu, nie dostosowane do wyma­
gań poszczególnych odmian. Zwyk­
le wysiewamy za dużo nasion i w 
zbyt wąskie rzędy, co wpływa na 
osłabienie źdźbeł i zwiększenie 
przydatności na wylęganie.

Popełniamy błędy w zmianowa- 
niu roślin, a zwłaszcza stosujemy 
niewłaściwe następstwo po sobie ro­
ślin zbożowych, co powoduje często 
masowe występowanie chorób po­
wodujących łamliwość podstawy 
źdźbła i choroby podsuszkowe. W 
stosunku do odmian pszenic o bar­
dziej wiotkiej i wysokiej słomie 
można w znacznie szerszym zakre­
sie stosować preparat ĆCC-Anty- 
wylegacz, którego działanie jest w 
stosunku do tych odmian wystar­
czająco sprawdzone i skuteczne. A 
zatem jeszcze wiele przed nami — 
zarówno pracy badawczej jak i u- 
powszechniającej, aby ogólnie pod­
nieść poziom agrotechniki i uod­
pornić zboża przeciwko niesprzyja­
jącym warunkom środowiska.

*
GDZIE JEDNAK leży główna 

przyczyna trudności, jakie wystąpi­
ły w tym roku, a które mogą nam 
grozie i w latach następnych?

Uważam, że główna przyczyna le­
ży w poważnym niedorozwoju me­
chanizacji rolnictwa, wyraźnie nie 
nadążającej za ogólnym wzrostem 
intensyfikacji naszego rolnictwa i 
zmianami w nim zachodzącymi, o 
których szeroko pisał w swej wy­
powiada! prof, Woś,

Abla. Wszystko w kolo, jak daleko 
sięga wzrok, jest popielate od słoń­
ca i martwe. Tym bardziej nierze­
czywistą wydaje się rozległa płasz­
czyzna miasta leżącego w dole, z 
dużymi płatami zieleni. Po dwóch 
dniach pobytu w Damaszku mam 
wrażenie, że niewiele zostało mi do 
oglądania. Obchodzimy kilka razy 
centralny plac, żeby nie zapom­
nieć, że jeszcze przed dwoma laty 
odbyło się tu publiczne wieszanie 
przestępców. W muzeum wojsko­
wym rzuca się przede wszystkim w 
oczy dziedziniec, na którym stoją 
dwa francuskie działa z 1904 roku 
i samolot przypominający Biesa. 
Oglądamy groby jakichś ważnych 
Turków. Turcy tłukli się z Syryj­
czykami z nie mniejszym chyba za­

pałem niż z Polakami. Do dzisiaj 
granica z Turcją w pasie przymor­
skim przebiega na jednych mapach 
na wysokości Kassab a na innych 
100 km na północ od tej miejsco­
wości.

Najwięcej atrakcji wydaje się za­
wierać meczet Omajada. Chrześci­
janie mogą sobie obejrzeć głowę 
św. Jana, zwolennicy islamu mają 
włos z brody Mahometa, czuli na 
sztukę — piękne mozaiki, a wszys­
cy razem znajdują we wnętrzu 
świątyni ożywczy chłód. Meczet jest 
zresztą czymś więcej niż świątynią 
— jest całą instytucją. Przychodzi 
się tu oczywiście modlić, ale także 
zdrzemnąć, poplotkować, obejrzeć 
bliźnich, postudiować matematykę 
i wypocząć w ciszy. W tempera­
turze -50 stopni C bardzo dobrze 
rozumie się funkcje rekreacyjne te­
go przybytku.

Siadamy, jak inni, na dywanie, któ­
rych dziesiątki przykrywa kamienne po­
sadzki meczetu i wydziwiamy, te takie 
artystyczne mury pokryte są dachem z 
prostych bali, jaskrawo pomalowanych 
w coś jakby kwiaty. Utwierdzamy się 
w krytycznej postawie po wizycie w 
pracowni, gdzie restauruje się prze­
pyszne mozaiki, zdobiące ściany. Na 
rysunek odbity na światłoczułym papie­
rze nakleja się po prostu różnego ro­
dzaju kolorowe szkiełka.

W „domu” spada na nas wiado­
mość, że władze syryjskie wyma­
gają wiz wyjazdowych, których nie 
mamy. Jest późne popołudnie i nic 
się już dziś nie da zrobić. Chciał 
nie chciał, musimy czekać do rana. 
Rano dowiadujemy się, że grozi 
nam 200 lirów (ok. 50 dolarów) ka­
ry od łebka za przekroczenie czasu 
ważności wizy wjazdowej. Czas 
oczekiwania na wyjaśnienie niepo­
rozumienia (i postawienie za dar­
mo odpowiednich pieczątek) nie 
dłuży nam się, ponieważ Witek od­
czuwa skurcze żołądka i mamy no­
wy temat. Staje na tym, że będzie 
jeszcze przez trzy dni korzystał z 
opieki ambasady w Damaszku i 
jeśli odzyska siły gonić nas będzie 
do Bagdadu autobusem.

W południe jadę do gmachu po­
licji. Pan w cywilu wręcza mi bez 
słowa paszporty. Możemy jechać. Z 
nadmiaru wrażeń zostawiamy w lo­
dówce ambasady mieloną baraninę, 
którą zamierzaliśmy pokrzepić się 
na pustyni. Mamy ze sobą 100 li­
trów wody, 136 litrów ropy i nie 
wszyscy są pewni, czy Beduini 
puścili Polakom w niepamięć 
krzywdy, których doznali od Sien­
kiewicza. Zegarek wskazuje godzi­
nę 17-tą. Na termometrze jest 46 
stop. C. Na zboczach gór leży 
cień, który wygląda jak las. Zatrzy­
mujemy się przy drogowskazie z 
napisem: Bagdad — 827 km.

Według przybliżonych obliczeń, 
powierzchnia do zbioru roślin upra­
wianych na ziarno w gospodars­
twach indywidualnych, a więc zbo­
żowych, strączKowych i oleistych 
wynosi około siedem i pół milio­
na ha. Nie licząc narzędzi i maszyn 
do zbioru, najczęściej o pociągu 
konnym, takich jak kosiarki i żni­
wiarki, stanowiące własność indy­
widualnych rolników, w kółkach 
rolniczych w dniu 31 XII 1971 znaj­
dowało się 98 171 ciągników, 41 409 
snopowiązałek ciągnikowych i 3 555 
kombajnów zbożowych, w olbrzy­
miej większości starego typu Vistu­
la. Największą ilością kombajnów 
zbożowych dysponowały kółka rol­
nicze woj. wrocławskiego — 548, 
poznańskiego — 526 i bydgoskiego 
— 401. Natomiast w woj. kielec­
kim były 2 (dwa) kombajny, w 
krakowskim — 8 1 rzeszowskim '— 
13, a w pozostałych od kilkudziesię­
ciu do dwustu kilkudziesięciu.

Dla porównania trzeba wspomnieć, że 
powierzchnia roślin uprawianych na 
ziarno w gospodarstwach państwowych 
wynosi ok. 1,3 miliona ha. W 1971 r. 
dysponowały one 65 410 ciągnikami, 1 490 
żniwiarkami pokosowymi, 4 200 snopo- 
wlązatkaml 1 11193 kombajnami zbożo­
wymi.

Roczne dostawy dla rolnictwa 
maszyn do zbioru w roku 1971 wy­
niosły: 2 000 kombajnów zbożowych, 
7 600 snopowiązałek i 2 400 żniwia­
rek. Był to dopiero pierwszy rok 
dostarczenia większej ilości kom­
bajnów typu Bizon. Dlatego jest 
dla mnie niezrozumiałe, w jaki spo­
sób maszyna ta mogła stać się 
obiektem marzeń tylu rolników. 
Dlaczego rodziła się nadzieja, że 
przyjedzie ona na ich pola i bez 
trudu dokona zbiorów, skoro nie 
mogli jej nawet widzieć, chyba tyl­
ko w telewizji. Na przykład w woj. 
kieleckim oprócz tych dwóch kom­
bajnów w kółkach rolniczych było 
jeszcze w 1971 roku 57 w tamtej­
szych gospodarstwach państwowych, 
a więc łącznie na całe województwo 
59 sztuk.

Wydaje mi się, że właśnie to wy­
raźnie niewystarczające zaopatrze­
nie w nowoczesne wydajne maszy­
ny żniwne było głównym powodem

W punkcie oetnym 1 odprawy pasc- 
portowej w Abu Chamat (jakieś 10 km 
za Damaszkiem; od tego miejsca do 
faktycznej granicy z Irakiem jest ok. 
300 km) płacimy 15 dolarów myta drogo­
wego. Urzędnik radzi nam, żebyśmy w 
nocy nie jechali.

— Czy dlatego, ta droga jest zła? — 
pytam.

— Nie, droga jest bardzo dobra — 
odpowiada — ale lepiej jechać w dzień, 
razem z innymi.

— Trzeba wyciągnąć siekierki, zauwa­
ża rzeczowo „Plastuś". Glos ma poważ­
ny i jakby niezbyt pewny. Innym też 
odeszła ochota do żartów. Dobrze mó­
wić temu facetowi z biura celnego, że­
byśmy jechali razem z innymi, ale jak 
to zrobić przy maksymalnej szybkości 
ciągnika 25 km na godzinę?

Wstajemy razem ze słońcem. 
Otoczenie wygląda jak wzorowa de­
koracja do przygodowego filmu: 
duża ognista kula z wyraźnymi 
konturami, oraz wielka równina 
przykryta jeszcze mgłą, a w dali 
majaczące góry. Julek podkręca 
obroty, żebyśmy mogli wyciągnąć 
co najmniej 27 km/godz. i ruszamy 
jako pierwsi. Przy granicznym szla­
banie żywego ducha. W budce 
strażnika leży na stole pieczątka i poduszka z płynem do pieczęto­
wania. Jest to widoczny przykład 
zaufania do lojalności przejeżdża­
jących tędy podróżnych. Góry z le­
wej strony zbliżają się do drogi. 
Julek wyciska gaz „do dechy”. 
Mgła podnosi się szybko. Przy bocz­
nej drodze, wyznaczonej przez pu­
stynię leżącymi tu i ówdzie bańka­
mi po oleju tablica z napisem w 
języku angielskim: droga zamknię­
ta, niebezpieczeństwa.

Widać stado wielbłądów. Przy- 
stajemy. „Baron” bierze kamerę i 
zachodzi zwierzakom drogę. Z dru­
giej strony jezdni przygląda się 
nam szakal. Stoi w odległości rzutu 
kamieniem. Mijają nas pierwsze 
wozy. Atmosfera się rozluźnia. „Ba­
ron” i Magda wychodzą na dach, 
żeby się opalić. Wieje chłodny, sil­
ny wiatr. W przyczepie temperatu­
ra utrzymuje się w granicach 30 st. 
C. Maluczko, a będziemy musieli 
włożyć swetry. Prowadzimy teraz 
na zmianę w piątkę. W ten sposób 
do południa udaje nam się mach­
nąć 200 km.

Wbrew określeniu pustynia, na pi a- 
szczystej (a słuszniej chyba skorupka- 
stej) równinie stale się coś dzieje. Po 
jednej i po drugiej stronie drogi tańczą 
lejki piasku, jedne smukłe jak cypry­
sy, inne z wierzchołkami podobnymi do 
wielkich wirów; w kępach ni to trawy 
ni to ostów raz po raz tworzą się bag­
na i jeziora — nie brakuje nam wody, 
nie mamy halucynacji z wyczerpania, a 
każdy z nas widzi owe nierzeczywiste 
tafle wodne; kilkanaście metrów od 
drogi szkielet samochodu, współczesna 
ofiara piasku i słońca, bo sępy nie bar­
dzo się tu obłowiły...

Przejeżdżamy granicę z Irakiem. 
Z baraków straży granicznej ma­
chają do nas rękami. Dziesięć ki­
lometrów dalej murowany budy­
nek mieszczący biuro przedsiębior­
stwa budującego drogę. Zapraszają 
nas na herbatę. Wodę dowożą z 
odległości 90 km ze studni o głę­
bokości 60 m. Inżynier drogowiec 
pobierał nauki u prof. Żmigrodzkie­
go z Politechniki Warszawskiej. 
Kilometr drogi (odpowiadającej 
mniej więcej naszej drodze I kla­
sy) kosztuje 60 tys. dolarów. Oby­
watele Iraku są zdania, że budują 
solidniejszą drogę niż koledzy po 
fachu z Syrii. Później jeszcze nie­
raz będziemy słyszeli, że w Iraku 
wszystko jest b. dobre. Przed pół­
nocą dociągamy do Rutby. Mamy za 
sobą 400 km. Ze wszystkich niebez­
pieczeństw pustyni najbardziej, jak 
dotychczas, dały nam się we znaki 
pchły, które przywiózł nam w pre­
zencie pasterz wielbłądów w zamian za pozowanie do zdjęcia.

trudności, gdyż w przeciwnym 
przypadku znacznie więcej zboża 
zebrano by w lipcu przed nadej­
ściem deszczów sierpniowych. Póź­
niej przy tak już silnie wylęgnię­
tym zbożu jedynymi sprawnie i 
wydajnie pracującymi maszynami 
były kombajny Bizon, gdyż w wie­
lu wypadkach zboże było tak silnie 
zwichrowane i wyłożone, że Vistu­
la była za słaba. Natomiast Bizony, 
które są bezsprzecznie maszynami 
o bardzo wysokiej wydajności są 
jednocześnie bardzo ciężkie i łatwo 
zapadały się i zakopywały w bar­
dziej wilgotnej glebie.

Stąd też w pełni słuszne wyda­
ją mi się postulaty mówiące o ko­
nieczności posiadania również dru­
giego typu kombajnu, lżejszego, o 
mniejszej szerokości roboczej, bar­
dziej zwrotnego, no i naturalnie o 
możliwie wysokiej wydajności. 
Chyba właśnie na taki kombajn 
czekają indywidualne gospodarstwa. 
Należałoby życzyć sobie, aby ich 
droga od prototypu do kółek rol­
niczych nie trwała tak długo, jak 
Bizona.

Nie chcę Big Już powtarzać, mówiąc o 
słusznych postulatach w sprawie części 
zamiennych, usprawnienia warsztatów 
naprawczych na samochodach. Prawie 
zupełnie nie rozwiązane Jes-t Jeszcze za­
gadnienie zbioru słomy, a brak dobrych 
pras do słomy jest poważnym utrudnie­
niem dalszych prac uprawowych i poz­
bawia gospodarstwo słomy potrzebnej 
na ściółkę, obrywanie kopców itp.

Wprowadzenie kombajnu, to jed­
nocześnie całościowe wprowadzenie 
nowej technologii zbioru, z czego 
nie wszyscy zdają sobie sprawę. 
Zgadzam się, że sporo można po­
prawić lepszą organizację pracy w 
czasie żniw, ale najlepsza organiza­
cja niewiele pomoże, jeśli nie ma 
wystarczającej ilości maszyn do 
zbioru, a te, które są, częściej stoją 
niż pracują z braku części zamien­
nych, możliwości naprawy i niefa­
chowej 1 niestarannej obsługi. Jeśli 
nie chcemy w przyszłości mieć coraz 
większych kłopotów ze zbiorem ro­
ślin uprawnych i ponosić poważ­
nych strat materialnych, to zabierz- 
my się poważnie za rozwój mecha­
nizacji rolnictwa w naszym kraju.

AUSTRIACKA FEDERALNA IZBA GOSPO­
DARCZA we współpracy u Naczelną Organiza­
cją Techniczną (Ośrodek Postępu Technicznego), 
Polską Akademią Nauk oraz Polską Izbą 
Handlu Zagranicznego organizują w Polsce Ty­
dzień Nauki i Techniki Austriackiej. I tak, 
w WARSZAWIE w Muzeum Techniki NOT 
odbędzie się SYMPOZJUM TECHNICZNE, • ńa 
którym zostaną zreferowane 1 przedyskutowane 
następujące tematy ilustrujące najnowsze osiąg­
nięcia techniki austriackiej:

PONIEDZIAŁEK 13.XI: Metoda hydraulicznego przy­
gotowania plasków dla górnictwa lub zakładów che­
micznych. Metody przetwarzania gumy przy użyciu’ 
wtryskarek.

WTOREK 14.XI: Możliwości zastosowania spoiwa ze 
stopów miedzi do robót spawalniczych. Racjonaliza­
cja pracy w stalowniach 1 zakładach przetwórstwa 
stall. Narzędzia skrawające z płytkami z węglików 
spiekanych. Proces budowy i wymiany nawierzchni

napędu pojazdów samochodowych. Urządzeni* hkuw 
tyczne w radiofonii 1 telewizji. Elektroniczna aparatu* 
rą pomiarowa malej częstotliwości, urządzenia t**. 
gulacjl Światła na scenie 1 w studio.

SOBOTA 18.XI: Lakierowanie metodą proszkową 
nowe perspektywy w powlekaniu tworzywami sztucł- 
nyml. Wzrost wydajności w przemyśle drzewnym 
wskutek zastosowania nowoczesnych narzędzi specjal­
nych. Elektryczno 1 pneumatyczno przenośne maszy­
ny do obróbki drewna.

PONIEDZIAŁEK 20.XI: Technika budowy podłóg 
w wielkich oborach. Oleje izolacyjne — Wymagani* 
i właściwości użytkowe.

Część tych tematów zostanie też przedsta­
wiona podczas analogicznych Sympozjów Tech­
nicznych w Domu Techniki NOT W KATO­
WICACH (13—17.XI) w KRAKOWIE (14—16.XI) 
1 POZNANIU (17.XI). Równocześnie (14—17.XI) 
w placówkach PAN w Warszawie odbędzie się 
SYMPOZJUM NAUKOWE, podczas którego 
naukowcy austriaccy przedstawią następujące 
tematy:

TYDZIEŃ
NAUKI I TECHNIKI AUSTRIACKIEJ
kolejowej. Automatyzacja niwelacji przy maszyno­
wym podbijaniu torów,

ŚRODA 15.XI: Praktyczne zastosowanie urządzeń do 
oczyszczania 1 neutralizacji ścieków. Oczyszczanie ga­
zów odlotowych w przemyśle. Znormalizowane urzą­
dzenia do spalania śmieci. Urządzenia do obróbki 
cieplnej stall na łożyska kulkowe. Urządzenia wytwa­
rzania gazu ochronnego dla nowoczesnej obróbki 
cieplnej.

CZWARTEK 16.XI: Wytwarzanie klasyfikowanego 
piasku do betonów, stosowanie hydrocyklonów. Za­
kres przetwarzania I stosowania tworzyw sztucznych 
wzmocnionych włóknem szklanym jak również termo­
utwardzalnego betonu. Druty emaliowane. Zastosowa­
nie pionowo przemieszczających się kabin w suwni­
cach bramowych i mostowych. Precyzyjne łańcuchy 
przegubowe,

PIĄTEK 17, XI: Automatyczne palniki gazowe dla 
potrzeb budownictwa komunalnego 1 mieszkaniowe­
go. Aparatura i osprzęt do regulacji ciśnienia gazu 
i Jego rozdziału. Pomiary przepływu, składowanie, 
napełnianie i przewóz gazu ciekłego. Propan-butan do

— Ogólne: Badania podstawowe w Austrii. Badani* 
i techniczny rozwój budownictwa maszynowego, urzą­
dzeń I aparatury. Pomiary triangulacyjne przy pomo­
cy satelitów.

— Z zakresu fizyki: Funkcjonalno-analityczna me­
toda w zastosowaniu do problemu wielu ciał. Now* 
perspektywy nadprzewodnictwa.

— Z zakresu matematyki: Nowo wyniki aproksy­
macji stochastycznej.

— Z zakresu rolnictwa: Specyficzna dynamika 
składników pokarmowych gleby 1 jej znaczenie dl* 
jakości plonów.

— Z zakresu nauk medycznych: Organizacja chi­
rurgii urazowej oraz szpitali urazowych w Austrii. 
Stosowanie izotopów w metodach badawczych. No­
woczesne możliwości Jądrowej diagnostyki nerkowej. 
Oddziaływanie i terapeutyczna skuteczność hydro­
lizatu mózgowego. Odpowiedzialność u schizofrenlków.

Bliższych informacii udziela OŚRODEK POSTĘPU 
TECHNICZNEGO NOT, Pałac Kultury i Nauki.

A o wybranych problemach techniki austriackiej 
piszemy w relacji na sir. U. (S) * 3^.

• LISTY • LISTY • USTY^^^j

Dodatkowa 
odpowiedź

Czytelnik „Życia Gospodarczego” w 
liście do redakcji (Z.G. nr 26) nawią­
zując do opublikowanego w 23 numerze 
„Żyda Gospodarczego” wywiadu z Mi­
nistrem Handlu Wewnętrznego 1 Usług, 
Edwardem Sznajdrem pt. „Poszukuje­
my lepszych rozwiązań”, zadał dodatko­
we pytanie: czy wraz z utworzeniem 
Ministerstwa Handlu Wewnętrznego i 
Usług zwiększy się nadzór nad kalkula­
cją i ustalaniem cen usług? Ceny wielu 
usług świadczonych przez uspołecznione 
przedsiębiorstwa dla bezpośrednich od­
biorców są, zdaniem autora, bardzo wy­
sokie, często znacznie wyższe od usług 
wykonywanych przez prywatnych rze­
mieślników. a przyczyną wygórowanych 
cen są nadmierne koszty administra­
cyjne.

Otóż Ministerstwo Handlu Wewnętrz­
nego 1 Usług podjęło łącznie z central­
nymi związkami spółdzielczymi i pre­
zydiami WRN analizę poziomu kosztów 
cen usług. Obecnie prowadzone są przez 
GUS w porozumieniu z MHWiU badania 
ankietowe rentowności zakładów usługo­
wych. Wyniki tych badań będą stanowi­
ły w IV kwartale br. materiał do szcze­
gółowej analizy 1 ustaleń dotyczących 
m.ln.:
• rentowności w podstawowych bran­

żach 1 formach organizacyjnych,
• ujednolicenia 1 optymalnego stoso­

wania narzutów w stosunku do robociz­
ny bezpośredniej.

Obok w/wym. przedsięwzięć, mających 
na celu zmniejszenie kosztów ogólno­
zakładowych prowadzi się szereg prac, 
zmierzających do obniżenia kosztów bez­
pośrednich 1 pośrednich przez:
• wzrost wydajności pracy w drodze 

modernizacji technicznej i lepszej orga­
nizacji pracy w zakładach usługowych 
przez wprowadzenie zespołowych form 
wykonawstwa usług,

tworzenie nowych specjalistycznych 
zakładów usługowych o wysokim stop­
niu techniki świadczenia usług,

¢6 wprowadzenie nowych technologii, 
ft wydatne zwiększenie usług, 
ft uproszczenie dokumentacji, rozliczeń 

1 ewidencji działalności usługowej,
ft zmniejszenie udziału pracowników 

administracyjnych w liczbie zatrudnio­
nych ogółem w' działalności usługowej.

ft upowszechnienie najbardziej eko­
nomicznych form działalności usługo­
wej,

ft zapewnienie skutecznej kontroli 
działalności usługowej.

POLYTECHNA

przedsiębiorstwo handlu zagranicznego 
dla pośrednictwa współpracy technicznej
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Podstawowym Jednak problemem, od 
którego zależy w głównej mierze pra­
widłowe Kształtowanie się cen usług 
Jest rozwój podaży usług przez zwięk­
szenie ilości tak uspołecznionych, jak 
również nie uspołecznionych zakładów 
usługowych 1 liczby pracowników za­
trudnionych bezpośrednio przy świadcze­
niu usług. Temu celowi służą podjęte 
w roku bieżącym programy rozwoju 
działalności usługowej oraz zmiany pod­
stawowych aktów prawnych, ustalają­
cych organizacje 1 pozycje rzemiosła.

MIROSŁAW BOGUSŁAWSKI 
Dyrektor Departamentu Ekonomicznego 

Ministerstwa Handlu Wewnętrznego 
1 Usług 

Warszawa

Metod jest wiele?
W ..Trybunie Czytelników” (Ż. G. nr 

39 Z 24 wrześnią br.) Jerzy Głinkowskiw 
artykule „JAK PROGRAMOWAĆ SIEC 
SKLEPÓW” poruszył m.in. istotną rolę 
w tej problematyce zaplecza naukowo- 
badawczego resortu handlu wewnętrzne­
go 1 usług.

Zdaniem autora, wypracowanie odpo­
wiednich metod ustalania ... „He i ja­
kich sklepów powinno być oraz jaką 
powierzchnią sprzedażową a także skła­
dową powinny dysponować”... — jest 
przedsięwzięciem niezbędnym do zapew­
nienia prawidłowego funkcjonowania 
sfery obrotu towarowego.

Ministerstwo Handlu Wewnętrznego 1 
Usług — Departament Organizacji Infor­
muje, że zarówno naukowcy jak i prak­
tycy handlowi wypracowali szereg me­
tod programowania rozwoju sieci pla­
cówek detalicznych, które stosowane są 
aktualnie przez służby programowania 
(organy d/s handlu prezydiów powiato­
wych i wojewódzkich rad narodowych 
oraz branżowe centrale handlowe) przy 
ustalaniu potrzeb powierzchni sklepów 
dla powiatów, województw oraz dla po­
szczególnych branż w skali kraju. W 
jednostkach resortu handlu wewnętrzne­
go I usług stosowane są obecnie nastę­
pujące metody ustalania programu po­
trzeb 1 struktury branżowej sklepów dla 
danego terenu:

ft METODA WYDAJNOŚCI powierz­
chni sklepowej, polegająca na bilanso­
waniu przewidywanych obrotów deta­
licznych z niezbędną powierzchnią skle­
pową przy pomocy wskaźników wydaj­
ności «- tj. obrotów zim kw. po­
wierzchni sprzedażowej sklepów, W 
oparciu o tę metodę potrzeby powierz­
chni sklepów dla określonego rejonu 
ustala się dzieląc przewidywane w roku 

docelowym obroty przez pastułwftŁię 
wskaźniki wydajności.

0 METODA WSKAŹNIKÓW URBANI­
STYCZNYCH, polegająca na ustalaniu 
powierzchni sklepowej w oparciu, o 
w^kaźnUri urbanistyczne, tj. powierzclini 
Sklepów na 1009 mieszkańców. Przy po­
mocy tej metody potrzeby powieacis  ̂
sklepów określa wynik mnożenia hczoy 
mieszkańców w tysiącach przez ^sazz- 
niki urbanistyczne._____

a 3IETODA WZORCOWYCH PROGRA­
MÓW. polegająca na usialauui progra­
mów rozwoju sieci handlowej dla rmas: 
i powiatów o podobnych I u :1¾¾¾¾¾ 
wielkości i strukturze przeoirz^nnej.

Metodę wydajności powierzchni skle­
powej traktuje się jako podstawową, 
zaś metody — wskaźników urbamstyeź- 
nych i programów wzorcowych jakh po­
mocnicze. , . .Stwierdzić należy, źa podstawowa 
metoda ustalania programów rozwoju 
sieci handlowej, oparta o mierniki wtu- 
tościowe tj. przewidywane obroty JŁ» 
też postulowane wskaźniki obretow na 
1 m Kw. powierzchni sprzedażowej, po­
siada obok pozytywnych elementów 
pewne mankamenty, niemniej pozwati 
w zasadzie na prawidłowe 
potrzeb powierzchni sklepów, zapropo­
nowana przez Jerzego Głinkowskiego 
metoda jest interesująca i możliwa do 
zastosowania jako jedna z metod 
«Hania potrzeb powierzchni sklepów. Za­
wiera ona szereg elementów zmiennycr.. 
jak np. przeciętna rotacja w dniach, 
średni zapas towarów potrzełray do 
sprzedaży, przeciętna norma składowa­
nia towarów w sztukach na 1 m pc- 
wierzclini składowej w sklepie itp. — 
1 przez to obok pozytywnych elementów 
posiada pewne mankamenty, stwarza 
mianowicie pewną dozę ryzyka.

Nawiązując do wysuniętego przez au­
tora postulatu rozszerzenia badań neg- 
kowych w handlu wewnętrznym i powc- 
lania wzorem innych krajów instytutu 
badań rynku i koniunktury. Departa­
ment Organizacji pragnie poinformować, 
że w resorcie handlu wewnętraaego i 
usług podstawowe funkcje zaplecza nau­
kowo-badawczego spełnia Instytut Han­
dlu Wewnętrznego, szeroko współdziała­
jący z odpowiednimi katedrami, zakła­
dami 1 instytutami wyższych uczełoi 
ekonomicznych (SGPiS w Warszawie, 
Wydział Ekonomiczno-Snoży iw-zy Uni­
wersytetu Łódzkiego. WSE w Katowi­
cach, Krakowie, Poznaniu 1 Wrocławiu).

W roku 1971 zawarte zostało porozu­
mienie między b. MB W i b. Komitetem 
Nauki i Techniki w zakresie sfinansowa­
nia ustalonego uprzednio przez 
handlu węzłowego problemu „FUNii- 
CJONOWANIE. ORGANIZACJA I KHi- 
BUNKI ROZWOJU HANDLU WE­
WNĘTRZNEGO W POLSCE”, a obejmu­
jącego prace naukowo-badawcze w za­
kresie wszystkich kluczowych zagadnień 
niezbędnych do rozpracowania w obrocie 
towarowym do 1980 r.

Problem węzłowy obejmuje m.ln. na­
stępujące grupy tematów, będące w 
trakcie realizacji:

— „Organizacja I meteda badań spo­
życia. popytu, potrzeb i podaży”;

— „Badanie tendencji rozwojowych 
spożycia (analiza struktur i związków 
spożycia 1 popytu z czynnikami je okre­
ślającymi”) ;

— „Organizacja i zasady funkcjonowa­
nia ośrodków handlowych (programowa­
nie, lokalizacja i zarządzanie ośrodka­
mi w mieście 1 na wsi) orąz wielkich 
jednostek sieci (domy towarowe, super­
samy) ”.

Funkcję koordynatora realizacji węzło­
wego problemu spełnia Instytut Handlu 
Wewnętrznego, wykonując jednocześni 
prace naukowo-badawcze przy współ­
pracy z czołowymi instytutami w kraju 
(np. Instytut Żywienia i Żywności. Za­
kład Nauk Ekonomicznych PAN Itp.) 
oraz z wyższymi uczelniami ekonomicz­
nymi.

mgr JAN DYGDON
Dyrektor Departamentu Organizacji 
Ministerstwa Handlu Wewnętrznego 

i Usług

Centralnie 
opracowane 
receptury

W związku z notatką prasową. Jaka 
ukazała się w Waszym tygodniku w 
rubryce „Żywocik gospodarczy” (2. G. 
nr 40 z X.1972) pragniemy poinformo­
wać. że nieporozumienie w poznańskim 
barze „Pod Kuchcikiem” wynikło z 
nieudolności kasjerki, która nio pofa­
tygowała się, by zobaczyć w cenniku 
Ile kosztuje osobno cebulka zasmażana, 
by móc doliczyć Je do dania zamówio­
nego przez klienta. Tłumaczyła ten fakt 
brakiem receptury na w. w. danie oraz 
brakiem odpowiedniej kalkulacJŁ Wy­
jaśnić również należy, że kierowniczka 
zakładu w udzielonej konsumentowi od­
powiedzi pisemnej użyła zwrotu „re­
ceptury dla uspołecznionych zakładów 
gastronomicznych opracowane są cen­
tralnie”. co oznacza, że receptury 1 kal­
kulacje opracowywane są w Dyrekci- 
Oddziału PPPG, a nie oddzielnie w po­
szczególnych zakładach. Nie miało c 
oznaczać bynajmniej, że recentury t 
twierdzane są przez Ministerstwo Han­
dlu Wewnętrznego i Usług. Mamy n> 
dzielę, że podobne nieporozumienia nie 
zdarzą się więcej w naszych «skła­
dach.

mgr ST. PIETRZAK 
Dyrektor Zarządu 

Poznańskich Przedsiębiorstw 
Gastronomicznych
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W ciqgu ostatnich kilkunastu lat ekspansja ja­
pońskiego eksportu doprowadziła do powstania 
poważnych nadwyżek bilansu płatniczego^ 
wzmocniona została nadzwyczaj pozycja yena, co 
wzbudziło zaniepokojenie potęg gospodarczych 
iwiata kapitalistycznego.

PARTNERZY handlowi, wzywają Japonię rfo dobro­
wolnego ograniczenia eksportu — w przeciwnym 
razie grożą zamknięciem swoich rynków przed 

zalewem japońskich towarów. Groźba jest poważna. 
Japonii nie stać na autarkię. Egzystencja kraju za­
leży od handlu zagranicznego.

■ Początki ' industrializacji Japonii, jej rozwój nie 
odbywał się, więcej — nie mógł się odbywać w izola­
cji od gospodarki światowej.

Swoją rewolucję przemysłową rozpoczęła Japonia 
W 100 lat po Wielkiej Brytanii, toteż aby nadgonić 
to opóźnienie importowała technikę (maszyny, wiedzę, 
doświadczenie techniczne) na równi z surowcami, 
których mie miała.

Po przegranej n wojnie Światowej i po okresie okupacji 
amerykańskiej znalazła się znowu prawie w punkcie wyjś­
ciowym. Po Jej wielkim przemyśle zostały bardziej tradycje, 
wiedza 1 doświadczenie, niż liczące się w śwlecle obiekty 
materialne. Byl to przed wojną przemysł głównie tekstylny, 
lehoó istniał przemysł ciężki - w eksporcie się nie Uczył. 
W czasie wojny Japonia utraciła kolonie, gdzie był zagwa­
rantowany Zbyt na produkty przemysłu lekkiego, z drugiej 
strony możliwość taniego importu surowców czy też bez­
pośredniej eksploatacji złóż.

^7®. czas?e technika na święcie poszła znacznie 
naprzód i znów dla rozpoczęcia dynamicznego roz- 

nie2to?dn'y. był oprócz surowców import techniki. 
Wydostanie się z „błędnego koła nędzy", w jakim 

inaiazła się Japonia po II wojnie światowej, umożli­
wiły jej uzyskiwane od USA w okresie okupacji 
pewne sumy tytułem pomocy, które przeznaczyła na 
import żywności i niezbędnych surowców. Od roku 
1950 w związku z wybuchem wojny koreańskiej, 
Ameryka w zamian za stacjonowanie swoich wojsk 
płaciła Japonii znaczne kwoty zwane „special pro­
curement”. . W roku 1950, (w którym nastąpiło for­
malne zniesienie _ okupacji amerykańskiej) i 1951 
Japonia uzyskała pieniądze z obu tytułów, natomiast 
lata 1952 i 1953 były okresem, kiedy wartość „special 
procurement” osiągnęła swoje maksimum, co zapew­
niło pokrycie 3/4 importu japońskiego.

Od początku struktura importu była ściśle I w spo­
sób przemyślany kontrolowana przez państwo. W 1950 
roku wyszła ustawa o obrotach dewizowych z zagra­
nicą, której duży fragment był poświęcony, sprawie 
handlu licencjami. Ustawa ta faworyzowała produk­
cję gwarantującą szybki wzrost wydatków dewizo­
wych w postaci wzrostu wpływów z eksportu.

Polegało to na tym, że udzielano kredytów na zakup licen- 
ejl dotyczących najnowocześniejszych rozwiązań technolo­
gicznych, które japońska służba techniczno-informacyjna 
uznała za przyszłościowe. Wydając tę ustawę rząd przejmo­
wał w swoje ręce również kierunki importu. Yen nie byl 
wtedy walutą wymienialną, a kredytu udzielano wyłącznie 
na pożądany import (surowce, pewne ściśle wyspecjalizowa­
ne środki produkcji oraz . niezbędne kwantum żywności) 
utrudniając lub uniemożUwlając import, produktów gotowych, 
eo zmuszało do równomiernego rozwoju prawie wszystkich 
dziedzin gospodarki.

Przede .wszystkim jednak realizowano konsekwent­
nie koncepcje budowy takich gałęzi przemysłowych, 
których produkty mogłyby znaleźć nabywców na 
rynkach światowych. Sprostanie wymogom popytu 
światowego narzucało konieczność rozwoju gałęzi 
o wysokim stopniu przetwórstwa, wytwarzających 
towary nowoczesne i doskonałej jakości. Dla tych 
produktów najkorzystniej kształtowały się terms of 
trade.

■Takich gałęzi Japonia nie miała nie tylko przed 
wojną, ale i w roku 1950, gdyż struktura jej produk­
cji, nie zmieniła się od. r. 1935 (lata 1945—1950 były 
okresem odbudowy zniszczeń, ale okupanci amery­
kańscy z wielu względów nie pozwolili na gruntow- 
niejsze przemiany gospodarcze). Ustawa o obrotach 
dewizowych i handlu licencjami dawała politykom 
gospodarczym narzędzie, które pozwalało kształtować 
pożądaną strukturę gospodarki i jej handlu zagra­
nicznego.

Jednym ■ czynników, pozwalających' na konsek­
wentne prowadzenie polityki gospodarczej w myśl 
ustawy, były, ścisłe powiązania personalne między 
elitą władzy a elitą fińansowo-przemysłową.

Ustawa faworyzowała w przydzielaniu kredytów 
na zakup licencji przedsiębiorstwa duże, mające moż­
liwości produkcji na szeroką skalę; tym też przed­
siębiorstwom przydzielano kredyty na import surow­
ców i niezbędnych środków produkcji.

Sondaże i rozwinięty marketing zagraniczny wska­
zywały kierunki najbardziej opłacalnego eksportu. 
Potentaci przemysłowi wykorzystali szybko możli­
wości ogromnych zysków, jakie daje modernizacja.

Rozwój Japońskiej technologu odróżnia Blę od podobnego 
rozwoju w krajach zachodnich tym, że Innowacje były 
przejmowane bezpośrednio przez prywatne- koncerny od leli 
partnerów zagranicznych — w przeciwieństwie do większoś­
ci Innych krajów, gdzie Instytucje państwowe 1 ośrodki 
naukowe odgrywały rolę pośrednika lub same były nabyw­
cami. Inną różnicą był stały nacisk na wprowadzenie nowych 
technologii wyłącznie do produkcji przemysłowej. Poprawa 
technologiczna w rolnictwie 1 innych dziedzinach nieprze­
mysłowych była niemal produktem ubocznym.

JAPONIA - DROGA DO MOCARSTWÓWOŚCi^

WARUNKIEM ISTNI1
KRYSTYNA DEMBIŃSKA

Obecne prosperity kraju ma swoje źródła w tam­
tym. okresie intensywnych zapożyczeń z USA i Za­
chodniej Europy, i to we wszystkich gałęziach prze­
mysłu. Faktem godnym uwagi, jeśli idzie o japońskie 
wysiłki w zakresie modernizacji drogą wprowadzenia 
technologii zagranicznych, była łatwość, z jaką te tech- 
nologde przyswajano. Japończycy pobili też narody, 
od których kupowali licencje, na ich własnych polach 
posuwając znacznie dalej modernizację. Np. tranzy­
stor został opracowany przez Bell Telephone Labora­
tories w r. 1948, ale to właśnie Japończycy pierwsi 
pomyśleli o zastosowaniu tranzystorów do odbiorni­
ków radiowych, co zrewolucjonizowało cały przemysł.

Warto być może przytoczyć w tym miejscu jeszcze jedno 
stwierdzenie, które znalazło się na lamach „Życia Gospodar­
czego":

„Japończycy — utalentowani 1 pracowici kompilatorzy — 
uświadomili dość oczywistą, lecz nie przez wszystkich prze­
strzeganą prawdę, Że NOWA TECHNIKA BĄDŹ TECHNOLO­
GIA NABIERA PRAWDZIWEJ WARTOŚCI, WÓWCZAS, KIE­
DY ZNAJDZIE ZASTOSOWANIE W PRAKTYCE, WERY­
FIKATOREM ZAS JEJ CELOWOŚCI BĘDZIE RYNEK 
NABYWCY. Nie można ponadto poprzestawać na biernym 
wdrażaniu Importowanej techniki i technologii, bowiem mu­
szą one być wzbogacane o INNOWACJE kupującego. Jest 
to — w pewnym sensie półprodukt, który wymaga dalszej, 
precyzyjnej obróbki, podnoszącej jego walory."

Rezultaty tak prowadzonego importu techniki przy­
szły szybko. Dynamika, z jaką, dzięki ogromnemu 
postępowi technicznemu, rozwijała się gospodarka 
japońska, powodowała permanentny, wzrost roli han­
dlu zagranicznego. Wzrastały równolegle potrzeby 
importowe, ograniczone jednak ściśle do minimum 
surowcowego, a- do połowy lat 60-tych osiągnięcia 
w dziedzinie eksportu w porównaniu ze wzrostem 
produkcji nie były nadzwyczajne. Wartość produkcji 
przemysłowej w 1960 r. była już czterokrotnie wyższa 
niż przed wojną, podczas gdy wartość eksportu zdo- 

lała dopiero osiągnąć przedwojenny poziom., .Począw­
szy od II połowy lat 60-tych aktywność eksportowa 
Japonii zaczęła znacznie wzrastać. ■

Toteż Japonia miała do 1965 r. stałe: kłopoty F bi­
lansem płatniczym. Ciągłe nadwyżki importu ograni­
czane były administracyjnymi pociągnięciami’restryk­
cyjnymi. Trudności Japonii polegały na możliwości 
zbytu. Towary, na których bazował przedwojenny eks­
port (tekstylia bawełniane i jedwabne, .surowy jed­
wab — 50 proc, ogólnego eksportu), były wypierano 
przez produkty z włókien sztucznych.

Potencjalne możliwości eksportu japońskiego’ leżały 
w nowoczesnym przemyśle elektromaszynowym, który 
powstawał i rozwijał się szybko w oparciu o licencje 
zagraniczne. W tym też kierunku szły przemiany 
struktury gospodarki japońskiej. Na produkty tego 
przemysłu było ogromne zapotrzebowanie na rynku 
krajowym, jak również możliwość zbytu za granicą. 
Początkowo towary te nie dorównywały jakością ana­
logicznym, wytwarzanym w krajach wysoko rozwi­
niętych, jednak „japońska tandeta”, wprowadzana po 
cenach dumpingowych zalewała rynki azjatyckie 
i afrykańskie. Znaczną ich część wchłaniał- również 
rynek USA, które przyznały Japonii preferencje spe-

cjalne. Szybko jednak zmieniała się struktura ofero­
wanych towarów i wzrastała ich jakość.

Zmiany struktury towarowej eksportu Japońskiego 
(w procentach całkowitej wartości)

1954 1968
Tekstylia i wyroby tekstylne 52,0 15,2
Metale 1 wyroby metalowe 8,2 18,1
Maszyny i pojazdy 7,2 43,6
Chemikalia 4,3 6,2
Żywność 9,8 . 3,3
Inne 18,8 11,1

Widzimy tu wprost niezwykłe w ciągu tak krótkie­
go okresu czasu przesunięcie ciężaru eksportu z tek­
styliów na maszyny i pojazdy oraz wyroby metalowe. 
Szczególnie, że udział tych grup w eksporcie prze­
wyższa ich udział w produkcji przemysłu' przetwór­
czego, podczas gdy chemia legitymująca się najwyż­
szym udziałem w produkcji przemysłowej ńa rynki 
zagraniczne wyszła bardzo niedawno, lecz eksport jej 
produktów w ostatnich latach wykazuje najbardziej 
dynamiczny trend.

Bazę dla zmian w strukturze eksportu stanowiły 
zmiany w strukturze produkcji. Ale prod.ukty nowo­
czesnych gałęzi, luksusowe dobra konsuihpcyjne, jak 
i specjalistyczne maszyny wymagały innych rynków 
zbytu — rynków bogatych. Przyjęcie Japonii do 
OECD w 1964 r. otworzyło jej drogę do rynków kra­
jów europejskich. Jednakże uplasowanie się na tych 
rynkach nie było sprawą łatwą. Trzeba było stanąć 
do konkurencji ze wszystkimi renomowanymi firma­
mi o posiadających ugruntowane pozycje na rynku 
europejskim.

Europejski „petit bourgeois" jest tradycjonalistą 1 przeko­
nanie go, ze Canon jest lepszym aparatem od Kodaka mu- 
sialo się dokonywać za pomocą ogromnej reklamy, ale prze­
de wszystkim za pomocą atutów jakościowych 1 cenowych. 
Rynek amerykański jest rynkiem bardziej rozproszonym.

Kierunki eksportu Japonii

mniej tradycjonalnym 1 przez to łatwiejszym do 
co- zresztą- Japończycy wykorzystywali do granlo moźllw

Ogólnie trendy w kierunkach eksportu kształtowa­
ły się następująco:

Rok 1955 Rok 1970
Kraje wysofco-rozwinięta (kap.) 39,3% 32,0^
w tym: USA 22,7° o

Europa (EWG, EFTA) 8,5%
Kraje rozwijające się 59,2%
Kraje socjalistyczne 1,5%

Widać z tego, że eksport do krajów wysoko rozwi­
niętych wykazywał stałą tendencję rosnącą, kurczył 
śię natomiast mniej opłacalny eksport do krajów roz­
wijających się. Ogromne szanse upatrują Japończycy 
w handlu z krajami socjalistycznymi, gdzie ich eks­
port wykazał najwyższą dynamikę, w czym przeważa­
jący udział miał Związek Radziecki.

Od kilku lat japoński bilans płatniczy wykazuje 
stałe nadwyżki, rosną wpływy z eksportu, zwiększa 
się napływ obcych kapitałów — lokaty w japońskich 
przedsiębiorstwach są nadzwyczaj rentotvne. Japo­
nia broni jednak nadal swojego przemysłu przed in­
wazją obcych towarów.

Stany Zjednoczone ze swoim 32 proc, udziałem w 
eksporcie japońskim odczuwają wciąż dotkliwe skut­
ki tego, co sami Japończycy nazywają „chaotycznym 
marketingiem”, są poza tym jednym z niewielu kra­
jów, których bilans handlowy z Japonią kształtuje się 
bardzo wyraźnie na korzyść tej ostatniej.

To właśnie Waszyngton chętnie stwarza propagandę 
malującą Japonię jako ekonomicznego potwora, który 
bez skrupułów podbija wszystkie rynki zagraniczne. 
Jest to w dużym stopniu mit. bo eksport Japonii sta­
nowi tylko 12 proc, jej dochodu narodowego, który to 
udział jest wyraźnie niższy niż NRF i kształtuje się 
mniej więcej na poziomie francuskiego. Tymczasem 
nikt nie twierdzi, że przemysłow-cy francuscy zagra­
żają równowadze handlu światowego. Japończycy 
skoncentrowali swój eksport na pewnych bardzo 
wrażliwych gałęziach przemysłu — stali, samocho­
dach, elektronice. To głównie spowodowało wzrost 
protekcjonizmu w USA i rosnącą ostrożność w Eu­
ropie zachodniej wobec penetracji wyrobów japoń­
skich.

Mimo to ocenia się, że eksport japoński utrzyma 
swoją dynamikę, jeśli nawet jej nie podniesie, co 
stwarza perspektywę konieczności dokonania nowej 
rewaluacji yena w ciągu najbliższych dwóch lat.

„Jedyną poważniejszą alternatywą — pisze H. S. STRO­
KES W FAR EASTERN ECONOMIC REVUE — Jaka stoi w 
tej chwili przed Japonią — Jest albo zwiększenie importu, 
albo drastyczne obcięcie eksportu". Dowodzi dalej. Jak tr 1- 
ny a praktycznie niemożliwy Jest do przeprowadzenia taki 
manewr.

Taki manewr jest możliwy i nie będzie ciosem dla 
gospodarki japońskiej jako całości, choć na pewno bę­
dzie nim dla wielu słabszych przedsiębiorstw, o ile 
Japonia zdecyduje się na zwiększenie importu rozsze­
rzając znacznie jego strukturę asortymentową (do­
puszczenie wyrobów gotowych), zawężając natomiast 
strukturę eksportu do pewnych bardzo specjalistycz­
nych towarów. Będzie to na pewno odejście od tra­
dycyjnego poglądu, że wartość dodatkowa ma być we 
wszystkich gałęziach wypracowywana w Japonii.

Cena przekształceń strukturalnych jest zawsze bar­
dzo wysoka, a szczególnie wysoka jest ona w Japo­
nii,' gdzie .modernizacja dokonuje się stale i nie ist­
nieją „zużyte moralnie maszyny”. Ale zmiany założeń 
polityki gospodarczej i zmian strukturalnych wyma­
ga sytuacja nie tylko w handlu zagranicznym, ale 
i również napięta sytuacja w gospodarce krajowej. 
Przyszłość gospodarki japońskiej zależy od tego, czy 
zdoła konsekwentnie i efektywnie przeprowadzić ta 
zmiany.

Japońska „rowerowa ekonomika” a wraz z nią han- 
del zagraniczny, stanowiący ogniwo zasilające zacho­
dzących w gospodarce procesów, znajdują się w obli­
czu skomplikowanych dylematów. Pozornie wszystko 
idzie „po dawnemu”... Bilans płatniczy w roku bu­
dżetowym 1971/72, który zakończył się 31 marca br., 
miał rekordowo dodatnie saldo przekraczające 8 min 
doL .Oczywiście — należy to podkreślić z całym nacis­
kiem — tak ’wysokie dodatnie saldo ukształtowały ru­
chy kapitałów (w tym również spekulacyjnych), które 
papływały. do Japonii ,w związku z kryzysem waluto­
wym na Zachodzie. Niemniej rezerwy dewizowe Ja­
ponii sięgają obecnie 16 mid. doi. ale głównie właśnie 
dolarów, natomiast złota i innych walut jest zaledwie 
10 proc. Sytuacja więc jest znakomita, lecz... wy maga 
pilnych decyzji j daleko idących zmian. Co do tego 
wszyscy są zgodni. Różnice powstają w orientacji 
i wyborze kierunków.

WZGLĘDNY SPOKOJ, jaki zapanował na rynkach pieniężnych po 
zakończeniu dorocznej sesji W.F.W., nie trwał długo. Druga połowa 
października okazała się bardzo bogata w wydarzenia na rynkach 
walutowych. Tylko rynek złota wykazywał nadal względną stabili­
zację.

Cena złota
2.X 10.X 20.X 25.X 27.X S1.X

Zurych (w doi. za uncję) 
Paryż (we fr. za kg) 
Londyn (w doi. za uncję)

64,00 65,15 64,85 64,60 64,50 64,30
10205 10380 10470 10465 10380 10440
64,15 65,25 65,00 64,70 64,60 64,42

W październiku cena złota oscylowała w granicach 65 doi., a więc 
na poziomie wyższym o 1 dolar niż we wrześniu1). Nowy przedział 
wahań ceny złota był niższy niż w sierpniu oraz w lipcu i oznaczał 
powrót do poziomu, jaki osiągnęła ona w czerwcu br.*).

•) Porównaj „Życie Gospodarcze" nr 29 z br.

Kursy walut

Zurych (3,84 fr. doi.)
Paryż (5,1157 £r. doi.)

■Londyn (2,6052 doi. funt)

7.X 10.X 20.X
3,80 3,79 3,78
5,0212 5,0176 5,0165
2,4205 2,4190 2,3923

25.X %7.X 31.X
3,81. 3,79 3,78
5,0260 5,0545
2,3610 2,3390 2,3327

Już na początku października zaznaczyło się pewne wzmocnienie 
notowań dolara. Nie miało to, podobnie jak we wrześniu, pokrycia 
w poprawie amerykańskiego bilansu obrotów handlowych z zagranicą, 
lecz było związane z wiadomościami o możliwości zakończenia wojny 
wietnamskiej. Tendencja ta wystąpiła na wszystkich giełdach z wy­
jątkiem Tokio, gdzie nadal trwał znaczny napływ dolarów.

W drugiej połowie miesiąca na wzmocnienie notowań dolara wpły­
nęło nowe, poważne zachwianie kursu waluty brytyjskiej3). W pierw­
szej fazie spadkowa tendencja kursu funta szterlinga związana była 
z bardzo wysoką stopą inflacji,w Anglii (10% w skali rocznej), dużym 
bezrobociem oraz przedłużającym się konfliktem między związkami 
zawodowymi i konfederacją przemysłu brytyjskiego. Na tle tej sy­
tuacji oczekiwano, że ustalenie nowego parytetu funta szterlinga, 
konieczne w związku z przystąpieniem Anglii do Wspólnego Rynku 
31 grudnia br. nastąpi na poziomie 2,40 dolarów za funt, a więc 

o 8% niższym od kursu ustalonego 18 grudnia ub. roku (2,6052 doi. 
za funt).

Na początku drugiej dekady października, został ogłoszony raport pięciu 
zachodnioniemieckich instytutów badania koniunktury, w którym stwierdzono, 
że kurs funta Jest zawyżony, a nowy parytet zostanie ustalony na poziomie 
ca 2,25 dolara za funt. Raport ten, mimo zaprzeczeń brytyjskiego minister­
stwa finansów, doprowadził do masowego pozbywania się funtów. Spowodo­
wany tym silny spadek notowań kursu waluty brytyjskiej został następnie 
spotęgowany decyzją o oderwaniu randa południowoafrykańskiego od funta, 
wycofaniu z Londynu poważnych depozytów posiadanych przez RPA oraz 
ustaleniu nowego kursu waluty tego kraju. Nowy kurs waluty RPA został 
powiązany z dolarem i ustalony w wysokości 1,277 dolara za 1 rand, wobec 
kursu 1,30675 dolara za rand, który obowiązywał dotychczas. Wartość randa 
w stosunku do złota została obniżona z 28,50 do 29,75 randa za 1 troy uncję. 
Ceny płacone przez rząd południowoafrykański producentom złota zostaną 
więc zwiększone, co ma istotne znaczenie dla produkcji złota w tym kraju.

Wróćmy do funta szterlinga. W ostatniej dekadzie października je­
go kurs wykazał bardzo ostry spadek, osiągając najniższy poziom no­
towań od chwili upłynnienia, w czerwcu br. Zmusiło to Bank Anglii 
do podjęcia interwencji w obronie waluty brytyjskiej. W dniu 27 bm., 
po raz pierwszy od dłuższego czasu, angielskie władze finansowe od­
stąpiły od taktyki płynnego kursu, sprzedając ponad 200 min dola­
rów, co zapewniło chwilowe wzmocnienie notowań. W świetle wspom­
nianych wyżej zjawisk w gospodarce brytyjskiej trudno to jednak 
uznać za zjawisko trwałe.

Ostatnia zniżka notowań waluty brytyjskiej zawiera w sobie groźbę 
naruszenia systemu zwężonych wahań kursowych wprowadzonego 
w EWG, a nawet zmiany istniejących obecnie parytetów. Spadek kur­
su funta szterlinga i skala jego dewaluacji stanowią więc zarodek 
nowego kryzysu walutowego. Aktualnie doprowadziło to już do 
osłabienia kursu franka francuskiego i dalszego wzmocnienia noto­
wań jena japońskiego.

Przeświadczenie o konieczności rewaluacji jena utrzymuje się już 
od dłuższego czasu. Od dłuższego czasu silną presję w tym kierunku 
wywiera rząd Stanów Zjednoczonych, a Japonia broni się przed pod­
jęciem tej decyzji. W trzeciej dekadzie października rząd japoński 
podjął kolejną akcję zmierzającą do utrzymania dotychczasowego pa­
rytetu jena.

W imporcie akcja ta obejmuje: złagodzenie ograniczeń ilościowych, obniżenie 
ceł na Importowane artykuły przemysłowe oraz wysoko przetworzone płody 
rolne o 20%, rozszerzenie preferencji celnych oraz nowe ułatwienia w finan­
sowaniu transakcji Importowych.

W eksporcie przewiduje się: zniesienie ulg podatkowych dla eksporterów, 
wprowadzenie kontroli wywozu do krajów, które wykazują najwyższe tempo 
wzrostu i kontroli wywozu towarów charakteryzujących się najwyższą dyna­
miką wzrostu eksportu oraz podwyższenie oprocentowania kredytów udziela-

japoński bank eksportowo-importowy na finansowanie eksportu
W zakresie obrotów kredytowych z zagranicą wprowadzono dalsze ułatwie­

nia dla firm japońskich, które dokonują inwestycji zagranicznych oraz zwięk­
szono zakres pomocy finansowej dla-zagranicy.

Ocenia się, że środki te powinny doprowadzić do zmniejszenia nad- ' 
wyżki bilansu handlowego Japonii o ca 1 mid dolarów. Jeśli jednak 
uwzględnić, że nadwyżka ta oceniana jest w skali rocznej na 8 mirt 
dolarów, środki te mogą okazać się niewystarczające. W związku 
z tym coraz szerzej mówi się nie tylko o upłynnieniu kursu jena, lecz 
również o jego rewaloryzacji.

Wśród zjawisk charakteryzujących rozwój sytuacji na rynkach pie­
niężnych, warto wreszcie odnotować tendencję wzrostu stóp dyskon­
towych. W Anglii stopa dyskontowa została podwyższona przez jej 
powiązanie z wysokością dyskonta 3-miesięcznych skryptów dłużnych 
państwa. W początku października Bundesbank podwyższył stopę dys­
kontową z 3 do 3,5% by w początkach listopada podwyższyć ją po­
nownie o dalsze 0,5%. 2 listopada Bank Francji podwyższył sto­
pę dyskonta z 5,75 do 6%. Posunięcia te motywowane są potrzebą 
ograniczenia kredytów w celu zahamowania nasilającego się tempa 
wzrostu inflacji. Wiadomo jednak, że wysokość stopy dyskontowej 
ma zarazem istotne-znaczenie z punktu widzenia ruchu wciąż ogrom­
nych lotnych kapitałów na rynku eurodolarowym.

Aktualny poziom stopy dyskontowej w głównych krajach kapitalistycz­
nych przedstawia się następująco: Holandia — 3%; Szwajcaria — 3,75% Bel­
gia, NRF 1 Włochy — 4%; Japonia — 4,25%s USA — 4,50%; Francja — 6%: Dania - 7% 1 Wielka Brytania — 7,25%. J

Aktualna stopa oprocentowania na rynku eurodolarowym wynosi: dla kre­
dytów rocznych 6% — 6%%; dla kredytów dwuletnich 6% — 7%; dla kredy­
tów trzyletnich 7% — 7%%; dla czteroletnich 7% — 7%% i dla pięciolet­
nich 7% - 7%%. ' -

Rozwój sytuacji na rynkach pieniężnych w październiku wskazuje, 
że uspokojenie jakie zapanowało po zakończeniu wrześniowej sesji 
M.F.W. miało względny charakter. Nowym ośrodkiem zaburzeń na 
rynkach walutowych stał się funt. Pozycja dolara, mimo pewnego 
wzmocnienia notowań, pozostaje nadal chwiejna. Rynki pienieżne nie 
wykazują więc znów stabilizacji, a sytuacja ponownie wymaga in­
terwencji. W jakim stopniu sprzyjać temu będzie zbliżenie stanowisk 
osiągnięte na dorocznej sesji Międzynarodowego Funduszu Waluto­
wego i jakie przyjmie to formy, okaże się w najbliższej przyszłości.WIR

*) Porównaj „Zycie Gospodarcze" nr 42 z br.
■) Porównaj „Żyda Gospodarcze" nr 37 z br.

Francuski tygodnik ENTRE- 
PRISE zamieszcza artykuł Francisa 
Petera: „WIELKA OFENSYWA JA­
POŃSKIEGO PRZEMYSŁU SAMO­
CHODOWEGO NA EUROPĘ”. Zda­
niem autora, o tym czy ta japońska 
Ofensywa uwieńczona zostanie peł­
nym sukcesem, zadecyduje przede 
wsz.żstkim to, czy przemysłowi ja­
pońskiemu uda się stworzyć w 
Europie dostatecznie rozbudowaną
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Nr«(llO4)^12.XI.1972r.

sieć obsługi samochodów. A oto 
skrót tego artykułu-:

Mając do czynienia ze stagnacją na 
swym rynku wewnętrznym i z nie wzra­
stającym już dalej eksportem do Stanów 
Zjednoczonych, będących wciąż jeszcze 
ich głównym zagranicznym rynkiem zby­
tu — japońscy producenci samochodów 
przygotowują wielką ofensywę na Euro­
pę. Ich ambicje są na miarę ich repu­
tacji. W istocie mają oni nadzieję na 
zdobycie w ciągu najbliższych lat 4—5 
proc, europejskiego rynku samochodo­
wego. Jak przedstawiają się ich plany 
rozegrania tej bitwy? Jakie mają oni 
szanse na sukces?

Japonia zajmowała w 1971 r. pod 
względem produkcji samochodów drugie 
miejsce na śwlecle — produkcja jej wy­
niosła 5 800 ooo pojazdów. Ale tylko 20 
proc, tej produkcji poszło na eksport. 
Jednakże producenci Japońscy Manio*  

rzają zwiększyć udział eksportu w ogól­
nej produkcji samochodów. Tempo wzro­
stu eksportu samochodów Japońskich 
osiągnęło w 1971 r. 64 proc., podczas gdy 
zbyt samochodów Japońskich na rynku 
wewnętrznym wzrósł tylko o 9 proc.!

W 1971 r. można byle uznać, iż postę­
py firm japońskich na europejskim ryn­
ku samochodowym są właściwie żadne: 
firany Toyota (największy producent sa­
mochodów w Japonii i piąty co do wiel­
kości na śwlecle), Nissan (drugie miejsce 
w Japonii i siódme na śwlecle), Toyo 
Kogyo (czwarte miejsce w Japonii) 
1 Honda (piąte miejsce w Japonii) sprze­
dawały rocznie poniżej tysiąca samo­
chodów każda we Francji 1 poniżej 
trzech tysięcy każda w NRF. W szcze­
gólności, mimo sieci 100 agentów sprze­
daży we Francji, firma Nissan sprze­
dała w tym okresie tylko 1180 samocho­
dów DiAsun.

Japończycy wyciągnęli odpowiednią 
naukę ż poniesionych porażek i drugą 
falę swego natarcia przygotowali znacz­
nie skrupulatniej, obecnie w strategii Ich 
można wyraźnie wykryć trzy fazy:

1. Usadowienie się w krajach pery­
feryjnych, w których praktycznie biorąc 
nie zagraża konkurencja miejscowego 

przemysłu. Można uznać, iż faza ta, któ­
ra rozpoczęła się przed 10 laty, została 
zakończona w 1972. Tak np. zbyt samo­
chodów japońskich w tych krajach skan­
dynawskich, które nie posiadają własne­
go przemysłu samochodowego, od 1969 
nie wykazuje Już wyraźniejszego wzro­
stu.

2. Usadowienie się w słabiej bronio­
nych spośród krajów produkujących sa­
mochody. Z fazą tą mamy do czynienia 
obecnie, o stopniu jej zaawansowania 
mogą świadczyć dane na temat zbytu 
samochodów Japońskich w Holandii 
(7 090 w 1969, 16 900 w 1970 1 33 OTO W 
1971), Szwecji (1 200 w 1970, 4 500 w 1971) 
i przede wszystkim w Wielkiej Brytanii 
(2 000 W 1969, 5 000 W 1970 i 22 000 W 1971), 
gdzie Toyota 1 Nissan zdobyły już dość 
silną pozycję. Ofensywa ta wciąż Jeszcze 
się nie skończyła. Tak np. Mazda posia­
dająca Już na terenie Wielkiej Brytanii 
sieć 100 agentów sprzedaży, przewiduje 
znaczne zwiększenie zbytu samochodów 
na rynku brytyjskim 1 udało Jej się wła­
śnie zwabić do siebie trzech kie­
rowników brytyjskiego przedstawiciel­
stwa Volkswagens...

3. Usadowienie się- na rynkach najle­
piej-. bronionych. Chodzi tu. «.Francję,,

Niemcy zachodnie i Wiochy. Należy się 
liczyć z rozpoczęciem Japońskiej ofensy­
wy na te kraje w roku 1973, ponieważ 
wtedy właśnie powstaną- optymalne dla 
niej warunki. Spadek tempa wzrostu 
wewnętrznego popytu na samochody w 
Japonii 1 stagnacja eksportu samocho­
dów japońskich do USA umożliwią skie­
rowanie części ■ produkcji do Europy za­
chodniej, Ponadto do tej pory ulegną 
też konsolidacji przyczółki mostowe wiel­
kich firm Japońskich na terenie Belgii: 
w listopadzie Toyota zakończy budowę 
w Anvers Ośrodka dystrybucji samocho­
dów na ,oalą Europę, a Nissan projektuje 
wzniesienie pod Brukselą, zakładów mon­
tażowych samochodów Datsuń.

-Tak więc-Japończycy prowadzą aktyw­
ne przygotowania- terenu.w całej. Euro­
pie zachodniej.. W NRF Toyota, która 
w 1971 roku sprzedała 2 300 samochodów, 
zamierza stworzyć sieć ;6OT. agentów 
sprzedaży 1 magazynów części zamien­
nych. Tego rodzaju infrastruktura' 'po­
winna już umożliwić sprzedaż w 1973 .r. 
25 900 -samochodów. We : Francji firma 
Nissan podjęła-" w tym roku wiejką kam- 
panię reklamową dla , spopularyzowania 
swych samochodów. Mazda, produkująca 
tani / samochód■ . •Unikiem rotacyjnym.

Wankla, rozbudowuję swe zakłady w 
Hiroszimie, by móc stawić czoła przewi*  
Mywanemu zapotrzebowaniu ze strony 
krajów europejskich, itd. itd.

Samochody japońskie są być może go­
rzej przystosowane do rynku francuskie­
go, zachodnloniemieckiego, czy włoskie­
go niż do rynku fińskiego, no i przede 
wszystkim konkurencja na tych rynkach 
będzie znacznie ostrzejsza. Ale sukcea 
całej sprawy niewątpliwie zależeć będzie 
przędę wszystkim od gęstości 1 jakości 
sieci dystrybucyjnej. Trr.eba jednak pod­
kreślić, że sieć taką trudniej jest zorga­
nizować we Francji niż nip. w Portugalii. 
To właśnie będzie dla Japończyków naj­
trudniejszym problemem. Jeżeli uda się 
go im rozwiązać — co w każdym razie 
wymagać będzie czasu — to odniosą suk­
ces. podobnie Jak w krajach już zdoby­
tych Jeśli nie — to wydadzą mnóstwo 
pieniędzy ze słabymi rezultatami, i! grub- 
aza. biorąc, tak właśnie przedstawiała się 
•ytuaoja w latach ostatnich.



ŻE ŚWIATA

WSPÓŁPRACA KRAJÓW RWPG 
W ROLNICTWIE

Kompleksowy program rozwoju socja- 
HstyczucJ Integracji gospodarczej prze­
widuje zapewnienie w ciągu najbliż­
szych 10—15 Jat pełnego pokrycia zapo­
trzebowania szybko rozwijającego się 
rolnictwa na nawozy mineralne i chemi­
czne środki ochrony roślin. Przy RWPG 
działa grupa robocza w dziedzinie 
wspólnego projektowania zakładów che­
micznych, która nagromadziła bogate 
doświadczenie w zakresie kooperacji. 
Kombinat chemiczny zbudowany w 
mieście Nowgorod został zaprojektowa­
ny nrzez Inżynierów CSRS i ZSRR, u- 
rządzenia dla tego przedsiębiorstwa do­
starczyła Czechosłowacja. ZSRR otrzy­
muje. urządzenia do produkcji nawozów 
również z Rumunii, Węgier i Polski. Ze 
swej strony związek Radziecki dostar­
czył Węgrom fabrykę nawozów azoto­
wych i dwie podobne fabryki — Buł­
garii. Chemizacja rolnictwa umożliwiła 
zwiększenie średnorocznego tempa wzro­
stu produkcji rolnej w krajach RWPG 
do 4,4 proc, (przed 5 laty nie przekra­
czało ono 2.7 proc.).

Rozszerzono wymianę materiału siew­
nego zbóż. W krajach RWPG zrejoni- 
zowano i wdrożono do produkcji IGO 
wydajnych odmian i krzyżówek. Dzie- 
siątid tysięcy ton dodatkowych płodów 
uzyskuje sic w krajach RWPG dzięki 
wykorzystywaniu nowych odmian bura­
ka cukrowego, ziemniaków, kukurydzy, 
jęczmienia i innych roślin uprawnych. 
Stacje sztucznego klimatu (konstrukcji 
radzieckiej), które pomagają w bada­
niach fizjologii nowych odmian roślin 
uprawnych, zostaną zbudowane w NRD 
1 Bułgarii. Można w nich utrzymywać 
temperaturę od plus 50 do minus 
70"C. (S)

KONTRAKT
AMERYKAŃSKO-RADZIECKI

Radziecki Komitet Nauki 1 Techniki za­
warł pięcioletnią umowę o współpracy 
naukowo-technicznej z amerykańskim 
wielobranżowym koncernem „Occidental 
Petroleum Corporation". Koncern ten ma 
postawić do dyspozycji Związku Radziec­
kiego patenty, licencje i know-how. które 
umożliwiłyby jak najbardziej racjonalne 
zagospodarowanie i eksploatację boga­
tych zachodniosyberyjskich zasobów naf­
ty 1 gazu. OPC oferuje również patenty, 
licencje 1 przepisy technologiczne doty­
czące produktów petrochemicznych, na­
wozów sztucznych, obróbki metali i wy­
korzystania odpadów. Równocześnie 
amerykański koncern jest zaintere­
sowany importem z ZSRR ropy naf­
towej, gazu ziemnego, chromu, niklu 
i innych surowców przemysłowych oraz 
nawozów mineralnych.

Wartość wymiany szacuje się na około 
3 mid dolarów. OPC nie wyklucza przy­
ciągnięcia do współpracy w realizacji 
umowy innych koncernów amerykań­
skich i koncernów Japońskich. Wiado­
mość o podpisaniu umowy z ZSRR spo­
wodowała na giełdzie nowojorskiej wzrost 
notowań akcji koncernu OPC o 20%. (S)

FRANCUSKIE GÓRNICTWO 
WĘGLOWE

W zaspokojeniu zapotrzebowania Fran­
cji na energię udział węgla zmniejsza się 
coraz bardziej. W 1971 r. udział ten 
zmniejszył się do 29,2% z 33,1% w roku 
poprzednim. Zbyt węgla francuskich ko­
palń spadt w ciągu roku o ok. 20%, 
głównie wskutek mniejszego zapotrzebo­
wania przemysłu stalowego oraz zrezy­
gnowania przez różne zakłady przemy­
słowe z węgla. Zapasy węgla przeznaczo­
nego na zbyt wzrosły o 621 tys. ton. Wo­
bec tego wydobycie spadlo do 34,6 min 
ton 1 było mniejsze niż w roku poprzed. 
nim o 11%. Liczba zatrudnionych zmniej­
szyła się o 8,4% do 59 tys. osób. Mimo 
subsydiów państwowych (1 573 min fran­
ków) górnictwo węglowe zanotowało w 
roku ubiegłym straty w wysokości 37,9 
min franków. (S)

KREDYTY JAPOŃSKIE 
DLA BRAZYLII

Japoński Bank Eksportu i Importu 
podpisał układ w sprawie kredytów dla 
Brazylii w ogólnej wysokości 270 min 
doi. Uzyskane kredyty mają być zużyt­
kowane na rozbudowę przemysłu hut­
niczego oraz na podniesienie rolnictwa 
Brazylii.

Jak wiadomo, Brazylia obfituje w nie­
zwykle bogate złoża wysokoprocentowej 
rudy żelaznej i w związku z tym za. 
kroiła sobie szeroki program doprowa­
dzenia wytopu stali do 20 min ton rocz­
nie. W dziedzinie zaś rolnictwa na prze­
szkodzie do rozwoju stoi m. in. brak od­
powiednich magazynów do przechowy­
wania płodów rolnych. (MP)

PRODUKCJA I SPRZEDAŻ 
MIĘSA W ZSRR

Postępy radzieckiego rolnictwa w dzie­
dzinie hodowli przyniosły już odczuwal­
ne zmiany. W pierwszym półroczu 1972 
roku w porównaniu z takim samym o- 
kresem roku ubiegłego nastąpił znaczny 
wzrost sprzedaży detalicznej mięsa 1 
przetworów mięsnych — o 10 proc. W 
tym samym okresie produkcja mięsa 
wieprzowego wzrosła o 11 proc., a mię­
sa z. drobiu o 15 proc. Świadczy to o 
intensyfikacji rozwoju radzieckiej ho­
dowli. która ma dostarczyć na rynek 
zwiększone ilości produktów białkowych.

DUNAJ, którego piękną ongiś barwę opiewa 
słynny straussowskl walc, nie jest już 
w Wiedniu modry — tyle się tu nad nim 

ulokowało nowych zakładów produkcyjnych 
i osiedli. Austria bowiem w ciągu ostatnich 
dziesięcioleci przekształciła się w wysoko 
uprzemysłowiony kraj, z jakim warto nawiązać 
bliższą współpracę techniczno-gospodarczą.

Można się o tym przekonać nawet podczas 
kilkudniowego zaledwie pobytu w tym kraju.

STARY I NOWY WIEDEŃ

Stary Wiedeń po dawnemu pozwala przyby­
szowi cieszyć się urokami mnóstwa zabytków, 
takich jak np. katedra świętego Stefana, pa­
łace Hofburg, Schoenbrunn, Belweder, czy 
wzniesione wzdłuż Ringu reprezentacyjne bu­
dowle ratusza, parlamentu, opery. Słynna Kaert- 
nerstrasse może przypominać naszą — tj. 
krakowską — ulicę Floriańską, do wiedeńske- 
galicyjskich skojarzeń skłaniają też liczne pa­
miątki po Marii-Teresie czy Franciszku-Józefie.

Zwiedzających stare miasto uderza jednak fakt, te 
poza uczęszczanymi przez turystów trasami bezlud­
nie tu jakoś i cicho. Bramy mnóstwa domów poza­
mykane na wszystkie spusty 1 — jak wyraźnie wi­
dać — nieraz od lat już nie otwierane. Okazuje się, 
Iż w śródmiejskich domach ze „starego budownictwa" 
około 50 tys. mieszkań stoi dziś pustką. Ich dawni 
lokatorzy poprzenoslll się bowiem do znacznie wy­
godniejszych mieszkań w nowych osiedlach Wiednia.

A nowe osiedla widać już ze słynnego Riesen- 
radu — wysokiej na 70 m karuzeli, która od 
końca ubiegłego stulecia jest chlubą znanego 
parku rozrywkowego Prateru. Jeszcze lepiej 
można porównać stary i nowy Wiedeń z okien 
obrotowej kawiarni, umieszczonej na ponad 
250-metrowej wieży widokowej. Najciekawsze 
jednak było zwiedzanie paru nowych osiedli.

Zaskakujące, że przy wysoko uprzemysłowio­
nych metodach budownictwa uzyskano tu dużą 
różnorodność architektoniczną: domy są bar­
dzo rozmaitej wysokości (od jednopiętrowych 
do wysokich wieżowców), o najróżniejszych 
kształtach. Centrum każdego osiedla stanowi 
ośrodek handlowy. I wszędzie dużo zieleni.

W dość dziwny dla nas sposób buduje się tu 
ostatnio szkoły, wznosząc dla poszczególnych 
klas odrębne pawilony. Ekonomiści bowiem 
wykazali, że wobec zmienności zapotrzebowa­
nia różnych dzielnic na ilość klas szkolnych — 
takie pawilony można przenosić z miejsca na 
miejsce, co w sumie obniża koszty szkolnego 

NRF SZKOLI ZA GRANICĄ
Mimo dużego już zatrudnienia w NRF 

robotników cudzoziemców, obecnie po­
szukuje się kilkadziesiąt tys. robotników, 
przede wszystkim kwalifikowanych. W 
związku z tym Federalny Urząd Pracy 
współdziałając z przedsiębiorstwami 
podjął starania, aby robotnikom zamie­
rzającym wyjechać do NRF umożliwić 
przeszkolenie zawodowe już w ich kra­
jach ojczystych. Dotychczas szkoleniem 
takim, organizowanym przez specjali­
stów zachodnioniemiecktch za zezwole­
niem i przy pomocy władz odpowied­
nich krajów, udało się objąć zaledwie 
kilkadziesiąt tysięcy robotników. (S)

ROPA NAFTOWA W NIGERII
W największej republice czarnej Afry­

ki — Nigerii ropa naftowa nabiera coraz 
większego znaczenia. W 1958 roku "wy­
dobycie ropy w Nigerii nie dochodziło
do 2 min baryłek, a w 1971 toku prze­
kroczyło 538 min baryłek. W roku 1971 mnv -wzrosła n-n 553
min funtów, stanowiąc około 73% war­
tości całego eksportu kraju. Jednak jak 
dotychczas eksploatacja ropy naftowej 
w Nigerii znajduje się w reku kompanii 
cudzoziemskich i dlatego dochody z eks­
portu ropy tylko w pewnej części wpły­
wają na poprawę bilansu płatniczego 
kraju (MP)

NAJDROŻEJ W SZTOKHOLMIE
Angielski tygodnik „SUNDAY TIMES 

MAGAZINE" polecił swoim współpra­
cownikom w stolicach 24 krajów Euro­
py Ameryki, Azji, Afryki 1 Australii, aby 
zakupili w jednym dniu pewną ilość 
masła mleka, jaj, herbaty, kawy, ziem­
niaków i in. towarów spożywczych o 
jednolitej specyfikacji, a następnie prze­
stali do redakcji otrzymane rachunki. 
Opracowana na tej podstawie tabelka 
wykazała, że najtaniej wypadły zakupy 
w Moskwie, średnio drogo w Waszyngto- 
nl<^ najdrożej zaś w Sztokholmie. (S)

NAD
NiEMODRYM 
DUNAJEM

(Korespondencja własna z Austrii)

WIESŁAW SZYNDŁER-GŁOWACK!

budownictwa. Psychologowie zaś stwierdzili, ża 
młodzież czuje się lepiej i łatwiej ją uczyć spo­
łecznej troski o wspólne dobro, gdy klasa ma 
„własny” pawilon (sale gimnastyczne itp. są już 
wspólne). Dziwne wrażenie robią też przedszkola 
otoczone dostarczonymi tu starymi autami, 
tramwajami itp., z którymi dzieci mogą robić, 
co im się żywnie podoba — co podobno rów­
nież ma walory psychiczne.

TECHNIKA W PRZEDSIĘBIORSTWIE

Od wielu już lat znana jest w świecie — i to 
nawet małym dzieciom — technika „kalkom- 
nii”, polegająca na prostym odtwarzaniu róż­
nych nalepek. Ale stara wiedeńska fabryka ta­
kich nalepek — firma F. Barta — wytwarza 
dziś znacznie ulepszone najrozmaitszego typu 
kolorowe napisy, znaki firmowe, feklamy, obraz­
ki itp., które bardzo prosto dają się nalepiać 
na wszelkiego typu wyrobach metalowych, 
szklanych, plastykowych, drewnianych, skórza­
nych itp., znakomicie ułatwiając ich najrozmait­
sze oznaczanie. Przy czym są to znaki odporne 
na ścieranie, zmywanie, a nawet ogień. Z na 
pozór nieskomplikowanej produkcji — dzięki 
wyczuciu potrzeb rynku i modernizacji tech­
nicznej uczyniono eksportowy szlagier.

Inny przykład, to fabryka łańcuchów „Eli­
tę”. 60 lat temu zaczęła od łańcuchów dla bydła 
i do rowerów, teraz specjalizuje się w pro­
dukcji najbardziej dziś poszukiwanych łańcu­
chów dla różnych dziedzin przemysłu maszy­
nowego. I zaledwie 400 pracowników dostarcza 
rocznie kilka tysięcy ton różnego typu specjali­
stycznych precyzyjnych łańcuchów do przeszło 
100 krajów świata. Jej właściciel wybiera się teraz i do Polski, by w ramach Tygodnia Nau­
ki i Techniki Austriackiej przedstawić swój 
„precyzyjny napędowy łańcuch przegubowy”.

Na eksport nastawiają swą produkcję również na­
kłady przemysłu papierniczego, należące do koncer­
nu Neusiedler AG. Pokazywano nam tam. Jak bar­
dzo różni się obecna produkcja papieru od najbar­
dziej nowoczesnej, tam właśnie stosowanej, 1 dającej 
poszukiwane dziś w świecie papiery najwyższej ja­
kości; m.in. specjalny gatunek kserograficzny.

Rzecz jasna rozwój austriackiego przemysłu 
nie opiera się na samej tylko modernizacji sta­
rych zakładów 1 ich eksportowej ekspansji. 
Ogromną rolę odgrywają też nowe wielkie za­
kłady, takie, jak np. wybudowane pod Wied­
niem państwowe zakłady rafineryjno-petroche­
miczne Schwechat, jedne z największych i naj­
nowocześniejszych w Europie. Dają one ostat­
nio rocznie 7,5 min ton najrozmaitszych che­
micznych produktów (benzyny, oleje, propan, 
butan, etylen, propylen itd.) i zwiększają obec­
nie swe moce do 12 min ton (wzrost produkcji 
był jednak, ostatnio hamowany przez kiepską 
koniunkturę), a zatrudniają w sumie 1200 pra­
cowników. Wydajność pracy jest tu więc wysoka.

O poziomie organizacyjno-technicznym produkcji, 
umożliwiającym osiąganie wysokiej wydajności pra­
cy, przekonaliśmy się też naocznie zwiedzając eks­
ploatowane obecnie niedaleko Wiednia zagłębie naf­
towe. Jadąc drogą na przestrzeni wielu kilometrów 
widzieliśmy rozstawione w polach co kilkadziesiąt 
metrów dziesiątki pomp tłoczących ropę L.. nigdzie 

ani żywego ducha, Pracowników — Jto raledwlt 
kilku — można, było spotkać dopiero w dyspozytorni 
oraz przy budowlo dalszych nowych szybów. A pro­
dukcja tego zagłębia, też eksploatowanego przez pań­
stwowy koncern OMV, jest Już niebagatelna, bo wy­
nosi ok. 2,5 mln ton ropy I 1,7 min m sześć, gazu 
rocznie, co pozwala na zaspokojenie Jednej piątej 
energetycznego zapotrzebowania Austrii.

„INDUSTRIEZENTRUM”

Starych zakładów mieszczących się w obrębie 
Wiednia nie wolno dowolnie rozbudowywać, 
szczególnie przy tym chroni się dzielnice leżą­
ce od strony Lasku Wiedeńskiego, skąd naj­
częściej wieją wiatry i gdzie nawet domów 
mieszkalnych już budować nie można, by za­
pewnić miastu jak najwięcej świeżego powie­
trza. Chcąc więc koncentrować budowę no­
wych wiedeńskich zakładów przemysłowych 
w wytypowanym poza granicami miasta okręgu 
— władze „wojewódzkie” wykupiły kilkaset 
hektarów ziemi, gdzie urządza się nowe cen­
trum przemysłowe.

Aby dla inwestujących tu przedsiębiorstw 
było to opłacalne — buduje się np. dobrze roz­
planowane wspólne drogi, bocznice kolejowe, 
urządzenia kanalizacyjne itp. Przy czym chlu­
bą twórców ośrodka jest pokazywana nam z 
dumą centralna oczyszczalnia zamieniająca naj­
bardziej zanieczyszczone ścieki w czystą wodę 
zdatną do dalszego użycia *).  Wspólny też bę­
dzie dla całego centrum ośrodek usługowo-war- 
sztatowy (dysponujący elektrotechnikami, na­
rzędziowcami itp.) oraz budowany obecnie 
ośrodek usługowy (ze sklepami, hotelem).

•) O ogromnej dziś trosce Austriaków o czystość 
wód świadczy fakt, że ostatnio przystąpili oni do gi­
gantycznej budowy „drugiej nitki" Dunaju wzdłuż 
Wiednia, o długości ok. 20 km, co będzie miało zna­
czenie nie tylko regulacyjne, ale też ułatwi oczyszcza­
nie rzeki. Jest więc nadzieja, te Dunaj znowu stanie 
się modry.

Przedsiębiorstwa, które chcą tu budować swe 
zakłady, mogą albo wydzierżawić albo wyku­
pić odpowiednią działkę i wybrać jeden z kil­
ku typowych projektów hal produkcyjnych 
i budynków biurowych (który w trakcie budo­
wy może być adaptowany do potrzeb danego 
przedsiębiorstwa). Takie inwestycje wypadają 
oczywiście grubo taniej, niż gdyby przedsiębior­
stwa prowadziły je odrębnie. A wszystko to 
przypomniało mi znane i u nas (np. we Wro­
cławiu czy Bielsku-Białej) od lat inicjatywy 
terenowego koordynowania inwestycji, tyle że 
pod Wiedniem są one... w pełni realizowane.

Notabene zwiedziliśmy również dwa a czynnych 
Już w nowym centrum zakładów. Jeden z nich na 
zewnątrz przypominał raczej dom wypoczynkowy — 
tyle tu zieleni, a wśród niej nawet boisko '1 korty 
tenisowe. A była to fabryka rur cementowych 
„Eternit”, gdzie ponad stu pracowników wytwarza 
rocznie ok. 30 tys. ton rur najwyższej jakośel (pizy 
czym patentem tej fabryki jest znakomita ponoć me­
toda łączenia tych rui).

ŚWIAT-EKONOM*̂

PO WYBORACH
W USA

Drugi zakład — to „Isovolta", wytwarzająca z two­
rzyw sztucznych najróżniejszego typu okładziny 
ochronne (np. zabezpieczające przed najwyższymi 
temperaturami łub płytki do wykładania kuchni czy 
łazienek) i płyty dekoracyjne. Wśród tych ostatnich 
najbardziej podobały nam się piękne boazerie, zna­
komicie imitujące — i to również w dotyku — naj­
szlachetniejsze gatunki drewna. Ech, mleć takie choć­
by w swoim M-3...

NASZA WIZYTA w różnych wiedeńskich 
1 okolicznych zakładach nie była przypadkowa: 
Federalna Izba Gospodarcza zaprosiła grupę 
dziennikarzy polskich po to, aby bliżej zapre­
zentować chociaż niektóre z przedsiębiorstw 
austriackich żywo dziś zainteresowanych współ­
pracą z Polską. Dynamicznie rozwijający się 
przemysł Austrii intensywnie poszukuje dziś 
zarówno nowych rynków zbytu, jak i nowych 
kooperantów. Charakterystyczną cechą austriac­
kiej gospodarki zawsze był zresztą „otwarty 
charakter”, przy którym właśnie wymiana z 
zagranicą stanowi podstawowy czynnik rozwo­
ju gospodarczego.

Pisałem już zresztą bliżej (w artykule „Polska — 
Austria" „Z.G." nr 26/72) o pewnych cechach gospo­
darki austriackiej — takich Jak wysoki dziś poziom 
nowoczesności, duży udział sektora państwowego czy 
wreszcie liberalizacja obrotów — które powinny i dla 
nas być bodźcem do bliższych kontaktów gospodar­
czych z tym krajem. Dotychczas bowiem kontakty 
to są zdecydowanie niewystarczające, a Ich poszerze­
nie 1 pogłębienie mogłoby przyczynić się do struk­
turalnego 1 technicznego unowocześnienia naszej go­
spodarki.

Pogłębieniu współpracy sprzyja też duża ruch­
liwość Towarzystwa Austriacko-Polskiego — które 
w ub. roku obchodziło swe 25-lecie i w którego 
zarządzie działa kilkudziesięciu znanych poli­
tyków, naukowców, businessmanów, artystów. 
Towarzystwo to organizuje wspólnie z polski­
mi instytucjami wiele różnych imprez kultural­
nych i naukowych, a ostatnio powołało do ży­
cia Forum Gospodarcze.

Na pierwszych obradach tego Forum związ­
kowy minister handlu i przemysłu stwierdził, 
że „Austria jako państwo neutralne powinna 
mieć okna otwarte we wszystkich kierunkach" 
i że na obecnym etapie zacieśnienie współpra­
cy z Polską jest szczególnie pożądane. Na Fo­
rum tym stwierdzono też, że „dzięki dobremu 
porozumieniu między organami państwowymi 
Polski i Austrii została otwartą szeroka drogą 
do skuteczniejszej i bardziej nowoczesnej 
współpracy gospodarczej. Kamienie milowe na 
tej drodze zwą się zaś: liberalizacja 1 koopera­
cja. Droga ta stoi teraz otworem. W jakim 
stopniu zostanie wykorzystana, zależy od ini­
cjatywy poszczególnych ludzi Interesu, od 
prężności poszczególnych przedsiębiorstw, tutaj 
1 tam”.

Nic już dodać, nic ująć.

JAK można było oczekiwać — Nixonowi przyszło stosunkowo łatwo 
zapewnić sobie wybór na następną kadencję. Mimo coraz ■ bardziej 
wyraźnego braku szans na pokonanie urzędującego prezydenta 

(w historii wyborów prezydenckich w USA byłby to przypadek 
dosyć rzadki), kandydat demokratów, senator McGovern, stoczył 
zaciętą walkę. Jednak Nixon pozostając na stanowisku aktualnego 
szefa państwa i rządu mógł skuteczniej oddziaływać na nastroje «po- 
łeczeństwa przez konkretne posunięcia polityczne.

Dobitnym tego przykładem była intensyfikacja rozmów w Paryżu w spra­
wię zakończenia wojny w Wietnamie. Dzięki osiągniętym postępom w roko­
waniach NIxonowi udało się stępić ostrze ataków kandydata demokratów 
i podważyć całą koncepcję Jego kampanii wyborczej, w której sprawa wiet­
namska odgrywała ważną rolę.

Mocnymi atutami prezydenta były też jego podróże do Moskwy 1 PeŁtnu, 
zawarcie pórożumleń w sprawie częściowego ograniczenia zbrojeń strategicz­
nych 1 wyłaniające się perspektywy rozpoczęcia rozmów rozbrojeniowych. 
Pozwoliło to NIxonowi obiecywać wyborcom stworzenie w ciągu następnej 
kadencji warunków trwałego pokoju — jednak bez naruszania Równowagi 
sil". Potrzebą utrzymywania tej „równowagi" 1 zapewniania USA pozycji 
czołowego mocarstwa usprawiedliwiał on równocześnie rosnące wydatki 
wojskowe.

Kandydatowi demokratów nie przyniosły większych sukcesów 
również ataki na politykę wewnętrzną administracji republikańskiej. 
Tu w sukurs Nixonowj przyszła poprawa koniunktury gospodarczej 
w 1972 r. W ciągu pierwszych 10 miesięcy tego roku produkt naro­
dowy brutto USA wzrastał w tempie 7 proc, w skali rocznej, co jest 
wynikiem od dawna nie notowanym.

Zatrudnienie wzrosło co prawda tylko o 250 tys. osób (bezrobocie utrzy­
muje się na wysokim poziomie 5,6 proc, zdolnych do pracy) nie mniej i ten 
niewielki wzrost znamionuje odczuwalną poprawę. Udało się też przyhamo­
wać — co prawda za cenę wprowadzenia kontroli płac 1 cen, którą Nixon 
potępił obejmując urzędowania przed czterema laty — tempo inflacji: ceny 
detaliczne wzrastały ostatnio w USA o 3.1 proc, w skali rocznej, w porów­
naniu z 6 proc, na początku jego kadencji.

Wszystko to przedstawiono społeczeństwu jako sukces „nowej 
polityki gospodarczej” prezydenta, zainicjowanej w połowie sierpnia 
1971 r. Opozycja miała wprawdzie do wytknięcia rządowi rekordowe 
w ostatnich latach deficyty budżetowe, nieudane próby zlikwidowa­
nia deficytu handlu zagranicznego, konsekwencje socjalne polityki 
zwalczania inflacji, zwłaszcza zaś bezrobocie, brak postępów w dzie­
dzinie likwidacji nędzy (około 13 proc. Amerykanów nadal uzyskuje 
dochody poniżej oficjalnie uznanej granicy ubóstwa). Jednakże prze­
ciętny Amerykanin — czyli większość wyborców — przyjmuje sam 
fakt poprawy koniunktury gospodarczej jako zapowiedź przynaj­
mniej utrzymania osiągniętego standardu życiowego. A jak wyka­
zują badania opinii publicznej, po latach recesji o to właśnie więk­
szości chodzi.

Te konserwatywne nastroje wykorzystała administracja 1 sztab 
wyborczy Nixona, którego kampania przebiegała pod hasłami kon­
tynuacji i stabilizacji. Atak demokratów na obóz republikański 
z pozycji reformistycznych okazał się więc trudny.

Zabrakło zwolenników reform w szeregach czołowych polityków własnej 
partii McGoverna i większość z nich nie udzieliła mu w walce wyborczej 
zdecydowanego poparcia. McGovern nie zdołał się- również porozumieć 
z kierownictwem potężnej centrali związków zawodowych AFL-CIO, która 
wo wszystkich poprzednich kampaniach wspierała demokratów nie tylko 
glosami świata pracy, lecz także pieniędzmi (co w warunkach amerykańskich 
ma pierwszorzędne znaczenie).

Brak poparcia ze strony tradycyjnych sił w łonie własnej partii 
1 w ruchu zawodowym skłonił McGoverna do zabiegów o rozszerze­
nie klienteli wyborczej wśród różnych grup społecznych i etnicznych. 
Jego program ulegał różnym koniunkturalnym korektom. Np. ata­
kując politykę zagraniczną Nixona, opartą na przestarzałej — zda_- 
niem senatora — koncepcji równowagi sił i dążeniu do supremacji 
militarnej, nie trzymał się on dość konsekwentnie swoich własnych, 
propozycji.

McGovern proponował nie tylko bezwarunkowe wycofanie się z wojny 
w Indochinach, lecz także stopniową redukcję wydatków wojskowych o ok. 
30 mid doi. 1 zmniejszenie liczby oddziałów amerykańskich w Europie zachod­
niej. W różnych jednak wystąpieniach, w wypowiedziach fila prasy zagra­
nicznej, senator starał się osłabić obiektywną wymowę tych propozycji, 
zapewniając Amerykanów, że nie zmierza do pozbawienia USA Ich potęgi 
militarnej, a sojuszników zachodnich — że nie dąży do opuszczenia zajmo­
wanych pozycji w Europie. Zmienia! on też swe stanowisko w niektórych 
Innych konkretnych sprawach, udzielając nu. poparcia Izraelowi (w tresce 
o głosy Żydów amerykańskich), podczas gdy poprzednio wypowiada! się 
za wycofaniem wojsk izraelskich z okupowanych terytoriów arabskich.

McGovern wykazał również niekonsekwencję w niektórych spra­
wach, dotyczących polityki wewnętrznej. Występując na początku 
kampanii wyborczej jako rzecznik biednych, zgłosił plan redystry­
bucji dochodów na ich korzyść, obiecując zapewnienie wszystkim 
obywatelom USA minimum 1000 doi. dochodów rocznie. Plan ten był 
w późniejszej fazie lansowany bez wymieniania granicy minimal­
nych dochodów, z położeniem nacisku na zwiększenie obciążeń po­
datkowych ludzi bogatszych i wielkich przedsiębiorstw oraz reformę 
systemu opieki społecznej. Wycofanie się z jednej obietnicy nie 
podważa całej doniosłości tych propozycji, może jednak podważyć 
zaufanie wyborców do tego, który je lansuje.

W dziedzinie zwalczania demokratycznych koncepcji polityki we­
wnętrznej bardzo skutecznym okazał się straszak inflacji i nie­
uchronnego wzrostu podatków. Do tego miało prowadzić propono­
wane przez McGoverna zwiększenie wydatków na cele socjalne. 
Prezydent Nixon pospieszył ze swej strony z zapewnieniami, że po 
swym ponownym*  wyborze nie wystąpi w roku przyszłym z żadnymi 
projektami podwyżek podatkowych, ba — że nie wystąpi o to w ca­
łej przyszłej kadencji.

Co prawda w sytuacji, biedy rok po roku kumuluje się ogromny deficyt 
budżetowy — zapewnień o tym, że „rząd nie potrzebuje pieniędzy podatni’"" 
nie można traktować poważnie. Jest jasne, żo jeśli z wnioskiem o podwyżki 
podatków riie wystąpi prezydent, to wystąpi o nie sam Kongres, kiedy stanie 
wobec konieczności nokrycia deficytu. Zapewnienia wyborcze słabo więe chro­
nią interesy podatnika amerykańskiego, jest to Jednak czuły punkt, pozwala­
jący urabiać opinię wyborców.

Walka wyborcza w USA nie polega jednak na obiektywnych oce­
nach programów. Kandydaci nie lansują zresztą programów we 
właściwym tego słowa znaczeniu, poprzestając często na szermowaniu 
obietnicami.

Wydaje się, że przyjmując w końcu takie właśnie reguły gry 
McGovern niedostatecznie wykorzystał nadarzającą się w tegorocz­
nych wyborach okazję zaprezentowania opinii amerykańskiej całko­
wicie odmiennej platformy, z którą wyszedł na konwencji demokra­
tycznej w lipcu 1 która zapewniła mu nominację. Późniejsze wahania 
naraziły go wśród tradycyjnej klienteli wyborczej na zarzut chwiej- 
ności i równocześnie na częściową utratę zaufania tych środowisk, 
które zaliczał do potencjalnych swoich zwolenników, tj. kół liberal­
nych, młodzieży, Murzynów i innych iroośledzonych mniejszości. 
Wynik wyborów wykazał, iż nie można lansować programu, który 
by odpowiadał wszystkim.

Porażka McGoverna jest także dotkliwą porażką całej partii 
demokratycznej, która nie zdołała zająć pozycji przewodniej siły 
politycznej w walce o zmianę oblicza Ameryki. Po przegranej jej 
kandydata jest ona partią bez programu i z niejasną przyszłością.

Pozostaje zadać pytanie jaka będzie druga kadencja Nixona jako 
prezydenta USA Większość obserwatorów amerykańskich sądzi, że 
w swej działalności położy on główny nacisk na problemy polityki 
zagranicznej, zwłaszcza zaś stosunków gospodarczych z zagranicą.

W tej dziedzinie na czoło wysuwa się zagadnienie ułożenia stosunków 
Z EWG 1 Japonią. Nixonowi będzie chodziło — Jak się przypuszcza — o usu­
nięcie zadrażnień na tle sposobów rozwiązania kryzysu walutowego i rywa­
lizacji handlowej oraz stworzenie perspektyw współpracy w obu tych dzie­
dzinach. Będzie ona miała podstawowe znaczenie dla zachowania także 
spójności politycznej bloku zachodniego.

Można się też spodziewać poparcia z jego strony dla zapoczątkowanej na 
szerszą skalę współpracy gospodarczej z ZSRR, która Jest również ważnym 
czynnikiem stabilizacji wzajemnych stosunków obu mocarstw. Rozumie się 
przy tym, że będą kontynuowane kroki, zmierzające do dalszego ograniczenia 
zbrojeń i rozbrojenia.

Przewidywania tę wydają się tym bardziej prawdopodobne, że 
prognozy gospodarcze — przynajmniej na rok 1973 — przedstawiają 
się dla USA nadal na ogół pomyślnie. Daje to prezydentowi niejako 
wolną rękę w zajmowaniu się kręgiem zagadnień, które wydają mu 
się bliższe i ważniejsze.

Są to oczywiście zaledwie pierwsze wnioski i trudno je odnosić 
do całej czteroletniej kadencji Nixona. Rozwój wydarzeń, w które 
zaangażowane są USA na arenie międzynarodowej, czy spiętrzenie 
problemów wewnętrznych, których temu krajowi nie brak — mogą 
wprowadzić tutaj istotne korekty.

EUGENIUSZ MOZEJKO
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| Ostatni numer „GOSPODARKI PLANOWEJ” poświęcony jest w du- t żej mierze problemom planowania przestrzennego. Piszą na ten temat 
i Józef Pajestka, Bolesław Winiarski, Stanisław M. Zawadzki i Mieczy- K sław Rakowski.K Planowanie przestrzenne zaczyna przeżywać w naszym kraju swój | renesans. Jest to logiczne następstwo wysunięcia na plan pierwszy ce- 6 lów społecznych, realizowanych w procesie rozwoju gospodarczego. Prze- 
h strzenne zagospodarowanie kraju oddziałuje bowiem bardzo silnie na 0 warunki bytu ludności w poszczególnych regionach kraju.0 Rozmaite były przyczyny usuwające dotychczas w cień planowanie | przestrzenne. Słynne kiedyś polskie osiągnięcia (przypomnijmy chociażby H przykładowo uznany przed wojną za wybitne osiągnięcie plan „WarSza- B wa funkcjonalna”) w połowie lat 50-tych nie znalazły dostatecznego I zrozumienia, i nie miały większego wpływu na faktycznie podejmowane H decyzje gospodarcze. Prof. Pajestka tę degradację planowania przestrzen­ia nego łączy z krótkim horyzontem czasowym planowania ogólnogospo- | darczego. Wydaje się, że rację ma również Bolesław Winiarski, kiedy a Pisze, iż dominującą rolę odgrywał układ działowo-gałęziowy, a ściślej 

h mówiąc — resortowy, co musiało pozbawiać wpływu na faktyczne decy- | zje lokalizacyjne układ regionalny. Planowanie przestrzenne zaś kon- I s’$ Przeóe wszystkim w radach narodowych, a nie w resor-w tach i zjednoczeniach. Sprzeczność ta występuje zresztą do dziś i ma | ona obiektywne podstawy. Potwierdza to również J. Pajestka, stwier- | dizając, że obecnie istotnym warunkiem usprawnienia całego systemu I planowania jest ujawnianie sprzeczności między „racjonalnością bran- 
h żową”, a „racjonalnością przestrzenną”. Właśnie zadaniem obecnie opra- 0 cowywanego planu zagospodarowania przestrzennego kraju jest pogo- H dzenie tych sprzeczności przez znalezienie rozwiązań optymalnych 
k z punktu widzenia ogólnych celów społeczno-ekonomicznych.| Aby znaleźć takie rozwiązania i wprowadzić je w życie, plan prze- H stnzennego zagospodarowania nie może być tylko opisem pożądanego | stanu zagospodarowania poszczególnych rejonów i województw. Musi Ś również spełniać funkcję aktywną, a więc precyzować działania nie- w żbędne do osiągnięcia pożądanego stanu i wyznaczać środki ’raterial- H ne, konieczne dla skuteczności tych działań. Jak dotychczas środki te | znajdują się przede wszystkim w rękach resortów. Konieczne jest więc i znalezienie rozwiązań, które by wplatały układ gałęziowo-działowy i w plan przestrzenny.s Artykuł Stanisława M. Zawadzkiego mówi o celach, jakie powinien, spełnić plan przestrzennego zagospodarowania kraju. Na pierwszym miejscu wśród tych celów znajduje się przyspieszenie poprawy sytuacjii bytowej i kulturowej społeczeństwa. Spełnienie tego celu wymaga zna­li jomości istniejących różnic w warunkach bytowych ludności zamieszku- £ jącej różne regiony kraju. Przykładowo można tu wymienić, że spoży- s cie dóbr materialnych z dochodów osobistych ludności w Warszawie wynosi 26,4 tys. zł na 1 mieszkańca, a w województwie warszawskim 10,5 tys. zł.Przykład ten jest równocześnie ogromnie ważkim argumentem w dys­kusji nad tali zwanym „manewrem przestrzennym”. Część ekspertów uważa bowiem, że należy koncentrować środki na już istniejących naj­większych aglomeracjach, gdyż to pozwoli najtańszym społecznie kosz­tem intensyfikować produkcję i wzrost dochodu narodowego. Inna grupa natomiast sądzi, że taka polityka prowadziłaby do pogłębienia się różnię regionalnych, wobec czego jest nie do przyjęcia z punktu widzenia rea­lizacji programu rozwoju socjalno-bytowego wszystkich mieszkańców kraju. Opowiadają się więc oni za manewrem przestrzennym, to znaczy przesunięciem poważnej części środków inwestycyjnych na obszary do­tychczas rozwijające się wolniej niż reszta kraju. *Społeczna waga problemów zagospodarowania przestrzennego jest tak J wielka, a decyzje, które obecnie zapadną w tej sprawie o tak dalekich j konsekwencjach, że trzeba poddawać pod publiczną dyskusję wszystkie | koncepcje i projekty: nawet najbardziej kontrowersyjne. Mamy bowiem jeszcze dużą swobodę manewru w tej dziedzinie, ale mamy również mało czasu na podjęcie decyzji, które tę swobodę manewru bardzo

£

ograniczą. S. C.

Uniwersalny transport 
pneumatyczny

W Szemachińskim Obserwatorium niedaleko Baku uruchomiono 700 mm teleskop lustrzany.
Fot. Agencja Nowosti

„KRYNICZANKA"... 
TO JEST TO!

A kraje, gdzie w malej restauracji kelner, wcale o to pro^żó^stawia na stole żimnego w^a.
zazwuczai taniego, co nie znaczy, ie złego, cncesz 
pijesz, nie chcesz — nie pi jesz. Wino takie nie Umaw. 

wówczas „gwoździa programu , lecz pełnić ma jedyn e 
funkcję drobnego acz miłego akompaniamentu. Ot. tak dla 
pobudzenia apetytu i dobrej przemiany materii.

Chcialoby się. żeby tak i u nas. Ale we każdemu dane 
mleć u siebie plantacje winnej latorośli. Cóź jednak nam, obywate^m kraju między Odra a Bugiem ma pomóc 
id dobrei DrzsTTiiGTiic Truiterii , pobudzać apetyt, 
mo"powszechnie, iż w naszych „zakładach żywienia zbio­
rowego” czynią to głównie nienaganni kelnerzy, którzy 
swą uprzejmi, sprawna obsługą, z zawsze miłym uśmie­
chem na ustach gotowi wypełnić każde nasze życzenie, 
dostarczają nam wielu niezapomnianych wrażeń.

Ale pogodna i życzliwa twarz kelnera to za mało, aby 
dobrze trawić. Trawienie wymaga P^uu.l ^oz proponu­
ją klientom nasze restauracje, bary szybkiej obsługi itp. 
Rzec by można pięknie i obrazowo całą gamę napojów 
orzeźwiających.

Ostatnio majestatycznie, niemalże przy dźwięku Janfar 
wkroczyła do naszej gastronomii ^h-Cola. Przyjdzie 
jeszcze trochę poczekać, zanim zbfądJ. pod strzechy, 
a jeśli nie zbłądzi, tragedii też chyba me będzie. Dalej 
idzie słodka jak ulepek i lekko zazwyczaj sfermentowana 
„Renatka”, jest zawiesisty, biocno gazowanif 
o swojsko brzmiącej nazwie „ORA^GE lub „fructu. 
IzOkale wyższych kategorii serwują swym gościom co* 
o tajemniczym i dziwnym często składzie pod tytu-em 
.NAPÓJ FIR?dOWV. W takim przypadku sekretem me 
do odgadnięcia bywa też sposób kalkulacji ceny. Sądząc 
po jej wysokości „FIRMA” musi byc znakomita.

A dzieje się tak w kraju „KRYNICZANKI” i „STARO- 
POLANKI”. Natura bowiem poskąpiła nam klimatu 
sprzyjającego winnej latorośli, łetz obdarzyła, w zamian 
szczodrze źródłami najprzeróżniejszych wod mineralnych, 
niekiedy o unikalnym składzie chemicznym.. Coz jednak 
z tego, skoro ich nie pijemy, bo pić, jak dotąd, me bar­
dzo możemy.

Przed dziesięcioma laty nasza produkcja stołowych wód 
mineralnych wynosiła zaledwie 17 min litrów, a w roku 
bieżącym wyniesie 78 min litrów. Wzrost ogromny, 
zwłaszcza jeśli wziąć pod uwagę, że uzyskany został 
niemal w całości drogą modernizacji i rozbudowy istnie­
jących od lat rozlewni, które tkwią jeszcze po uszy 
w XIX-wiecznych metodach produkcji.

Tylko że zapotrzebowanie rynku pokrywane jest nadal 
w mizernym stopniu. Statystyczny Polak wypija rocznie 
ok. 2,5 litra wody mineralnej, podczas gdy przeciętny 
Bułgar 10 litrów, Czech i Słowak - 12 litrów. W Belgii, 
Francji czy we Włoszech pije się ok. 50 litrów wody mi­
neralnej na głowę.

Jak wszystkim wiadomo, jest kilka napojów, w spoży­
ciu których znajdujemy się w ścisłej czołówce świato­
wej. W przypadku wody mineralnej jest wręcz przeciw­
nie.

Zaagitowanych i niezaspokojonych w pragnieniu syste­
matycznego rozkoszowania się wodą mineralną chcę po­
cieszyć. Na konferencji prasowej, zorganizowanej przez 
Zjednoczenie „UZDROWISKA POLSKIE” dowiedziałem 
sie, że będzie lepiej. Przewiduje się szybką rozbudowę 
rozlewni wód mineralnych, tak aby w 1975 r. produ­
kować 110 min litrów, a w roku 1980 ok. 300 min litrów. 
Oznaczałoby to osiągnięcie takiego spożycia na głowę, ja­
kim już dziś pochwalić się może Bułgaria. Wszystkie 
rozlewnie, których budowę planuje się na najbliższe lata, 
wyposażone będą w nowoczesną aparaturę, zakupioną 
częściowo w krajach zachodnich. Wysoce zautomatyzo­
wany proces produkcji, wysoka wydajność (25 tys. bute­
lek na godz.), stwarzają szansę podwojenia obecnej pro­
dukcji w ciągu 3 lat.

I jeszcze jedna nowinka. Dotychczas stołowe wody mi­
neralne sprzedawano wyłącznie w małych 0,3-litrowych 
butelkach. W nowych rozlewniach „Kryniczanką”. „Sta- 
rcmolanką” i innymi wodami napełniać się będzie także 
większe pół i wreszcie tzw. rodzinne, litrowe butelki.

„Wzmaga apetyt i przyśpiesza przemianę materii.” No 
to cykl

ANDRZEJ LUBOWSKI

Q Express Poznański zamieścił 
wielkie ogłoszenie: „Spółdzielnia Pra­
cy Fryzjer,sko-Kosmetyezna w Pozna­
niu zawiadamia, że została otwarta 
pracownia prac włosowych”.

© „Gama zagadnień sięga od spraw 
czysto produkcyjnych poprzez życie 
społeczne samorządowe do kobiet 
wiejskich, młodzieży i wiedzy facho­
wej” — cytuje Głos Koszaliński. Ga­
mę zagadnień mamy rzeczywiście ko­
losalną i ta gama sięga głęboko.

© Na jednej z budów w wojewódz­
twie bydgoskim znudzeni robotnicy 
wesoło bawili się w złodziei i poli­
cjantów. Policjanci strzelali do zło­
dziei nabojami służącymi do wbija­
nia bolców w ścianę. Natomiast w 
Toruńskiej „Elanie” pewien żartownlś 
wlał koledze do kieszeni benzynę 
i zapalił, zamieniając kolegę w pło­
nącą pochodnię. Poparzoną ofiarę 
żartownisia odwiedziono do szpitala 
Nuda jest, jak widać, w przedsię­
biorstwach produkcyjnych czymś co­
raz to bardziej niebezpiecznym.
• Miejskie Przedsiębiorstwo Gospo­

darki Komunalnej i Mieszkaniowej w 
Sopocie dało do gazet ogłoszenie, w 
którym przypomina zarządom nieru­
chomości, że do ich obowiązków na­
leży usuwanie zanieczyszczeń (piasek, 
żużel itp.) powstałych po akcji zi­
mowej. Innymi słowy Przedsiębiorstwo 
Oczyszczania Miasta uprzedza, że bę­
dzie zanieczyszczać i że jego klienci 
mają po nim sprzątać.

© Pewnego dnia październikowego 
w restauracji orbisowskiego hotelu 
„Arkona” w Szczecinie przez dłuższy 
czas podawano kawę z pieprzeni. We­
dług oświadczenia kelnerki, przyczy­
na tego była bardzo prosta: restaura- 
cję hotelową stać tylko na jeden 
młynek. Jest więc używany na zmia­
nę — raz do mielenia kawy, kiedy 
Indziej — pieprzu. Nie wszystkim 
gościom odpowiada ta pieprzona ka­
wa. Są Jednak tacy, bardziej wyro­
zumiali, którzy są zadowoleni, że 
młynek orbisowski służy wyłącznie 
do tych dwóch, a nie Jeszcze innych 
produktów.
• Pan Marian Orliński z Bydgosz­

czy (ul. Okrzei 4) kupił w sierpniu 
br. motocykl marki MZ 250. Już po 
przejechaniu 666 kilometrów ujawni­
ły się w maszynie pewne defekty. 
Pan Orliński udał się więc do stacji 
TOS w Toruniu (ul. Dąbrowskiego 
26), gdzie mu obiecano szybko je 
usunąć. Trwało to blisko dwa tygod­
nie zamiast obiecanych dziesięciu go­
dzin. Ale to głupstwo. Gdy po kilka­
krotnych monitach telefonicznych do­
wiedział się wreszcie, że motocykl 
Jest gotowy 1 można go odebrać, 
udał się do TOS-u. Gdy nastąpił jed­
nak ten upragniony moment, okaza­
ło się. że przy jego motocyklu brak 
tylnych stopek 1 obtarty jest tylny 
błotnik. Poza tym klient stwierdził 
wymianę (z nowego na stary) sygna­
łu dźwiękowego oraz wmontowanie 
starej świecy zapłonowej, z rozmo­
wy z pracownikiem TOS-u wynikało, 
ta „klient 1 tak z powrotem dużo 
dostał, bo Inni otrzymują jeszcze 
mniej 1 też muszą być zadowoleni". 
Pan Orliński powinien więc być kon- 
tent, że zamiast motocykla nie odda­
no mu używanej hulajnogi.
• Z listów do instytucji: „Celem 

ustrzelenia samorządu chłopskiego 
przed nawrotem do niewłaściwych 
metod działania należy uregulować 
wszystkie węzłowe zagadnienia, roz­
wiązywane dotychczas na podstawie 
prób 1 błędów, by stworzyć korzyst­
ne warunki do właściwego ustawie­
nia poszczególnych o^niw samo­
rządu".

Coraz szersze zastosowanie w kraju 
i za granicą znajduje transport pneu­
matyczny „Polko” rodem z Instytutu 
Odlewnictwa Politechniki Śląskiej i Biu­
ra Projektów Konstrukcji Metali i Urzą­
dzeń Przemysłowych „Mostostal” w Za­
brzu. Polskie urządzenia zdają dos­
konale egzamin w zakładach hutniczych 
NBP i Węgier. W kraju zastosowano je 
po raz pierwszy w hucie „Zygmunt” w 
Bytomiu, a następnie w „Wiepofamie” 
w Poznaniu i hucie „Dzierżyński” w 
Dąbrowie Górniczej. Obecnie instaluje 
sie je w zakładach chemicznych „Pol­
lena” w Raciborzu i w zakładach prze- 
ms'shi ziemniaczanego w Luboniu pod 
Poznaniem. (PAP)

raturze od 350 do 500°C, gdzie pozostaje 
zależnie od wysokości - temperatury 2 do 
10 min. Resztki ołowiu znajdujące się 
na miedzianym złomie ulegają rozpusz­
czeniu, zaś odzyskany złom miedzi płu­
kany wrzącą wodą, a następnie wod­
nym roztworem kwasu siarkowego, sta­
nowi miedź wolną od zanieczyszczeń 
ołowiem. W czasie przetopu zbędna jest 
więc rafinacja. (WiT-AR)

Młodzi wynalazcy

Więcej cielqt z jednej krowy
Krowie dwojaczki, bądź trojaczki zda­

rzają się niezwykle rzadko. Jak zmu­
sić organizm krowy, by rodziła więcej 
niż jedno cielę? Pracują nad tym zoo­
technicy na całym świecie. Jak się oka­
zuje z polskich doświadczeń — jest to 
zagadnienie niełatwe, choć realne. Dzię­
ki specjalnej kuracji hormonalnej i
przygotowaniu krowy jest w pełni
możliwe. Naukowcy są zdania, że w 
niedalekiej przyszłości uda się zmusić 
krowy do rodzenia trojaczków, a nawę' 
większej liczby cieląt. (PAP)

Dzlalające pod egidą Naczelnej Orga­
nizacji Technicznej Biuro Młodzieżo­
wych Patentów służy kształceniu kon- 
struktywno-krytycznego stosunku do 
istniejącego stanu techniki, jak również 
tmmaga wyselekcjonowaniu uczniów 
wykazujących zdolności twórcze w dzie­
dzinie techniki. Wyróżnienia otrzymują 
uczniowie za projekty odznaczające się 
świeżym spojrzeniem na zagadnienia 
techniczne. Jak do tej pory, jeden na 
45 zgłoszonych projektów został wyróż­
niony, a jeden na 120 projektów — od­
znaczony dyplomem, zwanym młodzie­
żowym patentem. Biuro Młodzieżowych 
Patentów w 1970 roku rozpatrzyło po­
nad 4500 projektów i pomysłów, w 1971 
reku już ponad 5000. Twórcy 68 najcie­
kawszych projektów i pomysłów otrzy­
mali młodzieżowe patenty, a blisko 300 
— wyróżnienia. (AR)

chard Clem, mieszkaniec Flower Mound, 
skonstruował . metor : napędzany jadal­
nym olejem roślinnym, który według 
wynalazcy jest znacznie bardziej kalo­
ryczny niż ropa, -a stosowanie go bez­
pieczniejsze niż np. energii elektrycznej. 
30 litrów tego paliwa wystarcza na 240 
km. Ciem obiecuje, że jego poruszany 
olejem motor może mieć szerokie zasto­
sowanie. Wybudowany w odpowiednich 
rozmiarach może poruszać statki i ■ sa­
moloty. uruchamiać elektrownie zaopa­
trujące’ w prąd nawet duże miasta. Choć 
wynalazek Richarda Cierna stał się sen­
sacją, większość specjalistów nie traktu­
je go poważnie. Jednakże niektórzy przy­
pominają, że w historii techniki niejed­
nokrotnie wielkie odkrycia na początku 
nie znajdowały uznania. (AR - WEZ)

Prqd z „Topaza1
Radzieccy uczeni już od dawna inten­

sywnie pracują nad problemem bezpo­
średniej zamiany energii cieplnej na 
elektryczną. Dużym sukcesem było skon­
struowanie urządzenia „Romaszka", któ-

ze świata
Torf — dla ogrodnictwa «TECIH

nie stałego unowocześniania procesów 
dydaktycznych. Właśnie ta uczelnia po_- 
siada najlepsze —. relatywnie rzecz ujmu­
jąc —’ wyposażenie w nowoczesny sprzęt 
dydaktyczny. ■ Przed niespełna rokiem 
uruchomiono tu pierwszy w krajowej 
uczelni rolniczej zestaw telewizyjny pra­
cujący w obwodzie zamkniętym. Uczelnia 
posiada też jedyną w kraju salę wykła­
dową typu eksperymentalnego, w której 
prowadzone są pokazy zastosowania no­
woczesnych środków i metod pra­
cy. (PAP)

Wywrotka Berlieta
Francuska firma samochodowa Berliet, 

nasz obecny partner w produkcji auto­
busów, ma również osiągnięcia w kon­
strukcji specjalistycznych samochodów 
ciężarowych. Dzielęm firmy jest np. 
89-tonowa wywrotka przystosowana do 
pracy w warunkach arktyczńych, przy 
temperaturach do —60°C. Samochód ten 
wzbudził zainteresowanie ekspertów ra­
dzieckich. (AR)

Elektryczne piece redukcyjne
W związku Radzieckim prowadzi się 

intensywne prace nad wdrażaniem w 
hutnictwie pieców elektrycznych. W ro­
ku 1970 na cele elektrotermii przemysło­
wej w ZSRR zużyto 8 proc, produko­
wanej tam energii elektrycznej. Kierunek 
ten uważa się za przyszłościowy, • m. in. 
dlatego, że istotnie polepsza warunki 
ciężkiej’ pracy hutnika oraz pozwala 
zautomatyzować obsługę pieców hutni­
czych. (PAP)

przetwarzania danych z ,,Diory“ system 
,.Prompt" . (wzprowa.ny _ ną angielskim) 
spełniać będzie rolę koordynatora kie­
rującego produkcją na poszczególnych 
wydziałach, a także stanowiskach pra­
cy. (PAP)

Centrum Onkologiczne
Od trzech lat budowane jest moskiew­

skie Centrum Onkologiczne. Będzie to 
jedna z największych w Kraju Bad 
instytucji naukowobadawczych. Centrum 
zatrudni obok lekarzy i biologów rów­
nież fizyków, chemików, matematyków. 
Badania przyczyn powstawania nowo­
tworów, zapobiegania im, w czesz a dia­
gnostyka. kompleksowe metody terapii — 
oto główne kierunki badań planowanych 
na najbliższe lata. (WiT - AB)

„Pamięć wirtualna"
Za największe wydarzenie roku (bądź 

— jak twierdzą niektórzy nawet całego 
ćwierćwiecza komputerów) uważa śę 
wprowadzenie przez IBM „pamięci wir­
tualnej’* do modelu .,370**. Zwiększa ona 
pojemność pamięci do 16, tt min słów, 
czyli ponad czterokrotnie, w stosunku do 
największych dotychczasowych rozwią- 
zań. Otwiera to nowe możliwości przed 
komputerami wykonującymi wiele pro­
gramów i ułatwia prace programistom. 
Z tej okazji mówi się nawet o IV gene­
racji komputerów. (PAP)

Energia spod ziemi

Z podziemnych źródeł Kazachstanu 
można wydobywać 35 metrów sześcien­
nych gorącej wody na sekundę. W cią­
gu roku — Jak podają uczeni — termy 
te o temperaturze ok. 100 stopni C poz­
woliłyby na zaoszczędzenie dziesiątków 
milionów ton węgla. (AR)

Ognioodporne tkaniny
Specjaliści Śląskich Zakładów Pluszu 1 

Dywanów „Kietrz” są autorami prepara­
tu przeznaczonego do impregnacji 
ognioodpornej tkanin meblowych i de­
koracyjnych, zwlaszcze dwuwarstwo­
wych. Preparat ten zawiera tlenki me-
tali ciężkich w kompozycji z chlorowa­
nymi węglowodorami 1 żywicami syn­
tetycznymi oraz tzw. substancje hjiforo- 
we. Te ostatnie powodują zmniejszanie 
przenikania środka w głąb tkaniny, a 
tym samym tkanina zostaje zabezpieczo­
na przed przenikaniem impregnatu na 
Jej zewnętrzną powierzchnię. Preparat 
impregnujący ognioodpornie jest orygi­
nalnym rozwiązaniem, które chroni “
tent. (AB — AR)

Jak odzyskać
Opracowanie Katedry 

lewnictwa Politechniki

pa­

miedź?
Technologii Od-

------------- Częstochowskiej 
pozwala na odzyskiwanie miedzi — bar-
dzo drogiej zresztą — ze starych prze­
wodów elektrycznych. Według opaten­
towanej metody złom kablowy wstęp­
nie oczyszczony przez obtonienie zanu­
rza się w specjalnej kąpieli o tempe-

Torfy doskonale zdają egzamin przy 
uprawie roślin warzywnych. Stacja Do­
świadczalna Rekowo uzyskuje najwyż­
sze w kraju zbiory cebuli, marchwi, pó­
rów, selerów, kapusty i In. Naukowcy 
rozglądają się za innymi torfowiskami. 
Zwrócili uwagę m. In. na tereny tor­
fowe nad rzeką Iną w pow. Stargard 
Szczeciński. Po uregulowaniu, stosun­
ków wodnych na nisko położonych tor­
fowiskach — i po odpowiednich zabie-
gach agrotechnicznych można je
przekształcić w wysokiej klasy gleby. 
Dodajmy, że właśnie te niskie — roz­
mieszczone w całym kraju — stanowią 
ok. 90 proc, wszystkich torfowisk w 
kraju, które oblicza się na ponad I ml- 
Hnn ha. (AJ?) z

Skansen miejski
Pierwszy w świecie skansen miejski 

ma powstać w Łodzi na osiedlu „Księ­
ży Młyn”. Historycy naszego przemysłu 
chcą zachować w całości powstałe ok. 
ino lat temu osiedle robotnicze. Są to 
czerwone nie otynkowane domy z ce­
gły z prymitywnymi 1—2-izbowymi mie­
szkaniami. Obok nich w skład skanse­
nu wszedłby pałac fabrykanta Scheible- 
ra byłego właściciela obecnych ZPB im. 
..Obrońców Pokoju” oraz pałac fabry­
kanta Herbsta. (AR)

Samochód napędzany... olejem 
jadalnym?

Ze staniu Teksas w USA nadeszła wia­
domość, która zbulwersowała entuzja­
stów motoryzacji w wielu krajach. Rl-

re osiągało moc jednego kilowata, obec­
nie trwają w ZSRR prace nad ulepsze­
niem „Topaza" — reaktora, w którym 
na energię elektryczną zamieniane jest 
ciepło, wydzielające się w trakcie reakcji 
jądrowych. Już teraz ,,Topaz" osiąga 
zresztą obiecujące rezultaty: może w 
sposób ciągły pracować przez ponad ty­
siąc godzin, generując moc 10 kW. 
(WIT - AR)

2,5 proc, na naukę
Badania naukowe tworzą fundament, 

na którym dzisiejsza polska opiera swój 
przyszły, nowoczesny kształt. W roku 
1971 w Polsce wydano na badania na­
ukowe kwotę ponad 15 mid zł, co wy­
nosiło ok. 2 proc, dochodu narodowego. 
Przyrost tempa nakładów na naukę 
i prace rozwojowe wyprzedza tempo 
wzrostu dochodu narodowego. W roku 
1975 Polska wyda na te cele ok. 25 mid 
zł, co stanowić będzie w przybliżeniu 
2,5 proc, dochodu narodowego. Jest to 
poziom wydatków charakterystyczny dla 
rozwiniętych gospodarczo krajów świata.

Uczelnia „widzenia wykładu"
Ponad 300 lat temu wielki uczony cze­

ski, Jan Amos Komensky pisał: „uczmy\ 
się obrazem". Prowadzone aktualnie ba­
dania wykazują, że aż 80 proc, zapa­
miętanej wiedzy — człowiek zawdzięcza 
zmysłowi wzroku, który jest podstawo­
wym przekaźnikiem wiedzy. W Polsce 
współcześnie prekursorem i orędowni­
kiem systemu „widzenia wykładu" jest 
znany naukowiec Lubelskiej Akademii 
Rolniczej, prof. Jacek Orzechowski. Dzię­
ki niemu lubelska uczelnia Jest przo­
dującym w Itraju ośrodkiem w dzledzl-

Beton na mróz
Ekspercl radzieccy opracowali techno­

logię prowadzenia zimowych prac dro­
gowych w temperaturach, do — 15°C. 
Podstawowe znaczenie ma zastosowanie 
jako dodatku do betonu pewnych sub­
stancji krzemianowo-organicznych. które 
powiększają 5—6-krotnie mrozoodp- ność 
masy tłuczniowo-cementowej. (Al

Folie „oddychajqce"
W Niemieclsiej Republice Federalnej 

opatentowano technologię wytwarzania 
tzw. folii „oddychających". Jest to za­
zwyczaj folia z PCW poddana działaniu 
promieni np. laserowych, w której pod 
wpływem ich dzialainia tworzą się mikro­
skopijne otworki, ułatwiające przenika­
nie pary wodnej i gazów.. Folie te znaj­
dują zastosowanie w produkcji opako­
wań do wędlin. (WiT - AR)

Cięcie taśm metalowych
Pracownicy Instytutu Tele- i Radio­

technicznego w Warszawie opracowali 
konstrukcję przyrządu zwanego układem 
noży krążkowych, a przeznaczonego do 
cięcia folii aluminiowych. Specjalna bu­
dowa umożliwia cięcie równe, bez za­
dziorów. przy tym można ciąć cienką 
taśmę metalową na paski dowolnej sze­
rokości. Dzięki wypełnienia wolnych 
przestrzeni przekładkami udało się zapo­
biec wciskaniu się folii między noże. Od­
powiednią jakość cięcia gwarantuje po­
nadto kasowanie luzów pomiędzy kra­
wędziami tngcvmi. Rozwiązanie uznano 
za wynalazek. (AR)

Elektrownie na orbicie

Elektroniczne sterowanie
Krajowy potentat w produkcji radio­

odbiorników — zakłady Radiowe „Dlo- 
ra” w Dzierżoniowie czynią od kilku 
miesięcy intensywne przygotowania do 
wprowadzenia jeszcze w br. tytułem eks­
perymentu na jednym z wydziałów mon­
tażowych elektronicznego sterowania pro. 
dukcją. Planistom, organizatorom pro­
dukcji. zaopatrzeniowcom i pracownikom 
innych służb z pomacą przyjdzie zespól 
elektronicznych, maszyn cyfrowych, któ­
rych „pamięć*.* wyposażono w informa­
cje na temat poszczególnych etapów 
produkcji i związanych z nimi czyn- 
npści. Adaptowany obecnie przez zespól 
inżynierów elektroników i specjalistów

Jałt obliczają specjaliści — kosmiczna 
elektrownia o mocy 10 tys. megawatów 
(wystarczającej dla energetycznych po­
trzeb wielkiego miasta) — musialaby — 
przy obecnym stanie techniki — posia­
dać system fotoelementów o powierzchni 
ok. 65 km kw. — (tj. 8X8 km). Ulo­
kowana nad określonym punktem globu 
ziemskiego na orbicie stacjonarnej — 
wytworzoną energię przekazywałaby na 
Ziemię za pośrednictwem anteny mikro­
falowej o powierzchni ok. 3,25 km kw.; 
ziemska antena odbiorcza musialaby 
mieć rozmiary JO x 10 km. Jest to jedna 
z przyczyn, dla których projekty „ko­
smicznych elektrowni" muszą obracać 
się na razie w sferze teoretycznej, zbyt 
mały jest, bowiem stopień sprawności 
fotoelementów, które obecnie są w sta­
nie zamienić w energię elektryczną Je­
dynie 8 proc, padającego na nie światła. 
Postęp w tej dziedzinie pozwoliłby wy­
datnie zmniejszyć rozmiary „słonecznych 
sled** kosmicznych elektrowni. (PAP)
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